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pin. Beck o sk ładz ie komis j i m a n d a t o w e j . 
GENEWA, 20 września. Rada Ligi Na [sesja odbyła się w czerwcu r. b. w Mo-

STRASZLR1 

STALI ZA-

Ina 
ARODU. 

.NUR pod przewodnictwem delegata Chi 
tebra[a się wczoraj na posiedzeniu po-

t o godz. 17. Przyjęto kilka rapor-
dotyczących spraw budżetowych o-

tiominacji w sekretariacie Ligi Naró­
ść i w niektórych organach Ligi Naro-

M. in. Rada Ligi na1 wniosek refe-
PJA, którym był delegat Rumunii, zamia 
l^ała lorda Hailey na miejsce wakujące 
|Jordzie Lugardzie, w komisji mandato-

• W związku z tą sprawą zabraj głos 
ki minister spraw zagranicznych Beck, 
7 złożył deklarację, stwierdzającą, iż 

[•owicie popiera propozycję co do no-
jtacji lorda Ilailcy przede wszystkim 
•JEGO, że trudno sobie wyobrazić, aby 

_'8f6d członków komisji mandatowej nic 
r*W\] obywatel brytyjski, a następnie ze 

Bk/dii na wybitne kwalifikacje lorda Hai 
!• Korzystam z tej — okazji mówił min. 

- aby wyrazić nadzieję, że skład 
!j komisji mandatowej będzie mógł 
. się przedmiotem badań w kierunku 
fcerzenia komisji, co umożliwiłoby 

Wrzenie jej w łonie reprezentacji dla 
tych państw, które z wiciu powodów 
o interesują się niektórymi zagadnię­

c i , rozważanymi przez komisję manda 

. Następnie Rada Ligi Narodów ódbyja 
Płodzenie publiczne, Przewodniczący, 
r'aiąc członków rady, zwrócił szczególną 
RAGĘ na fakt, iż na bieżącej sesji jest o-
n n y po raz pierwszy minister spraw za 

-Fonicznych jednego z państw Ameryki Po 
l iniowej, a mianowicie minister spraw za 
R,ra'iicznycli Argentyny Saavedra Lamas. 
rf̂ stępnie Uaila Ligi Narodów zatwierdzi 

3 sprawozdanie komitetu higieny, którego 

skwie 
SPOTKANIE Z MIN. DELBOSEM. 
zGENEWA, 20 września. Minister spr. 

zagranicznych Józef Beck spotkał się z mi­
nistrem spr. zagr. Francji Delbosem z któ 
rym odbył konferencję. 

Pewna poprawa 
w stanie zdrowia Titulescu. 

ST. MORITZ, 20 września. Titulescu 
spędził noc niespokojnie. W ogólnym sta 
nie jego zdrowia zaznaczyła się pewna 
poprawa- Chory mógł dziś przyjąć pokarm. 
Analiza krwi wykazała stopniowe zmniej­
szenie się zatrucia. 

Premier rumuński Tatarcscu dowiaduje 
się codziennie dwukrotnie telefonicznie o 
przebiegu choroby Titulescu. 

O 

Denerwująca akcja w podziemiach 
Obaj odcięci od świata górnicy czują się dobrze. 
KATOWICE, 20"września. Akcja ratow­

nicza na kopalni „Emma", mająca na celu 
wydobycie z podziemi dwóch zasypanych 
w czasie onegdajszej katastrofy górników, 
trwa bez przerwy. Roboty posuwają się z 
maksymalną szybkością, na jaką zezwala­
ją warunki techniczne i względy bezpieczeń 
stwa pracującej kolumny ratowniczej. Do 
godzin południowych dnia wczorajszego 

HISZPAŃSKA „REDUTA ORDONA". 
Bohaterska walka na zgliszczach zaniku. 
Wojska rządowe zakładają nowe ładunki dynamitu 

BARCELONA, 20 września. Wczoraj 
rozstrzelano 4 oficerów kawalerii, którzy 
zostali skazani na śmierć w ubiegły czwar 
tek. 

Skazano na śmierć 3 komendantów ko 
szar artyleryjskich w Barcelonie, oskarżo 
nych o udział w powstaniu wojskowym 
19 lipca, 4-go oskarżonego skazano na 
dożywotnie więzienie. 

TRAGICZNA POMYŁKA. 

SEWILLA, 20 września. Radio dono-

i c f l Mięso z psów i kotów 
^ Czechosłowacji. 
Mor. Ostrawa, 20. 9 — Rada miasta 

^ przesiała prezydium rady ministrów 
Pradze memoriał w którym podkreśla 

ymią nędzę, w jakiej znalazła się lud 
Moraw z powodu wzrastającej dro-

>y. W memoriale tym rada miejska ko 
iłkuic, że konsuinc ja mięsa końskiego 

Bernie wzrosła o 15 proc. a obecnie wo 
l ,? braku koniny pojawiło się na berneń-

m \ % rynku mięso z psów i kotów, sprzc 

si, że w okolicach Talavery dwa rządowe 
samoloty trzymotorowe zaatakowały się 
wzajemnie przez pomyłkę i spadły w pło­

MIENIACH na linię powstańców. 
Samoloty powstańcze bombardowały 
Mon tero. * 

W Santander utworzono nowy rząd, nie 
ząltżny od rządu madryckiego. 

Na linii San Sebastfan — Paryż 1 Bur-
gos — Lizbona zostają wznowiona komu 
nikacja kolejowa. * 1 M 

NAPRĘŻONE STOSUNKI 
HAGA, 20 września. Ze względu na 

ciągłe wypadki gwałcenia nietykalności 
poselskiej, holenderski charge d'affiares na 
mocy decyzji swego rządu, opuścił Ma­
dryt. Stosunki dyplomatyczne jednak mię 
dzy Hiszpanią a Holandią nie są zerwane. 

WIELKA KLĘSKA WOJSK RZĄDO­
WYCH 

LIZBONA, 20. 9. — Źródła portugal­
skie donoszą, żc wojska narodowe zdoby 
ły onegdaj ostatni punkt oporu wojsk rzą 
ciowych w prowincji Badajoz — Serra Mo 
rena. Podczas gwałtownej walki wojska 
rządowe straciły około 1000 zabitych licz 
nych jeńców i wicie materiału wojennego. 

STRASZNE! 
BERLIN, 20 września. Nadchodzą tu 

dalsze wstrząsające szczegóły ostatnich 
bojóim pod' Alka7)«rcnn Garstką, powstań­
ców stawia nadal zacięty opór. O ile czer­
woni nie jdobędą szturmem zgliszcz zam­
ku, uciekną się oni prawdopodobnie do dy 

namitu celem ostatecznego złamania opo­
ru powstańców. Liczba ofiar wczorajszego 
wybuchu wyniosła podobno 1000 osób. 

Polska prowadzi zarówno z Węgrami 
jak i z Belgią. •BtaBŁataT" 

przekopano chodnik na przestrzeni 35 m. 
Pozostaje jeszcze do przekopania 15 m. 
chodnika. Roboty są tak zorganizowane, 
że co godzinę oczyszcza się z kamieni chód 
nik na przestrzeni jednego metra. Jest 
więc nadzieja, że dziś rano kolumna ra­
townicza dotrze do oczekujących pomocy 
dwóch górników. Obaj odcięci od świata' 
górnicy, jak wynika z odbytych z nimi roz 
mów, czują się względnie dobrze. 
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38 podań w kieszeni oszusta 
R o z d a w c a posad n a c i ą g a ł b e z r o b o t n y c h . 

WARSZAWA, 20 września. Policja 
warszawska aresztowała w osiedlu dla bez 
domnych na Annopolu niejakiego Lucjana 
Popisa vel Oliwko, poszukiwanego przez 
sądy i policję oszusta. Oliwko grasował 
wśród bezrobotnych na Annopolu pobie 

rając od nich zaliczki od 20—150 zł. wza-
mian za wyrobienie pracy w fabrykach war, 
szawskich. Przeciwko oszustowi wpłynęło 
kilkadziesiąt skarg. W chwili aresztowania 
w kieszeni oszusta znaleziono 3 8 podań. 

ARTYSTA - MALARZ ZŁODZIEJEM. 
Ł A D U * PUPILEK ŁElf ARKA* 

WARSZAWA, 20 września. W sobo­
tę na stadionie wojska polskiego rozpo­
częły się sensacyjne zawody lekkoatletycz 
ne Polska — Węgry i Polska — Belgia. 
Pierwszy dzień zakończył się sensacją, Po 

lacy bowiem prowadzą w punktacji ogól­
nej zarówno z Węgrami (36:38>/2 pkt.), 
jak i z Belgią (35:25 pkt.). Wyniki przy­
niosły szereg sensacyj. ^ 

Na 100 mtr. walka toczyła się właści­
wie jedynie pomiędzy Węgrami, którzy też 
zajęli pierwsze 2 miejsca. 1) Kovacs (W.) 
10,fr, 2) Gyenes (W) 10,7, 3) Hguthy 
(B) 11,2, 4) Trojanowski (P) 11,4. 

W rzucie kulą Polacy natomiast od­
nieśli duży sukces zajmując dwa pierwsze 
miejsca 1) Gierutoo (P) 15,05 m., 2) Fie-
doruk (P) 14,79, 3) Horvath (W) 1454. 

Najbardziej emocjonującym punktem 
programu dnia był bieg na 1500 m. Odra-
zu od startu prowadzenie obejmuje Belg 
Mostert. Po 200 nr Kucharski dochodzi i 
mija go. Kucharski prowadzi jednak krót 
ki czas, Belg bowiem wysuwa się znowu 
na czojo i kończy bieg nie zagrożony 
przez nikogo. Wyniki: 1) Mostert (B) 

53, 2) Kucharski (P) 3:54, zaledwie o 
0,2 sek. gorzej od rekordu polskiego, 3) 
Igloi (W) 3:56,4, 4) Noji (P) .3:57,2. 

Skok o tyczce rozegrany został jedy­
nie w konkurencji polsko-węgierskiej: 1)' 
Sznajder (P) 4 m., 2) i 3 ) Morończyk 
(P) i Beacalmasy (W) po 3.80. 

• — 0 — • 

wilony PWK w Poznaniu. 

o-

WARSZAWA, 20 września. Do mfesz stą-malarzem i swego czasu-dekorował pa 
kania dra Kocha zgłosił się przed pewnym ' 
czasem młody elegancki człowiek, podają 
cy się za studenta i skarżąc się na zje cza­
sy prosił o pomoc. Dr. Koch przyjął stu­
denta i zobowiązał się do wypłacania sta­
łego subsydium na kontynuowanie stu­
diów. Przed niedawnym czasem rzekomy 
student okradł mieszkanie lekarza i znik­
nął z horyzontu. Wczoraj dr. Koch spot-
kawszy przypadkiem na ulicy owego stu­
denta polecił go policjantowi aresztować i 
wylegitymować. Złodziej jak się okazało 
pochodzi ze znanej rodziny Unszlichtów, 
niegdyś b. zamożnej. Unszlicht jest arty-

BOLACH 
GŁOWY, 
stosuje tią p/osikl P/ZCZO 

Skok z wiaduktu mostu Poniatowskiego 
Rozpaczliwy czyn żony aresztowanego właściciela kawiarni 

"WARSZAWA, 20 września. 40-letnia 
Nadzieja Aleksandrowowa żona właści­
ciela znanego lokalu „Cafe de Paris" (daw 
niej Lijewski) na wiadomość o areszto­
waniu męża udała się na wiadukt mostu 
Poniatowskiego i z wysokości 3 piętra 

rzuciła się w dół. Aleksandrowowa ponio­
sła śmierć na miejscu. 

Mąż jej przebywa w więzieniu na sku­
tek doniesień złożonych przez z górą 15 
osób od których angażując do swego za­
kładu pobierał i defraudował wysokie kau 
cje- Aleksandrów jeszcze przed aresztowi 
niem składał fałszywe zeznania wobec po 
licji o rzekomym okradzeniu. Zeznania te 
nie znalazły wiary. 

Oo 

O p i e c z ę t o w a n i e l o k a l u 
Związku Zaw. Nauczycieli Szkól Średnich Żydowskich. 

ŁÓD2, 20 września. Wczoraj z pole­
cenia wjadz administracyjnych zawieszo-

HOBOTN1C1T %f GABINECIE $TAf tO$Tr« 

i! III iii! ii 1 1 li! II 

ŁÓDŹ, 20.9 — Wczoraj po 4 tygod­
niach zakończona została okupacja fabry­
ki Millera w Rudzie Pabjanickicj. 

Strajk załamał się wskutek kompletne­
go braku zamówień, jakie firmie groziło 
wobec dalszego przewlekania okupacji. 

Większość robotników zdecydowało się 
i opuścić mury fabryczne i udała się do sta 

rosty powiatowego p. Makowskiego z pro 
śbą o interwencję, aby praca w fabryce 
mogła być uruchomiona. 

Na zarządzenie władz pozostali robot­
nicy, zostali usunięci z fabryki przez poli­
cję. 

Fabryka uruchomiona zostanie dn. 21 
b. m. 

na została działalność Związku Zawodo­
wego Nauczycieli Szkół średnich żydow-< 
skich, mieszczącego się przy ul- Wólczań­
skiej 21. 

Jednocześnie lokal Związku został 0-
pieczętowany, zaś wszelkie akta i doku­
menty zajęte przez władze bezpieczeństwa 

Pierwiastkowe badania tych dokumen 
tów świadczą o wywrotowej działalności 
zawieszonego Związku. 

Nic dziwnego, że wśród młodzieży 
szkół średnich żydowskich szerzy się ko­
munizm, jeśli jej wychowawcy i nauczy­
ciele biorą czynny udział w akcji wywro­
towej. 

Wojewódzka Wystawa Ogrodnicza w Łodzi " P " * " 1 ™ s t e M i c a 
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Film produkcji polskiej p t. 

DZIEŃ WIELKIEJ PRZYGODY 
W ROI GŁ Fr. Brodniewicz i K. Juno S z a -Ślepowski . 

Kino-Teatr w potężnym dramacie 
nienawiici i zemsty p.t. Herbert Marshall i Gertruda Michel 

HU ZAPOMNIANE TWARZE 
P r z e j a z d 2 . 

Pocz. o godz. 12 
F I L M K T Ó R E G O S I E N I E Z A P O M I N A 

A N O N S ! N A S T Ę P N Y P R O G R A M : „Nowe przygody T A R Z A N A " 

Kino-Teatr 

RDRIR 
G ł ó w n a 1 . 

Pocz. o godz. 1 

G o r ą c a n i e d z i e l ą 
•@ Policja zdwoiła czujność. 1 

Sbawozałananiesię przymusu szkolnego 
• w roku bieżącym niema. IH 

ŁÓDŹ, 20.9 — Na skutek alarmów 
odniesionych przez Związek Nauczyciel-
twa Polskiego w sprawie ciężkiego po-
D Ż E N I A w J A K I M znalazło się szkolnictwo 
owszechne w Łodzi, z braku dostatecznej 
lości etatów nauczycielskich, kuratorium 
yarszawsko-łódzkie przysłało do Łodzi 
wych przedstawicieli celem przeprowadzę 
.ia na miejscu badań. 

Wizytator Somorowski dokonał szere­

gu lustracji, odbył konferencję z inspekto­
rem Dobrowolskim, następnie Kuratorium 
przyznało kilka dodatkowych etatów dla 
naszego miasta. Władze kuratoryjne wraz 
z zarządem miejskim rozstrzygnęły tak 
kwestję, że wszystkie dzieci w wieku szkol 
nym znajdą miejsca w szkołach. Obaw o 
załamanie się przymusu szkolnego w roku 
bieżącym nie ma. 

0 

25-lecie kapłaństwa 
Hh$. prałata Dominika Haczyfiskicgo. 

ŁÓDŹ, 20.9 — W dniu dzisiejszym w 
larafii Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi 

ndhędzic się niecodzienna uroczystość 
Mianowicie proboszcz tej parafii ks. prałat 
Dominik Kaczyński święci 25-lecie ka­
płaństwa i pracy duszpasterskiej. 

Czcigodny jubilat urodził c!« dnia 4 
• tycznia 1886 roku w Wieruszowie pow. 
vieIuńskiego. W roku 1003 kończy semi-
larium nauczycielskie w Siennicy, pow. 
iowomińskiego. W roku 1906 składa egza 
nin dojrzałości i natychmiast wstępuje do 
Seminarium Duchownego w Warszawie, 
ło ukończeniu którego w roku 1911 otrzy 
nuje święcenia kapłańskie. 

Od roku 1921 do 1926 jest kapelanem 
. . pierwszego Arcypasterza Diecezji Łó-
!..kiej. lit. Biskupa Wincentego Tymienie 
'<iego-,Jpełniąc jednocześnie funkcje sekre 

tarza Kurii Biskupiej i skarbnika diecezjal 
nego. W roku 1926 zostaje mianowany pro 
boszczem parafii Matki Boskiej Zwycię­
skiej w Łodzi. W' uznaniu prac na wnio­
sek JE. ks. Biskupa zostaje mianowany 
szambelancm tajnym papieskim, a w roku 
1928 kanonikiem honorowym Kapituły Ka 
tedralnej Łódzkiej. 

Jako proboszcz parafii Matki Boskiej 
Zwycięskiej podnosi wspaniałe mury tej 
świątyni, będącej świetlanym symbolem 
zwycięstwa oręża polskiego nad bolsze­
wikami. 

W dniu Jubileuszu, łącznie z modlitwa 
mi za pomyślność dalszej zbożnej pracy 
Jubilata oraz życzeniami jaknajdłuższych 
lat życia, Wydawnictwo i Redakcja 
„Echa" składa swoje Ad multos annos! 

O 

ALE NIE HO 

tziśieisze reprezentacyjne „ 
J H H L B B n e t Placu Hallera. 

ŁÓDŹ, 20-9 — Wojewódzki Związek I ku Sportowego WKS. przy Placu 
V\łodej Wsi w Łodzi skupiający ponad — [ i ul. 6-go Sierpnia o 14-tej. 
12.000 członków organizuje dziś w niedzie 
ę 20 września 1936 roku o godz. 14 „Uro 
:zyste Dożynki" pod hasłem „Wieś — 
Miastu". f t 

Program „dożynek" ofiejmuje następu 
ące punkty: 1) korowód obrzędowy, 2) 
przemarsz grup wieńcowych, 3) przernó-
cienie starosty dożynkowego, 4) skkada-
nie wieńców przez grupy powiatowe i przy 
śpiewki, 5) inscenizacje, 6) dzielenie chle 
ba, 7) wieńczeni* gospodarzy, 8) obrzę­
dowy oberek 9) popisy artystyczne, pie­
śni i tp. \ 

Dożynkj odbędą się na Stadjonie Par 

Hallera 

ALE NIE KOSZTEM ZDROWIA! 
Niepewna guma szkodzi nerwom, może 
Kosztować majątek .nawet unieszczęjli-
wic na cale życie' 41 lat do<wiadc2enia 
i specjalizacji zasługują na zaufanie 

S P O R Z Ą D Ź P A T . A M Ł R N 9 1 9 5 9 7 0 1 

W W C A S N Y M I N T E R E S I E W Y S T R Z E G A J C I E S I Ą 

M A K O W A B T O S C I O W Y C H N A S L A D O W N I C T W 

Nieszczęśliwy wypadek w garażu 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

1 DARZENIA i WYPADKI 
— Wczoraj w sali Konferencyjnej U -

rzędu Wojewódzkiego odbyło się pożegna 
nie b. wicewojewody Potockiego b. na­
czelnika Wydziału Zdrowia dr. Stanisława 
Skalskiego oraz b. zastępcy naczelnika 
Wydz. Społ. Polit. Leona Berkowicza. W 
pożegnaniu wzięli udział wojewoda Alek 
sander Hauke - Nowak i wicewojewoda 
Stefan Wendorff. 

Wicewojewoda Wendorff wręczył dr. 
Skalskiemu i L. Berkowiczowi ozdobne al 
bumy pamiątkowe, zawierające podpisy 
urzędników Urzędu Wojewódzkiego i Sta 
rostw oraz liczne zdjęcia okolicznościowe 
poczem w serdecznych słowach pożegnał 
ich w imieniu ogółu urzędników nacz. Ale 
ksander Tymianiecki. 

Wicewojewoda Potocki nadesłał, list w 
którym usprawiedliwia swą niemożność 
przyjazdu do Łodzi ważnymi względami 
służbowymi. 

— Wczoraj przybył do Reykjaviku sta 
tek ze zwłokami 22 ofiar katastrofy stat­
ku „Póurquoi pas" W porcie zgromadziły 
się olbrzymie tłumy. Jedyny, pozostały 
przy życiu człowiek załogi „Pourąuoi pas' 
sternik Oonidac postępował za konduktem 
żałobnym obok konsula francuskiego. 

— Na dziś zwołany został w Łodzi 
wszechpolski zjazd Niemieckiego Związku 
Kulturalnego Gospodarczego. Na zjazd 
przybywają delegaci z poszczególnych 
miast i ośrodków kraju. 

C I E P Ł O . . . 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 20.9 — Przewidywany przebieg 
pogody do wieczora dnia dzisiejszego; 
dość pogodnie o większy*? zachmurzeniu 
w dzielnicach zachodnich i środkowych z 
możliwością przelotnych deszczów.' Ciepło. 
Słabe lub umiarkowane wiatry południo­
wo-wschodnie i południowe. 

Wieczór humoru Wiecha 
z udziałem recytatora H. Ładosza 

ŁÓDŹ, 20.9 — W środę 23 września 
br. o godz. 8,30 wieczorem odbędzie się 
w sali Filharmonii jedyny wieczór humo­
ru najpopularniejszego feljetonisty, twórcy 
nowego humoru, Wiecha. 

Wieczór humoru wzbudził w Łodzi 
zrozumiałe zainteresowanie ze względu na 
udział samego autora, Wiecha i znakomi­
tego recytatora, „wujaszka" Polskiego Ra-
dja, jedynego wykonawcę utworów Wiecha 
— Henryka Ładosza. Nazwisko Henryka 
Ładosza z jego popularnych audycyj radjo 
wych jest znane w całej Polsce. 

ŁÓDŹ, 20.9 — Po ostatecznym zatwier 
dzeniu list staje do rozgrywki wyborczej 
do Rady Miejskiej w Łodzi 87 list w 10 
okręgach. We wszystkich okręgach zgłosi 
ly listy: PPS. i Klas. Zw. Zawodowe, Stron 
nictwo Narodowe i Nar. Chrześcijański 
Front Robotniczy, W 9 okręgach: Niem. 
Związek Ludowy i Żydowski Blok Socja 
listyczny. W 8 okręgach : Stron. Młodo-
Niem. W 7 okręgach: PPS. d. Frak. Rew. 
i ZZZ. W 5 okręgach: Zjedn. Blok Żydów 
ski, W 4 okręgach: Blok Sjonistyczny. W 
3 okręgach: Właściciele nieruchomości:.— 
Tylko w l okręgu. Prąd Żydowski, Polski 
Kon. Wyborczy. Obyw. Komitet Gospodar 
czy. Niezależny Kom. Wyb. Robotn. Fiz. 
i Prac. Umysłowych. Niezależny Kom. 
Wyb. Mieszkańców Widzewa. A zatem 
walczyć będzie 16 różnych odłamów po 
litycznych, społecznych i gospodarczych, z 
których 11 przystąpi do walki we wszyst 
kich kilku okręgach wyborczych 5 tylko w 
jednym. Najwięcej list wyborczych, a mia­
nowicie po 11, zgłoszono w 2 okręgach, 5 
i 7, najmniejszą, 6 list w 1 okręgu, 9. 

Z powodu braku na listach wybor­
czych, względnie z braku praw wybor­
czych, niestawienia się na egzamin, lub z 
powodu niezdania egzaminu, Główna Ko­
misja Żyd. Bloku Socjalistycznego 6, Stron 
Narodowego, Nar. Chrzęść. Front Robotn. 
ZZZ. po 5, Pol. Kom. Wyborczego 2, o-
raz po 1 z list: PPS d. Frak. Rewo., Blo­

ku Sjon., Stron. Młodo-Niemietekiegó. Nieni 
Zw. Ludowego i Niez. Kom. Wyb. Robotn. 
Fiz. 

Ostatnia niedziela przeotyyborcza w 
Łodzi zapowiada 76 wieców; i 28 zgroma­
dzeń w salach zamkniętych^ 

Mńwców i agitatorów poszczególne 
partie sprawoadzają z innycjh miast a szcze 
golnie z Warszawy. 

Organa policyjne wskujtek gorączki wy 
borczej zdwoiło czujność, aresztując awafl 
turników i wywrotowców. Ostatnio aresz 
towano 33 tak zwanych, „tapeciarzy", W 
rzy, podczas ciemności inaklejają na mu­
rach i płotach afisze o. treści niedozwolo | 
nej względnie w niewłaściwych miejscach- | 

Akcja agitacyjna na ulicach miast1. 
wzrosła w ostatnich dniach w dwójnasób 

Szczególnie intensywrna jest akcja ulo* 
kowa. Codzień pojawiajfą się w ulotkach 
odezwy poszczególnych, Komitetów V^ 
borczych. 

I tak ulotki wydawały Komitety Wy* 
borcze: PPS. i Klaso\\rych Związków 
wodowych, Stronnictwa Narodowego, J 
rodowego Chrześcijańskiego Frontu RO­
botniczego, ZZZ. Obywatelskiego Komfl 
tu Gospodarczego, Fromtu Społeczno 
spodarczego, przy Zjtednoczonym BUj| 
Żydowskim, Rewizjonistycznego Ko mi ta l 
Wyborczego. 

Jak z tego widać akjcja agitacyjna p r j | 
wyborcza znajduje się w pełni nasileruS 

r io Wojewódzkiej Wystawie Ogrodnicza 
Interesujące szczegóły wędrówki. 

ŁÓDŹ, 20 9 — Na ulicy Riasecznej zo 
stał napadnięty przez dwóch nieznanych o-
sobników i pokłuty nożem w głowę i rę-
:e 30-letni Leon Kustosik, zamieszkały 
orzy ul. Pias,a£rnej 6. 

Napastnicy zbiegli pozostawiając ran-
icgo. Przybyły lekarz pogotowia opatrzył 
•annego i przewiózł go do lecznicy. 

— Na posesji przy ul. Smoczej 4 syn 
jamieszkałego tamże robotnika 12-letni 
Stanisław Piotrowski najechany został 
jyez wóz i odniósł złamanie lewej nogi 
;raz obrażenia ciała. 

Wezwany lekarz pogotowia po opatrzę 
niu przewiózł rannego do szpitala. 

— Pomocnik szofera, Łodziński Józef 
(Marynarska 43) lat 28, przy czyszczeniu 
auta przyciśnięty został w garażu do ścia 
ny tak nieszczęśliwie, że uległ złamaniu 
obojczyka i doznał krwotoku wewnętrzne 
go. Po opatrzeniu lekarz Pogotowia od­
wiózł poszkodowanego do domu 

DOM nowy murowany z ogrodem 2 razy 
po 3 pokoje z kuchnią i przedpokojem do 
sprzedania. Wiad. w Administracji. 

Pienili i U n i i 
k a f l a n o - s z a m o t o w e 

S p r i e d a i artykułów budowlanych 

CCGŁA S Z A M O T O W A 

O R A Z M A R M U R M I E L O N Y 

Łódź, ul. Al. I-go Maja 24 
T e l . 2 1 6 - 2 8 . 

! W«ąśne d la chorych na przepukl iny (ruphiry) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfoss) i wszelkie inne kalectwa!! 

N A P R Z E P U K L I N Y ( R U P T N R Y ) N A W E T N A J W L Ę K S Z 

! N A J Z A S T A R C A L S Z E W S Z E L K I E G O R O D Z A J U U M Ę Ż C Z Y Z N 

K O B I E T 1 D Z I E C I * — S P E C J A L N E G U M O W E O R T O P E D Y C Z ­

N E B A N D A Ż E W T R Z Y M U J A C E R A D Y K A L N I E P O D R W A 

R A N C J Ą K A Ż D A : P R Z E P U K L I N Ę . 

N A O B N I Ż E N I E Ż O Ł Ą D K A | T R Z E W I S P E C J A L N E . I N D Y 

W L D U A L N L E D O P A S O W A N E B A N D A Ż E B R Z U S Z N E . 

N A S K R Z Y W I E N I E K R Ę G O S Ł U P A ( G A R B Y ) PROSTO 

T R Z Y M A C Z E 1 GORSETY O R T O P E D Y C Z N E 

N A GRUŹLICE K O Ś C I A P A R A T Y O R T O P E D Y C Z N E W A Z E 

K I C H S Y S T E M Ó W . 

N A P Ł A S K I E B O L Ą C E S T O P Y ( P L A ( T L U S S ) S P E C I A L N E 

O R T O P E D Y C Z N E W K Ł A D Y W E D Ł U G M O D E L I G I P S O W Y C H 

N A Ż Y L A K I P O Ń C Z O C H Y G U M O W E ; E P A R A T Y G I M ­

N A S T Y C Z N E D O G I M N A S T Y K I O R T O P E D Y C Z N E J E T C . 

S Z T U C Z N E RĘCE I N O G I . 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

s P . . ort . P .d. O. P E T R Y K I E W I C Z 

Zł. 160.— 
G W A R A N T O W A N E 

NNTHTDO MCM 
NAJPRZEDNIEJSZYCH MAREK LNIALO 

WYCH, x PRZYB. DO HAFTOWANIA, 

MEREZKOWANIA, CERÓW. ITD. G A ­

L Ó W K Ą — R A T A M I ! DOSTAWA 

NA KOSZT FIRMY. — ILUSTROWANE 

CENNIKI W Y S Y L BEZPŁATNI*! 

C E N T R A L . M A . Z Y A , K R A K Ó W , 

UL- D I E T L . N R . 1 0 9 - 3 . 

Doktór 
m n r o H Ł U K K I 

Specjal ista chorób uszu, 
nosa, gardła i kr tan i . 

Łódź, Zawadzka 3, FR. I P. 
D R Z Y J N I U E O D G O D Z . 3 D O B - E J . T E L E F O N 1 9 0 . 4 2 

Dr med. 

H . K R A U S K O P F 
A K U ? Z E R I A I C H O R O B Y K O B I E C E 

powrócił 
Zgierska 15 Tel. 113-47. 
P R Z Y J M U J E O D 8 8 0 — 1 0 R A N O 1 4 — 8 W I E C Z Ó R . 

ZCZEPIENIA 

Łódź. ul, Piramowicza (dawnej Olgińska) 
U W A G A : Osobiste jawienie sie. chorych konieczne. 

Nr. 9. Teł. 177-09. 

ylycziae 
2 2 2 2 - 6 

P R Z E P R O W A D 7 A 

1 R A T U N K O W E 

P R Y W A T N E 

| P O G O T O W I E 

PI. Wolności IO. 

ŁÓDŹ, 20.9 — Już od tygodnia trwa 
wojewódzka wystawa ogrodnicza w Par 
ku Staszica, a zainteresowanie mieszkań­
ców nie tylko się nie zmniejszyło, ale sta 
le wzrasta. Każdy łodzianin, który rozpo­
rządza chwilą wolną powraca po dwa i 
trzy razy na teren wystawy, aby jeszcze 
dokładniej zaznajomić się ze szczegółami, 
które go interesują. Praktyczne gosposie 
zachwycają się u progu zimy w okresie ro 
bienia zapasów artystycznymi klombami z 
doborowych okazów najrozmaitszych wa­
rzyw, które nie tylko pieszczą wzrok pięk 
nymi kolorami, ale i nęcą podniebienie 
swymi walorami spożywczymi. 

Pawilon Plantacyj Miejskich nie kryje 
wiela tajemnic, ponieważ musi je odradzać 
P R Z E Z Siti&laW na &$i>la<it%Wiej&KII D A J 

ków i skwerów. Jedynie olbrzymie palmy 
wydostały się na krótko z pod opiekuń­
czych skrzydeł cieplarni na jesienny chłód, 
by wywołać miraże dalekich krain połud­
nia. Spodziewać się należy, że im ta ryzy 
kowna próba nie zaszkodzi. 

W pawilonie kwiatowym każde stoisko 
rywalizuje z sąsiadem o lepsze w dziedzi­
nie nowych form i kolorów.. Największe 
wrażenie wywołują wspaniałe odmiany 
dalij, które zaćmiły nawet przepiękne i de 
likatne jak wiośniana uroda młodej dziew 
czyny — róże. Każda z firm ma jakąś za 
zdrośnie strzeżoną specjalność, którą do 
piero obecnie pragnie zdobyć uznanie. 
Prym wiodą tu p. Jerzy Kołaczkowski, p. 
Leszczyński firma Ullrich i inni. Szkoda tyl 
ko, że nie wszyscy wystawcy Iiczyłi się 
z ciekawością publiczności i nie zaopatrzy 
li swoich okazów w dobrze widoczne na­
pisy. Po drodze zwraca uwagę mały bar 
dzo estetycznie urządzony domek weeken­
dowy w ogródku działkowym. Domek ten 
kosztuje 500 złotych i mógłby zdobić nie 
tylko ogródek działkowy ale i większą par 
celę zamiejską. Na werandzie stoi misa z 
olbrzymimi okazami jabłek. Pochodzą one 
z amatorskiego ogródka p. J. Tomczaka, 
który też jako jedyny nie-ogrodnik otrzy­
mał dyplom uznania. 

W pobliskim kiosku „Społeczna Szkoła 
Gospodarczo-Przemysłowa" (Wodna 40), 
gdzie każdy zwiedzający może na doskona 
łym barszczyku i paszteciku stwierdzić 
praktyczną wartość szkoły. Tu też można 

POTRZEBNI starsi ludzie oraz chłopcy do 
sprzedaży gazet. Zgłaszać się od godz. 
9—11 ul. Bazarna 8. Wiadomość u dozór 
cy. 

DO POMOCY Pani domu, poszukiwana in 
teligentniejsza osoba. g. 10—12, Zawadz­
ka 36, front m. 6. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia sukien 
ślubnych i balowych, najelegantsze fasony. 
Łódź, Limanowskiego 38 (dawn. Aleksan­
drowska) w pralni. 

NAJNOWSZE 

Radio wali Philipsa 
E R E O F O N I C Z N E N A D O G O D N Y C H W A R U N K A C H R A T A L U Y C T 

„ W I S Ł A " S . A . M o n i u s z k i 2 . 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada naj­
trudniejsze fakty życia wiedzy tajemnej 
Przejazd 41, oficyna, parter. 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom 
nych do najwykwintniejszych od z\. 500 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca wytwórnia K. Galara. 
Piotrkowska 275 t tel. 262-05, 231-80. 

orzeźwić się winem bezalkoholowym i 
trzymać dżemy i soki fabrykacji wł is 

W dużej hali wystawców owoców 
u wstępu uwagę zwraca pieczołowi 
przygotowany dział łódzkiej Stacji Oc! 
ny Roślin. Rozliczni wrogowie naszych 
dów (owady i grzybki) uwiecznione w 
turze i na rysunku przypominają, ile I 
ba walczyć, aby otrzymać piękny i zdflM 
wy owoc. Cały środek hali zajmują stoi* 
ka Stowarzyszenia Młodych Ziemianek, 
okr. łódzkiego. Piękne okazy najróżnorW 
niejszych odmian jabłek, gruszek, brM 
skwiń, orzechów, miód, konfitury i w-l 
świadczą o celowej pracy tego Stowarzyj 
szenia i o pochwały godnej energii.z jsW| 
młodzież ziemiańska stara się przezwycifj 

jriidttóści. Wśród licznych wysta* 
cow te] sali nie brak Jak zawsze i brzO»j 
skwiń najwybitniejszego fachowca w W 
dziedzinie p. Leona Kołaczkowskiego 

Bardzo obfity jest również dział naf*J| 
"dzi ogrodniczych, w którym wystawia 
reg firm warszawskich, poznańskich (ufjj 
dzenia cieplarń) I łódzkich. Wśród nK» 
prym wiedzie firma Jasiński, wystawiaj^ 
oryginalny obrywacz do owoców oraz I 
ej kołnierzykowe. 1 

Dział pszczelniczy cieszy się dużym *\ 
interesowaniem amatorów - pszczelarz 
których szeregi w Łodzi coraz są liczniej' 
sze, dzięki pracy pionierskiej Sekcji PszO* 
larzy przy Zw. Ogrodników. . 

Duży obszar zajmują rozmaite szkół* 
drzew owocowych, które ze względu na 1 

sienny sezon przesadzania pozwalają zs" 
teresować się właścicielom placów w Ś 
tunkach i odmianach, dla nich najdogodni' 
szych. Wędrówka po Parku w promienia* 
jesiennego słońca, przy dźwiękach orki' 
stry Namysłowskiego jest miłym i pouc* 
jącym zarazem •— spędzeniem wolny* 
chwil. 

NA RATY ubrania, palta, kożuszki krótkj] 
i długie, lisy poleca „Konfekcja Ludów* 
Plac Wolności 7 w bramie, na prawo. 

ROWERY, maszyny do szycia, najkorzn 
stnlej kupić można w firmie Rędzia, Bal1" 
ki Rynek 9, tel. 113-99. 

ZDOLNY pracownik do wykładania pty* 
kami zaraz poszukiwany. Wiad. w ad"1 

„Echa". 
^ 

CZELADNIK zduński na stałe zaraz po 
kiwany. Wiad. w Adm. „Echa". 

s4 

ŁÓŻKA nowe modne, solidnej roboty, 1 

obstalunek sprzedam, Łagiewnicka 27 m 
Bałucki Rynek. 

FORTEPIANOWE lekcje udziela rutyno*! 
na nauczycielka po cenach przystępny*! 
ul. Grabowa 12 m. 24 przyjmuje w p o f l | 
działki i czwartki. 

ROWERY kilkanaście sztuk używanych 
sprzedania Piotrkowska 167 front. 

MALARZE, MULARZE, 
Do wypożyczenia, sprzedania rusztowa 
6 drabin po 12 mtr. deski i łaty 6 
Piotrkowska 163, dozorca. 

SŁONECZNE, wielkie i widne o po^vl 

chni: II piętro 750 mtr. kw. III-cie ptfK , 
650 mtr. kw. 6-go Sierpnia 8. do w y " 3 ^ 
cia natychmiast. Oferty do 
„Echa" sub „Wielkie lokale" 

a dmin 'S t r * C J 

TRWAŁA ondulacja 
tylko 6 złotych. Wó 

19 

kę. 
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Maiki zimnokrwistych synów Albionu 

FLIRT W I 
B i U m i a r i 

Londyn, we wrześniu 
Anglicy są jedną z ciekawych struktur 

psychicznych, jeśli chodzi o społeczeństwo 
i naród. 

Głęboko zakorzeniona tradycja w rze­
czach nawet drobnych, śmiesząca często­
kroć mieszkańca kontynentu— harmonizu­
je w nich w zupełności z nowoczesnym po 
o'.*dcm na świat. 

I, Miłość ojczyzny tak pięknie opisywana 
przez Kiplinga, graniczy z szowinizmem ra 
sowym i narodowościowym. Snobizm i ta­
lent niejednokrotnie stykają się z sobą, jak 
"resztą łatwo jest sprawdzić na charaktery 
"tycznym przykładzie— twórczości Oskara 
Wilde'a. '. ., fcH fc,, 

DAWKACH. 
Dyplomacja angielska rzadko się myli 

w wyborze przyjaciół lub wrogów swej 
„zielonej, zamglonej wyspy". W naj­
cięższych chwilach dla Europy, potrafiła 
ona zawsze wydobyć z sytuacji ogólnej ko 
rzyści dla swego narodu. 

Dzisiaj, gdy oczy świata skierowane by 
ły na Anglię, ciekawe będzie zapoznać się 
bliżej z kobietą angielską, matką owych 
zimnokrwistych synów Albionu. 

Przeciętna Angielka nie jest bynajmniej 
jak się powszechnie utarło, chudą, wysoką 
o końskich zębach i szerokich płaskich sto­
pach, nieprzystępną damą w okularach. 

Typ przedwojennej, zziajanej, o rozwi 
chrzonych włosach sufrażystki, wbijającej 

oni 

10*1 

\0* T 

ier2-

P. K. O 
PEWNOŚĆ ZAUFANIE 

Z dniem 1 października b. r. zostaje 
rozszerzony zakres działania Oddziału 
P. K. O. w Łodzi 

przez 
wprowadzenie pełnego obrotu czekowego 

oraz 
przyjmowanie zleceń inka$OWyCłl. 

Zg łoszen ia na o t w a r c i e k o n t c z e k o w y c h p r z y j m u j e 

i i n f o r m a c y j udz ie la O d d z i a ł P , K . O . w Ł o d z i , 

u l . P rez . N a r u t o w i c z a 45. 

szpilki w miękkie części ciała angielskich 
policjantów— znikł oddawna. 

Wychowanie, jakie pobiera Angielka w 
zakładach naukowych, jest niezwykle suro­
we i purytańskie. Dochodzi nawet do tego, 
iż istnieją w Anglii szkoły-pensjonaty dla 
dziewcząt, w których istnieje y 

kara chłosty. 

Oczywiście, są to wyjątki. Wraz z nauką 
i wychowaniem, młoda Angielka zaprawia 
się we wszelkiego rodzaju sportach, nie u-
stępując w tej dziedzinie mężczyźnie. U-
chodzi za dobrą i solidarną pracownicę. 
Otrzymuje stanowiska narówni z mężczy^ 
znami i niejednokrotnie stoi na czele wiek 
szych przedsiębiorstw prywatnych. 

Sekretarka angielska została już uwie­
czniona w literaturze i filmie, 

jako wzór doskonałości, 

punktualności i taktu. Przede wszystkim 
taktu. , ^..^^.i.^Ł.fiiAhiit., . _»v. 

Pracując intensywnie, sama wymaga te 
go samego od swego otoczenia i podwła­
dnych. Obowiązek przede wszystkim. 

Po ukończonej pracy: klub, bridge, ga­
zety, wyścigi, ba nawet flirt, ale wszystko 
w odmierzonych racjach, w przemyślanych 
granicach, których naogół nie prze­
kracza, w wypadkach zaś przeciw­
nych, odsunięta jest poza nawias życia 
towarzyskiego i społecznego. Cechuje ją, 
tak zresztą, jak i Anglika, — dyscyplina. 
Dyscyplina narodowa, społeczna, rodzinna. 

Angielka (mówimy o kobiecie samodziel­
nej), wychodzi zamąż z wyrachowania. 
Wybiera długo i systematycznie, naradza 
się z przyjaciółkami w klubie, musi znać 
wszystkie zalety i wady swego narzeczone 

'go, a wreszcie decyduje się na ceremonię 
ślubną. Miłość skryta jest jedynie w to­
mach Shakespeare'a, lub Byron'a, perwer-
sja u starego Wide'a, lecz w życiu głównie 
chodzi o to, aby mąż miał stanowisko i sta 
ły dochód. 

Na pewnych' i solidnych' fundamentach 
spoczywa Instytucja małżeńska angielska 
narówni zresztą z imperium brytyjskim. 

Zaręczyny traktowane są w Anglii po-

Oło środek do pra­
nia, którego używa 
każda dzielna go­
spodyni, oszczędza­
jąca swa bieliznę. 

PIERZE, BIELI i DEZYNFEKUJE 
i -

Do moczenia bielizny: HEN KO. soda do prania i bielenia. 1 

ważnie i obowiązują prawnie obie strony. 
W razie zerwania narzeczeństwa przez 
mężczyznę, ten ostatni narażony bywa na 
przewlekły proces o „złamane serce". 

Angielka w większości wypadków zaj­
muje się bardziej szerokim światem, niźli 
Anglik, patrzący stale, jak w tęczę, w swo­
ją wyspę i dominia i nie raczy mówić in­
nym językiem, niż angielski. 

Kobieta angielska chętnie podróżuje, 
zwiedza, interesuje się sztukami pięknymi, 
polityką, czego najlepszy dowód udział ko­
biet w pracach Labour Party. Filantropia 
spoczywa również w rękach kobiet. Ich 

„niebieskie trójkąty", ekspozytury „Armii 
Zbawienia", ligi, żłobki, zakłady rozsiane 
są gęsto nietylko w Anglii, lecz we wszyst­
kich częściach świata, tam, gdzie znajdują 
się liczniejsze skupiska obywateli angiel­
skich. 

Ramy artykułu nie pozwalają na wymię 
nianie i scharakteryzowanie licznych sylwe 
tek kobiecych, biorących udział w angiel­
skim życiu społecznym i politycznym. 

Typ rozkrzyczanej sufrażystki oraz'smęt 
nej „lady", widywanej na barwnych pocz­
tówkach, zaginął w Anglii bezpowrotnie. 

Wężyklewicz. 

STRESZCZENIE. 
Student Mikołaj Kozi.Uo, nieoficjalny narze­

czony panny Mumy Szczytniewskiej, zakochał l ie 
od pierwszego wejrzenia w jej przybranej tioitrze 
Mur >i Innu Wichurzance. 

P. Szczytniewski miał troje dzieci i pierwszego 
małżeństwa: Kyszarda, Jerzego 1 Mn mv, a pani 
Szczytniewska również troje i pierwszego malżeń-
irwa z kpt. Wichura: Janka, Staszka i najmłodszą 
Marychne. 

ROZDZIAŁ XII. 
— Janku, chciałabym z tobą porozma 

Wiać. 
Janek podniósł głowę z nad książki i 

popatrzył na siostrę z lekka nieprzytom­
nym wzrokiem. Rzadko z sobą rozmawia­
l i . Dawniej, za „smorgońskich" czasów 
byfo inaczej. Teraz drogi ich rozchodziły 
się coraz bardziej. Stawali się sobie obcy. 

— Co tak na mnie patrzysz? — spy­
tała Marychna. — Nie poznajesz rodzonej 
siostry? 

— Przepraszam cię — odjożył książ­
kę. — O cóż chodzi? 

— A, odrazu: o cóż chodzi? Mozę o 
nic. Nie możemy sobie pogawędzić dla za 
bicia czasu? Chodź do parku. 

Wstał i szedj za siostrą, zamyślony i 
roztargniony. W parku urwał gałązkę i wło 
żyj w usta. Czuf że Marychna zacznie 
znów swoje wieczne skargi i insynuacje, 
czego nie znosił. 

Ona przypatrywała mu się dłuższą 
chwilę, wreszcie rzekła: 

— Jesteś najstarszy, prawda? Mama 
wdowa, my... 

— Jakto: mama wdowa? Co ty wyga­
dujesz? 

— Wszystko jedno. Właściwie to tak 
iest, jakby byja wdową. Gdyby ojczym 

umarł, to oniby nas wypędzili razem z 
mamą. 

Na te słowa Janek, co mu się rzadko 
zdarzało, wybuchnął: 

— Marychna, jak ci nie wstyd? Jak ci 
to wogóle przesz|o przez gardło? 

Marychna nie odpowiedziała. Spojrzał 
i zobaczył, że płacze, przyciskając chust­
kę do oczu. 

— No, wiesz, jeżeli mi tu jeszcze za­
czniesz wyprawiać beki... 

— Jesteś złym bratem — szlochają. 
— Co się do ciebie odezwę, to zawsze na 
mnie jak... jak... na... Nie chcesz wejść w 
moje położenie. I do kogóż ja się zwrócę? 
— zaczęła lamentować. — Mama nie po­
zwoli słowa powiedzieć na tamtych, Staś 
złości się... 

Jankowi zrobiło się nieprzyjemnie. Nie 
lubit „babskich" zmartwień. 

— Daj spokój — rzekł prędko. — Nie 
rozumiem, o co ci chodzi. 

— No, powiedz, cobyśmy robili, jak­
byśmy się znaleźli na bruku? 

Janek kręcił głową, jakby chciał po­
wiedzieć: „Ot! wariatka!" 

— Przede wszystkim nie zanosi się na 
to, a następnie jabym potrafił zapracować 
na was wszystkich. 

— Nie o to chodzi! — krzyknęła z ko 
biecą logiką Marychna, tupiąc nogą. — 
O to chodzi, że Muma do-stą-nie posag! 

Na twarzy Janka odmalowało się zdu­
mienie,* pomieszane z oburzeniem. 

— Nie, tyś zwariowała! 
— Tak, odrazu zwariowałam. Powiedz 

mi, dlaczego ja mam być gorsza od niej? 
— Zmiłuj się, nie bredź. Przecież ona 

ma bogatego ojca! 
— To nic nie znaczy. Jeżeli ojciec oże­

nił się z mamą, to powinien i nas uważać 
za rodzone dzieci. Już kilka pań pytało 
się mnie, czy dostanę posag. I... 

Na twarzy Janka malowała się tak 
wielka przykrość, że umilkła. Ale, ochło­
nąwszy, trzepała dalej: 

— Ja wiem, kto ojca nakręca przeciw­
ko nam. Muma. Zastanawiało mnie, że... 

— Muma jest szlachetna dziewczyna 
— rzekł Janek stłumionym głosem. Miło 
mi było, że teraz kiedy jest tak chora du­
żo u niej przesiadujesz. Płakałaś, gdy spa 
clła z konia, a teraz... Ech, jesteś okropnie 
fałszywa... 

Marychna znów przyłożyła chustkę do 
czu. 

— Ja wiem, że ona nie jest taka zupeł­
nie zja, ale na pewno boi się, żeby za ma­
ło nie dostała. 

Janek machnął ręką z obrzydzeniem. 
—A dajże ty mi spokój ze swoimi in­

trygami! Idę się uczyć. 
Siostra przytrzymają go za rękaw. 

Wpadła w lament i musiaja się wygadać: 
— Ona zazdrosna, że ojciec mnie ko­

cha. Gdybym nie była taka ładna, może 
byłaby na mnie Jaskawsza. Musi być 
wściekja. Ja przypuszczam nawet, że ona 
po cichu kieruje ojcem, że ojciec, gdyby 
go nie podburzają, możeby o nas pomy­
ślał... Pewnie mu mówi, że i tak powinni­
śmy się cieszyć, że mieszkamy w pałacu. 
A zauważyłeś, jaka ona dumna, jaka po­
gardliwa... Zawsze trzyma się z daleka... 
Jakby się do niej nie odezwać, toby pier­
wsza ust nie otworzyła. Musi nas lekce­
ważyć. 

Tu Marychna zauważyła, że Janek s}u 
cha uważnie ze ściśniętymi brwiami. 

— Widzisz, i ty to musiałeś zauważyć! 
— zawołała tryumfalnie. — Prawda, że 
to się rzuca w oczy? Zawsze, żeby się tak 
wyrazić, siedzi z boku. Wstrętna dziewczy 
na, arogancka! 

— Arogancka? Chyba nie. 
— Ale nieprzystępna. Na jedno wy­

chodzi. Wielka dama! 
Janek nie wytrzymaj. Delikiatnie,v ale 

stanowczo wyrwaj rękaw siostrze, mach­
nął jeszcze raz ręką i oddalił się w kierun­
ku dworu. » 

Patrzyła za nim urażona. 
Poszła do matki. Pani Szczytniewska 

siedziaja wjaśnie nad rachunkami mleczar 
ni, którą sama prowadziła. Marychna ofia 
rowała się z pomoc§. Czuła^ że nim zacz­

nie swoją „kwestię", musi wpierw przy­
gotować grunt. 

Pracowały z pój godziny, gdy poko­
jówka przyniosja pocztę. 

— Podziel — rzekła pani Szczytniew­
ska do córki. 

Marychna rozkładała listy i pocztówki. 
Pisma kazała zanieść ojcu. Do niej było 
krlka kolorowych kartek od wielbicieli. 
Czytają roześmiana. 

— Mamusiu, jakie ja mam powodze­
nie! A tu są listy do mamusi. O! jakieś nie 
znajome pismo. 

Pani Szczytniewska rzuciła okiem na 
adresy. 

— Czytaj mi po kolei. 
Marychna skwapliwie spełniła polece­

nie. Najprzód otworzyła list, zaadresowa­
ny nieznanym pismem. 

Wielce Szanowni Państwo! 
Jakkolwiek raz zaledwie miajem za­

szczyt bawić u Szanownych Państwa, 
wiem, że osoba moja znana Im jest z o-
pinii, jaką zechcieli wyrazić o mnie Pań­
stwo Profesorostwo Snieźyccy, moi ser­
deczni przyjaciele. Pociągnięty wyjątko­
wo miją i ciepłą atmosferą rodzinną domu 
Szanownych Państwa, ośmielam się pro­
sić o udzielenie mi prawa wstępu w Ich 
progi. Nie wiem, czy będę miał szczęście 
pozyskać względy panny Marii... 

Tu, Marychna, przestając czytać, wy­
krzyknęła tryumfalnie: 

— Nowe oświadczyny! Mamusiu! 
— Ale czy to o ciebie chodzi? 
— Napewno o mnie. Przecież. 
Obie przybrane siostry miały na imię 

Maria. Szczytniewska dla odróżnienia na­
zywano Mumą, od jej wjasnego dziecin­
nego zdrobnienia. Pan Szczytniewski dał 
to imię córce na pamiątkę po pierwszej 
narzeczonej. Pani Szczytniewska ochrzci-
}a swoją własnym imieniem. Tak więc w 
domu były aż trzy Marie. 

— Czytaj dalej. 
— Zaraz... zaraz... „Raczyła ze mną 

rozmawiać tak przyjaźnie"... Ja dużo z 
nim rozmawiałam... „Jei cichy wdzięk, po 
ważne poglądy, i ujmująca godność, tak 
obca nowoczesnym pannom, rozhukanym 
i rozflirtowanym..." . „Pozwolę sobie..." 
Zaraz, czy ja czego nie opuściłam? Ach, 
mniejsza z tern... Wiec: „POZWOIP sobie 
odwiedzić Szanownych Państwa na wsi^ 

korzystając z uprzejmości Państwa Pro-
fesorostwa śnieżyckich, którzy obiecali za 
brać mnie swoim samochodem. Przy spo­
sobności zwrócę-Pannie Marii łaskawie 
mi pożyczoną książkę"... 

Marychna nie kończąc listu, cisnęła 
go na stół. 

— To o Mumę — rzekła pogardliwie. 
— Doczytaj do końca — powiedziała 

matka i spojrzała na nią ze zdziwieniem. 
Marychna doczytała list szybko i nie­

dbale. I nie wytrzymają. Złość, którą no­
siła w sercu od paru dni, musiała wresz­
cie znaleźć ujście. 

• — Jej dobrze — mruknęła. 
— Co ty Marychno? Znowu zazdrość?, 

Iluż ty masz wielbicieli! " 
— Jeden taki — Marychna pokazała 

na list konkurenta Mumy — więcej wart 
od stu takich. — Pokazała na swoje ko­
lorowe kartki. — Ze mną tylko flirtują, a 
o nią się oświadczają. 

— I o ciebie się oświadczają. 
— Ale nie mamie. 
— Bo chcą, żebyś ich upoważnija. 
— Ten nie czekał na żadne upoważnię 

nie. 
Szał zazdrości wstrząsnął próżną dzie­

wczyną. Uważają, że wszyscy powinni za 
biegać tylko o jej względy i teraz podbój 
Mumy wydawał jej się większym tryum­
fem od wszystkich jej własnych zwycięstw 
chociaż gdyby tenże konkurent, poważny 
docent uniwersytetu niepokaźnej powierz­
chowności, do niej się zwrócił, byłaby go 
wydrwiła bez miłosierdzia... 

— Profesor uniwersytetu, taka powa­
ga — mówiła z gwałtowną zawiścią. Ja 
mam samych smarkaczy... 

— Ależ nie tylko smarkaczy... 
— Tamci się nie liczą... Muma miała 

już raz tego... tego z ambasady francuskiej 
też nie byle kogo... 

— Ach, Marychno, nie rób mi przykro; 
ści. Ta biedna Muma po prostu gaśnie 
przy tobie... Na balach... 

— Wiem, co mamusia chce powiedzieć 
Ja podobam się, bo kokietuję! Ona nie ko­
kietuje, a... 

— Któż ci każe kokietować!? 
— Już wiem! — krzyknęła Marychna. 

— Już wiem. Ona ma nade mną przewagę,, 
bo wszyscy wiedzą, że dostanie duży po­
sag, a ja... 

.(D. c. ru); 
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N i j s ł y n n i e j a a y 
J a s n o w i d z 

da e jasne odpowiedzi »• wszelkich 
za /iklaoych kwestiach życiowych. Ca 
je n iA tao ić zdobycia mlłosc! pożąda­
ne nsoby Przepowiada piztsz/osc 
I srzyszłosć. opracowuje horoskopy 
1 n i Izy grafolnglczne na podstawie 
da y uroczenia i prsby pisma Zesta­
wi i szczęśliwe numera losów. Nia 
i v . Vaj. pisz j es ic te dus, po1nia.c 
do .ładny swój adras. datę urodze­
ni stam tmle I ua^wlsko. Na kosz­
ty porta I kancelaryjna zarajcs Zł. 1,— 
*n /kami poczt. 

Kraków. Lablcz 22. za. »-

woraouTH 

HII ZE STOLICY, 
£ 7óa Warszawy « kilki mmum 

Przebudowa warszawskiego węzła ko­
li jowego sprawiła, że dotychczasowy dwo 
ń ec osobowy na stacji Warszawa-Wschód 
n a straci łswe znaczenie. Władze kolejo-
v\e postanowiły przeznaczyć na dworzec 
osobowy stacji Warszawa-Wschodnia o-
bjeną ekspedycję towarową. Dyrekcja war 
s awska rozpisała przetarg na przebudowę 
b tdynku ekspedycji towarowej. 

• • * 
Sezon koncertowy Filharmonii War-

s: awskiej rozpoczyna się dn. 2 październi-
k i koncertem poświęconym muzyce pol­
skiej pod dyrekcją dyr. Z, Latoszewskiego 
z Poznania z wdziałem prof. Józefa Turczyn 
skiego (fortepian). Program następnych 
k>ncertów został już w ogólnych zarysach 
•ustalony przynajmniej do końca br. Dru-
g m koncertem nowego sezonu w dn. 9 
piżdziernika dyrygować będzie Issay Do-
łrowen, jako solista wystąpi Egon Petri 
|( ortepian). Program dalszych koncertów 
jrzewiduje: 16 października dyrekcja Lo-
,vo Maracic, solista Józef Szigeti (skrzyp 
fcs)', 23 października — solista Efrem Zim 
balitt (skrzypce), 30 października dyrek-
c a Oeorges Gcorgesco, solista Lambros 
I emetros Gallimahos (flet), 6 listopada 
sjfista Pierre Fournier (wiolonczelista z 
Faryża), 13 listopadadyrekcja sir Hamil­
ton Hahty (z Londynu) solista Mag:!.i Ta-
'gliafero (pianistka z Paryża), 20 listopada 
isillsta Aleksander Kipnis (bas), 27 listo-
rada dyrekcja Willy Ferrero solista Artur 
lubinstein (fortepian) 11 grudnia dyrek­
cja Pensis z Luxemburga, solistka Wanda 
landowska (fortepian), 18 grudnia dyrek­
cja Ansermi z Genewy, solista Adolf 
1 usch (skrzypce), 25 grudnia koncert 
świąteczny. Po Nowym Roku wystąpią: Ca 
sadesus (fortepian), Fuermann (wioloncze 
l i ) , Abendroth (kapelmistrz), Unirtsłci 
|( fortepian). 

• * • 
Muzeum Narodowe przystąpiło obecnie 

(o organizowania szeregu pokazów dzieł 
wybitnych malarzy, celem umożliwienia 
jiubliczności zapoznania się z całokształ­
tem pracy malarskiej sławnych artystów. 
Pierwszy pokaz objął 400 obrazów i szki-
(ów znanego i wybitnego polskiego mala-
iza, zmarłego przed wojną w Petersburgu 
— Jana Ciąglińskiego. 

• • * 
Od 19 września do dn. 11 październi­

ka br. będą wydawane zniżki na przyjazd 
do Warszawy na zasadzie indywidualnych 
rart uczestnictwa Ligi 'Popierania Turysty 
;i (75 proc. zniżki w drodze powrotnej) 
uzy przejeździe na niedzielę, tj. dn. 20, 27 
września i 4, 11 października rb. Zniżki 
wprowadzone są w celu udostępnienia 
wszystkim obejrzenia ̂ wystawy metalowo-
jlektrotechnicznej. 

Wobec wytoczenia/ spraw kilku apteka 
xom warszawskim o nielegalne wydawa­
nie narkotyków, w sferach fachowych 
•twierdzono, że przyczyną licznych wy­
kroczeń w tej dziedzinie leży przede wszy­
stkim w braku należytej definicji pojęcia 
dawki leczniczej. W związku z tym Zarząd 
Pol. powszechnego towarzystwa farma­
ceutycznego postanowił zwrócić się do mi­
nisterstwa opieki społecznej i do komitetu 
walki z narkomanią z prośbą o opracowa­
nie regulaminu wydawania narkotyków z 
aptek oraz sprecyzowania pojęć, budzą­
cych pewne wątpliwości. 

!*• > 0
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Polskie Siaro Mży „ORBIS" 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

te l . 1 0 1 - 0 1 . 1 0 1 - 2 0 

Pociąg Popularny 

do Warszawy 
na Wystawą Metal, i Elektr. 
wyj. z Ł.-Fabr. 20/IX godz. 6,25 
powr. do „ 2l/ IX „ 1. 
Cena w obie strony zł. 5.50 

Masowy zjazd do 

ZAKOPANEGO 
14/IX—30/X 66% zniżki 

o r a z r y c z a ł t o w e p o b y t y . 

Z j a z d na obchód 
W I N O B R A N I A 

w Zaleszczykach 
1 5 - 2 8 / l X 
6 6 % iniżlti 

Hraleczkl. 
L E K K O M Y Ś L N Y A BR A M . 

Rower na ulicy 
Już zawitała zjota polska jesień. To 

jest przynajmniej jedyna pora roku w na­
szym klimacie, która nigdy nie zawodzi. 
Polska jesień, to taki „murowany koń", 
na którego zawsze można stawiać. Lato 
może być zimne, jak serce wierzyciela,, 
zima ciepła, jak źle zamrożona wódka, ale 
jesień jest zawsze piękna, jak 18-letnie 
dziewczę. 

Przynajmniej jedna rzecz, która jest 
piękna: pogoda. Poza tym także jest pięk 
nie. Przynajmniej tak twierdzą. Dotych­
czas bowiem, kogoby nie spytać o sytua­
cję, interesy itp. każdy odpowiadał: 

— Ha, kryzys... kiepsko. 
Tymczasem, zupełnie nieoczekiwanie 

dowiedzieliśmy się, że jest dobrze. Rząd 
oświadczy} oficjalnie, że jest znakomita 
poprawa gospodarcza. Poprostu myśmy 
tego nie zauważyli, ale „czynniki miaro­
dajne" pilnie śledzą sytuację i wiedzą już 
kiedy jest dobrze, czy choćby lepiej. 

Naturalnie ludzie strasznie się ucie­
szyli. Odrazu przestali narzekać, że jest 
ile a zaczęli tańczyć z radości, że jest do 
brze. Już to ludzie doprawdy są dziwni. 
Sami nie mogli zauważyć znakomitej po­
prawy koniunktur gospodarczych. Wszyst­
ko rząd musi za nich robić 

Słowem byłoby idealnie, gdyby nie 
nasuwało się owo stare pytanie: jeżeli 
jest tak dobrze, to dlaczego jest tak źle? 

Zresztą sugcstja jest rzeczą wcale nie 
najgłupszą. Może rzeczywiście wystarczy, 
wydać dekret treści mniej więcej następu­
jącej: t dniem dzisiejszym nie ma kry­
zysu. Koniunktura jest doskonała. 1 ludzie 
uwierzą w to i będą tak postępować, jak­
by rzeczywiście kryzys byt już nieboszczy 
kiem i życie stało się rajem. 

Tylko jedno pozostałoby do załatwie­
nia: to błędne koło, w jakim żyjemy. 
Przed rokiem mniej więcej zaczęta sie 
akcja obniżania cen. Wówczas producenci 
krzywili się twierdząc, że niskie Ceny są 
złem gospodarczym. Od paru miesięcy 
niskie ceny są tylko w teorii. Mięso} wę­
dliny, nabiał, materiały włókiennicze — 
wszystko zdrożało. I jakoś również nie wi 
dać, aby dzięki temu światu pracy było 
lepiej. Możeby więc należało jakoś urno-

Kradzież dwóch sznurów pereł. 
ZłodzieiRi aresztowano. BB-O 

wić się: czy lepiej jest gdy jest tanio, czy 
też lepiej, gdy drogo. 

Są to zagadnienia, których dotychczas 
nie rozwiązano i rozwiązane tak szybko 
nie będą. Rzecz prosta byłbym zwolenni 
kiem wysokich cen, gdybym byj producen 
tern, ale jako konsument pragnę trzymać 
się ściśle dyrektyw rządu, który nie od 
wołał dotychczas swego has}a obcinania 
cen, hasła, które niestety bardzo szybko 
przebrzmiało. 

ODNALEZIONA „WŁASNOŚĆ". 

Taki Abram Abramowicz nie ma ta­
kich zmartwień. Owszem, Abramek rów 
nież ma zmartwienia ale zupełnie innego 
rodzaju. 

Trzeba przyznać, źe Abramek jest to 
młodzieniec nowoczesny i bardzo odważ 
ny. Kupił sobie kiedyś rower i wcale nie 
boi się na nim jechać. Przeciwnie, jedzie 
odważnie, śmiało z szybkością około 5 
kim. na godzinę ł wszystkie Salusie zachwy 
cone są bohaterstwem Abramka. 

Ale Abramek nie jest odosobniony w 
swoim bohaterstwie. Moszek Lewsztein na 
przykład także umie jeździć na rowerze. 
Nawet bardzo lubi jeździć, ale niestety nie 
ma na czym. Moszek jest wogóle osobisto 
ścią zagadkową. Mówiąc stylem policyj­
nym Moszek jest osobnikiem „bez stałego 
miejsca zamieszkania". Gdzie zatem Mo­
szek śpi i je, nie wiadomo ł — przyznam 
otwarcie, nic mnie to nie obchodzi. 

Interesuje nas bowiem w tej chwili 
inna rzecz: oto 2 lipca r.b. Abram Abra­
mowicz będąc na Łagiewnickiej nr. 5, zo­
stawił n * chwilę rower przed domem, a 
sam wszedł aby coś załatwić. Gdy wrócił 
—- roweru ju ł nie było. Strasznie się chło­
pak zmartwił i martwił się tak do 15 lipca, 
tego dnia bowiem spotkało go szczęście: 
przechodząc ulicą Franciszkańską zauwa­
żył Moszka, jak prowadził jego rower. A-
bramowici odrazu go zatrzymał, narobił 
krzyku, zaalarmował posterunkowego, sło­
wem rower odzyskał. 

Sąd Grodzki skazał Moszka Lewsztelna 
na 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy KrzeckL 

Kto zna mękę bezsenności 
ten wie, że często pozbawiają nas snu 
zmęczone i wyczerpane nerwy. Zio»a ma­
gistra Wolskiego ze znak ochr. „Pasive-
rosa", zawierające Passiflorę (Kwiat mę­
ki Pańskiej), roślinę o własnościach uspa­
kajających koją wzburzone i zmęczone 

nerwy, łagrodzą ich niedomagania jak ner­
wicę serca, bóle i zawroty głowy uczucie 
niepokoju oraz sprowadzają krzepiący, na­
turalny sen nie powodując przyzwyczaje­
nia. Wytwórnia: Magister Wolski, War­
szawa, Złota 14. 

Z Wągrowca donoszą: 
Około godziny 15 kościelny Lutkowski 

zauważył na ulicy dwie niewiasty, wycho­
dzące pośpiesznie z kościoła parafialnego 
Kobiety te wydały mu się podejrzane. Po 
biegł natychmiast do kościoła i zauważył 
na ołtarzu Matki Boskiej brak dwóch 

sznurów pereł, jednego białego i drugie­
go czerwonego, oraz czterech świec. P. 
Lutkowski pobiegł za złodziejkami w 
stronę dworca i przytrzymał je. Na poste­
runku policyjnym, po przeprowadzeniu re 
wizji osobistej, odebrano złodziejkom oba 
sznury pereł i skradzione świece, ukryte w 
tece. Złodziejki legitymowały się jako 22-

letnia Agnieszka Leokadia Dziubek, bel 
stałego miejsca zamieszkania, rzekomo * 
Ujścia, oraz 17-letnia Maria Smok, również 
bez stałego miejsca zamieszkania, rzeko* 
mo z Obrzycka. Obie wylegitymowały sit 
jako byłe służące, twierdząc, że obecni* 
odbywały wędrówkę, poszukując pracy 
Są jednak silne poszlaki, ze złodziejki u* 
prawiały już kradzieże również w innych 
miejscowościach, poza tym są wątpliwe-* 
ści, czy podane nazwiska są prawdziwe. A-
resztowane odstawiono do dyspozycji sę* 
dziego śledczego w Wągrowcu. — Fakt 
świętokradztwa podczas białego dnia wy* 
wojał w mieście ogólne poruszenie. 

KŁÓDKI Z XVI WIEKU 
znaleziono podczas prac ziemnych. 

Z Rzeszowa donoszą: 
Przy pracach ziemnych prowadzonych 

w Rzeszowie, natrafiono w parku miej­
skim, który był niegdyś ogrodem 0 0 . Re­
formatów, na sklepienia murowane. Mają 
one związek z klasztorem, lub cmentarzem 
klasztornym jaki w tym miejscu niegdyś 
istniał. W wykopach obok murów znale­

ziono dwie olbrzymie masywne kłódki* 
Jedna z nich ma wybitnie gotycki charak* 
ter a według orzeczeń znawców pochodzi 
z XVI wieku. Analogiczny okaz kłódek 
znajduje się w kościele w Ćmolasie k. Ko\ 
buczowej, pochodzącym z pierwszej po­
łowy X V I I wieku. 

O-

Gdy Wojciech się rozeźli... 
O H Płocha żona przyczyną nieszczęścia. M l 

Niewinna ofiara przepisów dewizowych 
GDYNIA 19,9. Na jakie przykrości nara 

zić może Bogu ducha winnego obywatela 
zbyt gorliwie spełniający swe obowiązki i 
nieznający dokładnie przepisów ustawo­
wych urzędnik skarbowy, świadczy nastę­
pujący przykry fakt, jaki miał miejsce na 
dworcu w Tczewie, przyczym ofiarą igno­
rancji urzędnika padł przejnysłowiec Leo­
pold Stenzel z Bydgoszczy. 

Przemysłowiec bydgoski wyruszył z 
Bydgoszczy pociągiem pośpiesznym, za­
mierzając w ważnych sprawach udać się 
do Gdańska. Tymczasem na dworcu w 
Tczewie spotkała p. Stenzla przykra niespo 
dzianka. Aczkolwiek przemysłowiec z miej 
sca zgłosił urzędnikowi skarbowemu sumę 
pieniędzy, dozwolonych w granicach usta­
wy do wywozu na teren gdański, kontroler 
skarbowy spenetrował w portfelu p. Sten­
zla 

książeczkę czekową, 

w której znajdowało się pięć niewypełnio­
nych i niepodpisanych blankietów czeko­
wych na Bank Bydgoski. Same czyste blan 
kiety nie przedstawiające żadnej wartości 
p. Stenzel oczywiście nic uważał za stosów 
ne zgłosić urzędnikowi. Innego jednak był 
zdania urzędnik. Skonfiskował bezwarto­
ściowe blankiety i uważając nieposzlako­
wanego bydgoskiego przemysłowca za 
przemytnika nie pozwolił mu ruszyć w dal 
szą drogę do Gdańska, lecz oddał go w rę 
ce policji. Nic nie pomogły perswazje p. 
Stenzla, że niewypełnione blankiety czeko­
we nie są środkami płatniczymi. Zamiast 
w Gdańsku, Bogu ducha winny p. Stenzel 
niespodziewanie znalazł się w areszcie poli 
cyjnym. Na szczęście przypadek zrządził, 
iż pobyt w arescie p. Stenzla trwał całe 
pięć godzin. Zjawił się bowiem prokurator 
który wydał zarządzenie wypuszczenia 
przemysłowca na wolność za złożeniem 
kaucji 100 złotych. 

Powróciwszy do Bydgoszczy p. Stenzel 

z całym spokojem oczekiwał wyniku roz­
prawy o „przemyt środków płatniczych" 
za granicę. Onegdaj przemysłowiec otrzy­
mał protokólarny wyciąg z rozprawy kar­
nej, jaka odbyła się przeciwko niemu przed 
sądem okręgowym w Chojnicach na sesji 
wyjazdowej w Starogardzie. Oskarżony nie 
potrzebował się stawić na rozprawę, która 
była niejawną. Sąd pod przewodnictwem 
wiceprezesa s. o. dr. Pobłockiego i dwóch 
sędziów okręgowych postanowił postępo­
wanie karne umorzyć a 5 blankietów czeko 
wych oraz kaucję w kwocie 100 zł. zwrócić 
oskarżonemu, albowiem blankiety czekowe 
niewypełnione i niępodpisane nie ąą czeka 
mi, 

ani środkami płatniczymi 
w zrPZjjmieniu dekretu dewizowego Prezy 
den ta Rzplitej. Wobec powyższego w czy­
nie zarzuconym oskarżonemu brak zupeł­
nie znamion przestępstwa i dlatego sąd 
sprawę umorzył. 

O — 

Z Zawiercia donoszą: 
Cicha wieś Połomnia (pow. Zawier­

ciański) była niedawno temu widownią 
strasznego dramatu, który rozegrał się w 
mieszkaniu zamożnego gospodarza Wójcie 
cha Belca. 

Belce człowiek starszy, ożenił się 
przed kilkunastu laty z młodą dziewczyną 
Początkowo pożycie ich byto zgodne, z 
czasem jednak Belec, podejrzewając swą 
żonę, że utrzymuje ona z zamieszkałym w 
ich zagrodzie sublokatorem bliższą znajo 
mość, jął czynić jej z tego powodu gorz­
kie wymówki. Naturalnie nie obeszło się 
również bez bójek i awantur. 

Krytycznego dnia, a było to wieczo­
rem, małżonek, mając niezbite dowody 
świadczące 0 niewierności żony, postano­
wił się z nią rozprawić po chłopsku. 

Przyszedłszy do domu wszczął z żoną 
kłótnię, a następnie kiedy ta usiłowała o-
puścić mieszkanie, rzucił się na nią i za­
czął 

bić pięścią po głowie. 
Na krzyk katowanej kobiety, do izby 

wpadł 10-letni synek Belca, który, widząc 
co się dzieje, podbiegł do ojca, chcąc go 
odciągnąć ,od matki. Belec rozgniewany, 
te syn nie pozwala mu uporać się z żoną 
unieszkodliwił chłopca jednym uderzeniem 
krzesła. 

Zaledwie jednak z nim skończył, w o-

bronie siostry stanął Jej brat, Józef Ko-
strzyk. Między szwagrami doszło do bójki 
która skończyła się tragicznie. 

W pewnej bowiem Chwili Belec silniej 
szy od Kostrzyka wyrwał aię z jego objęć 
schwycił nóż i rzucił się na szwagra, zada 
jąc mu nim siedem ciężkim ran. Kostrżyk 
nie wydawszy z siebie głosu, runął na 
podłogę pławiąc się we krwi. 

Zanim pośpieszono mu z pomocą zmarł 
Jak się okazało, śmierć Kostrzyka nastąpi 
ła wskutek gwałtownego krwotoku wewnt) 
trznego. 

Wieść o straszne] zbrodni rozeszła się 
lotem błyskawicy po wsi, budząc wszędzie 
grozę. 

Zabójcę szwagra aresztowano i osa* 
dzono w więzieniu, a wczoraj stanął on 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu. 

Na rozprawie oskarżony ze skruchą dt> 
winy się prżyżnat, tłumacząc swój czyn 
stanem silnego wzruszenia psychicznego, 
w jakim się znajdował dowiedziawszy się 
że 

żona go zdradza. 
Rozprawiając się z niewierną żoną miar 

jedno tylko pragnienie: zemścić się za zła 
mane życie 1 krzywdę, jaka go spotkała. 

Sąd, po przesłuchaniu świadków, ska 
zał Belca na 5 lat więzienia. 

Po wyroku skazanego odwieziono do 
więzienia. 

3Q0-
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RADIO-KĄCIK, 
NIEDZIELA, M WRZEŚNIA. 

Raszyn. 
8.00 Sygnał czasu i pieśń Ave Maria 
8.03 Audycja dla wai (Katowice) I Łódi nadają 
audycje lokalne od g. 8.18) 

8.45 Dziennik poranny 
8.55 Programy lokalna 
9.40 Koncert ,!..',. u im. F. Nowowiejskiego — 

• Torunia 
10.00 Nabożeństwo z Chyrowa t okazji SO-lecia 

zakładu im. Św. Józefa (przea Lwów) 
11.45 Programy lokalne 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Kjmcert małej orkiestry P. R. 

W p/rerwle o g. 13: Fragment z powicie! pt. 
Tragiczne pokolenie — M, Ruth.BuCzkowskiego 

14.30 Audycja dla wsi—z Wilna (Katowice i Loda 
nadajf audycja lokalne) 

14.15 Programy lokalna 
15.30 Transmisja dożynek z Lodzi, organizowanych 

przez Wojew. Zw. Młodej Wai 
16.00 Polska kapcia ludowa F. Dzicrianowsklego 
17.00 Kongret muayyi kościelnej — t Poznania 
18.00 Wielka wygrana — słuchowisko 
18.30 Zespół Stefana Rachonia 
20.20 Co czytać? 
20.35 Przegląd polityczny 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Przerwa 
21.00 Pierwszy koncert miedaykontynetalny. — 

Transmisja z Nowego Jorku 
21.30 Na wesołej lwowskiej fali 
22.00 Transmisja ze stadionu W. P. zawodów lek­

koatletycznych Polska — Węgry — Belgia 
22.10 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgło­

śni P. R. 

SĄDOWE SKUTKI 
NieUDANCI W P R A W D O HISZPANII* 

Z Chorzowa donoszą: 
W Sądzie Okręgowym w Chorzowie 

odbyła się rozprawa karna przeciwko nie­
jakim: Rubinowi Beigenmachcrowi i A-
brahamowi Korenfeldowi, pochodzącym z 
pow. radomskiego oraz Berkowi Zajdne-
rowi, zam. w Sosnowcu, których prokura­
tor oskarżył o to, że usiłowali przedostać 
się przez zieloną granicę pod Brzeżananii 
do Niemiec, mając przy sobie kilkaset fran 
ków francuskich oraz marek niem. 

W czasie dochodzeń stwierdzono, że 
wszyscy trzej usiłowali dostać się wpierw 
do Niemiec a potem przez Francję do 

Hiszpanii i walczyć w szeregach wojsk 
czerwonych. 

Na rozprawie udowodniono im winę, 
wobec czego sąd skazał osk. Berka Zajd-
nera na rok i 9 miesięcy więzienia oraz 400 
zł. grzywny, a pozostałych dwóch oskar­
żonych po 14 miesięcy więzienia i 400 z\. 
grzywny. 

22.20 Koncert aoliatów * 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warszawy 

LÓDt, jak Kuzyn , oraz: 
8.18 Muzyka taneezna i płyt 
8.55 Program na dziś 

11.45 Odrabiaj lekcje (pogadanka t warsttatn kaw 
repetytora) 

14.30 Na horyzoncie łódzkim*— felieton 
14.45 Muzyka / płyt 
15.15 Koncert reklamowy 

P O N I E D Z I A Ł E K , 21 WRZEŚNIO. 
Rettyn. 

6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6,50 Muzyka t płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla .-/kół 
8.10 Przerwa (dla Lodzi do g. 11) . 

11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowi 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa I To­

runia 
13.15—1580 Przerwa dla Waraaawys dla Lodii d» 

godz. 15.27 
14.15-15.30 Przerwa dla Katowic, Poinania, WUna 
15.30 Wiadomości gospodarne 
1-J.I5 Opowiadanie dla dzieci — i« Lwowa 
16.00 Koncert a Ciechocinka (przaa Toruń) 
16.45 Dlaczego warto popierać opieki szkolne? —' 

pogadanka 
17.00 Koncert solistów 
17.50 Odczyt o Macierzy Szkolne] W Gdańska 
18.00 Programy tokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Koncert' małej orkieatry P. R. 
20.00 Audycja żołnierska 
20.30 Wrażenia z Syherii — felieton 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Ktjncert orkieatry symfonicznej P. B. 
22.15 Audycja muzyczna t Poznania 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warszawy 

ŁóDt, jak Raszyn, oreti 
7.30 Parę informacji 
7.35 Zapowiedt programu 
7.40 Muzyka t płyt 

11.00 Koncert południowy z płyt . 
12.03 Pogadanka dla robotników pt. Opieka r*a 

dzieckiem 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowa 
18.00 Ro/niowa a radiosłuchaczami 
18.10 O wsaystkim po troszku 
18.15 Muzyka z płyt 
18.35 Koncert reklamowy 
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Hałas ł ó d z k i c h u l i c i p o d w ó r e k . 
W A Ł K A O C I S Z Ę 
NA RAZIE NIE DAŁA widocznych REZULTATÓW* 

ŁÓD2, 20 września. Łódź często na 
siaduje... Warszawę. Stolica rozpoczęta 
Walkę z hałasem. I słusznie. Łódź natych­
miast podjęła tę samą inicjatywę. I mimo, 
ze hałas panujący w Warszawie przewyż­
sza o wiele hałas w Łodzi, inicjatywę tę 
Oależy uważać za pożyteczną. 

Jednak ze względu na specyficzne wa 
"Jnki, jakie istnieją w naszym mieście wal 
ta ta, a właściwie akcja przeciwko hała­
sowi winna być prowadzona na zupełnie 
Wnym odcinku. 

Na odcinku, że się tak wyrazimy, „po­
dwórzowym" i „handlarzowym". 

Istną plagą wszystkich niemal domów 
W Łodzi są przede wszystkim wszelkiego 
rodzaju domokrążcy. Od wczesnych go­
dzin porannych do popołudnia zimą, a do 
zmierzchu w lecie śródmiejskie podwórza 
i ulice rozbrzmiewają bezustannym zgieł­
kiem i hałasem, na który składają nawo-

I tywania handlarzy, płaczliwe „śpiewy" za 
wodowych żebraków i przeraźliwa kako­
fonia rozstrojonych instrumentów grajków 
podwórzowych oraz ochryple głosy śpie­
waków. 

Wprawdzie gdzie niegdzie na bramach 
domów wiszą tabliczki zabraniające wstę­
pu domokrążcom, ale wywieszki te nie od 
stręczają handlarzy starzyzną i t. zw. „u-
bogich" 

Poza tym dozorcy domów rzadko kie 
dy nie wpuszczają na podwórze żebraka, 
a z reguły już nie odmawiają wstępu na 
podwórza „zespołom artystycznym". To 
też pomijając już radio, patefony itp. praw 
dziwa cisza zapada dopiero późnym wie­
czorem. 

Ale nie na tym kończy się źródło hała­
su jeśli chodzi o podwórza. Jest jeszcze 
coś, z czym walka jest prowadzona nawet 
przy pomocy „przepisów" policyjnych; a 
mianowicie — trzepanie. 

Rozporządzenia policyjne, wywieszo­
ne w każdej bramie na widocznym miej­
scu, ustalają godziny trzepania dywanów. 
Niestety przepisy te nie są wcale przestrze 
gane ani przez lokatorów, ani przez dozór 
ców i trzepanie pościeli oraz" dywanów 
odbywa się bez żadnych przeszkód w cią­
gu cafego przedpołudnia. 

Poza tym odcinkiem „podwórzowym", 
nie mniej hałaśliwym jest odcinek „han-
dlarzowy" — uliczny. 

Wozy, resorki naładowane owocami i 
wszelkiego rodzaju warzywem przez cały 
dzień jeżdżą po, nawet najruchliwszych u-
licach", a sprzedawcy gromkim, ochryp­
łym głosem nawojują do kupna. 

Można by to ścierpieć, gdyby po kilku 
minutach sprzedawca uznał za wskazane 

S M U T N E F A K T Y . 

ZALEW II......... 
LEKCEWAŻONE Z A R Z Ą D Z E N I A 

pojechać dalej. Tak jednak nie jest 
W niektórych punktach, nawet przy 

zbiegu ulic poprzecznych z ulicą Piotrków 
ską, (oczywista tam gdzie nie ma poste 
runku policyjnego) ustawia się taki sprze 
dawca, no i przez kilka godzin wykrzyku­
je jaki towar i po jakiej cenie sprzedaje. 

Oto przykłady, mimo, iż zaobserwo­
wane na drobnych stosunkowo odcinkach, 
są bardzo charakterystyczne. 

Wskazują bowiem wyraźnie, że za ha­
łas na który wszyscy w Łodzi narzeka­
my, ponosimy łącznie winę. I mieszkańcy, 
i dozorcy i właściciele nieruchomości. 
Wprawdzie czynniki administracyjne, mo­
że nawet i niezbyt dostatecznie dopilnowu 
ją tych spraw, ale tym nie mniej od sa­
mych mieszkańców w dużym stopniu, za­
leży by wreszcie na wymienionych odcin­
kach zapanowała możliwa cisza i spokój. 

O 

ODBIORNIK 

4C4JO-
Wypisane nazwy stacyj. Selektywność. Piękny ton głośnika. 

Da lek i zasięg. Oszczędne zużycie prądu. 
typ 1 2 4 - Z (na prąd zm.) — z ł - 1 7 0 . — 
typ 1 3 2 - B (baUryjny) — z ł . I G O . — 
typ 121 -S (na prąd stały) — z ł . 1 Q 5 . — 
Sprzedał w większych sklepach radiowych. 

PZT - P A Ń S T W O W E Z A K Ł A D Y TELE^i RADIOTECHNICZNE w W-wie 

i ŁÓDŹ 20,9. Z kół czytelników otrzymu 
jemy poniższe uwagi z prośbą o. opubliko­
wanie: , 
i Gdy w czerwcu rb. ogłoszono w dzien­
niku urzędowym Min. Spraw Wcwn, okól 
J i i k o zwalczaniu pornografii, społeczeń­
stwo polskie przyjęło to z uznaniem j uczu 
ciem pewnej ulgi. Skutkiem tego zarządze­
nia skonfiskowano niebawem w Warsza­
wie szereg zagranicznych pism pornogra­
ficznych. Jakkolwiek były to rzeczy bez­
wstydne, nie zagrażały one jednak obyczaj 
ności szerszego ogółu z powodu obcego ję 
2yka tych pism i dość wysokiej ich ceny. 
Ostrze wspomnianego okólnika inie dotknę­
ło dotychczas jednak ' 
polskich /wydawnictw pornograficznych 
przynajmniej w takiej mierze, jak należało 
oczekiwać. 
, A więc w dalszym ciągu, jak gdyby wła 
.tize naczelne nie zabrały w tej sprawie ża­
dnego głosu, zalewają nas i zarażają atmo 
sferę Polski brudne, obrzydliwe, bezwsty­
dne piśmidła, wydawane w polskim języku. 
.Celem tych pism jest albo budzenie w czło 
Wieku zwierzęcia i popychanie go do roz­
pusty i pijaństwa pod obłudnym pozorem 
humoru i dowcipu, albo zajmowanie wyo­
braźni czytelnika różnymi występkami i 
zbrodniami znowu pod obłudnym pozorem 
umorafnienla go. ." i 
i A kto czytuje te rzeczy? Niestety często 
młodzież, przyszłość narodu! Dwukrotnie 
widziałem, j,ak młodzieńcy zabawiali się 
jawnie na ulicy bezwstydnymi żartami wy 
czytanymi z jakiegoś tygodnika. Kiedy in­
dziej w budce z gazetami oblepionej stale, 
jakby ma urągowisko, obrzydliwościami 
pornograficznymi, jakiś uczeń gimnazjal­
ny kupuje jedną z bezwstydnych „powie­
ści". 

To są fakty bardzo smutne. Jeżeli bę-
tiziemy mieli młodzież rozpustną i zgniłą, 
nie doczekamy się Polski mocarstwowej, 
wielkość bowiem i siła może być udziałem 
tylko ludzi trzeźwych i czystych. Rozpo­
wszechnianie pism pornograficznych zupeł 
nie słusznie nazywa się robotą przeciwpań 
stwową, wrogowie bowiem naszej państwo 
Y"^cL, wrogowie całej kultury chrześcijan 
sfaej wiedzą dobrze, że nie prędzej omota 
ją nas w swe sidła i opanują, aź przez ze­
psucie obyczajów, przez moralną zgniliznę 
pozbawią ms wiary ojców i doprowadzą 

naród do zwyrodnienia. 
Dlaczego więc mimo takiego niebezpie­

czeństwa, mimo stanowczego zarządzenia 
min. spraw wewnętrznych Polskę ciągle za 
lewa bibuła pornograficzna? Co na to od­
powiedzą odnośne czynniki porządku ptibli 
cznego, do których .przede wszystkim skie­
rowany był okólnik? Czy w Łodzi uczynio 
no wszystko, by nie pozwolić na lekcewa­
żenie tych zarządzeń? 

Rodzice i nauczyciele zaniepokojeni są 
0 dusze i charaktery młodzieży, bo widzą, 
że pnacę wychowawczą wniwecz obraca 
ulica swym 
cynicznym, demoralizującym wpływem. 
W księgarniach polskich istnieje sumienie 
1 poczucie obowiązku obywatelskiego, więc 
zobowiązali się nie popierać i nie sprzeda­
wać książek pornograficznych. Niestety nie 
można tego powiedzieć o wielu właścicie­
lach kiosków i sprzedawcach gazet. 

WIECZNIE AKTUALNE ZAGADNIENIE 
Urlop dla robotnika 
pozostaje nadal sprawą czysto finansową 

— — * > . . • 4 i • L I I i o k . 1 c n n J o A 7 n o n r lnt-tti r r t r i r t ł n i I / 1 n ia 7 o 1 i r a I f A \ i r n a C 7 r 7 P C r / i l n p w v r r » T n i p n i p T u c ł i i m i i Pt ŁÓDŹ, 20. 9. — Mija okres lata i najsil 
niejszego nasilenia wypoczynkowego. Lu­
dzie o stałych zarobkach po wykorzystaniu 
urlopów wrócili do warsztatów pracy. 
Warto chwilę uwagi poświęcić zagadnie­
niu, które od wielu lat nie traci nic ze swej 
ważności, a w rozwiązaniu którego nie wic 
le posunęliśmy naprzód. 

Mówimy o organizacji urlopów robotni 
czych. Po za nielicznymi próbami organi­
zowania urlopów robotniczych" nie widzi­
my próby rozwiązania tego zagadnienia w 
szerszej płaszczyźnie. 

Idea wykorzystania urlopu wśród rzesz 
j robotniczych nie została dotąd 

dość szeroko spopularyzowana. 
Nie zostały wykazane korzyści indywidua! 

ne i społeczne urlopu robotnika, nie zebra 
no w sposób celowy doświadczeń organi­
zacyjnych i wychowawczych w tym wzglę 
dzic. 

Ten stan rzeczy sprawia, że urlop dla 
robotnika pozostaje ciągle jeszcze sprawą 
czysto finansową, wyrażającą się taką czy 
inną sumą pieniędzy otrzymanych za czas 
urlopu od pracodawcy. Stąd krok tylko do 
„sprzedawania" urlopowego czasu, co o-
czywiście nie pozostaje bez skutków — 
oczywiście ujemnych — dla zdrowia fizy­
cznego i moralnego robotnika. 

W latach minionych można było obser­
wować kilka już obozów urlopowych dla 
robotników. Różne były ich koszty i różna 
organizacja. Wśród wiciu tych eksperymen 

W ą t p l i w y zaszczyt. 
-PANIE Z IOWARir$WA". • 

Zazwyczaj w każdym mieście utarło się 
mniemanie, usilnie podtrzymywane, że tyl­
ko panie z „towarzystwa" tworzą miejsco­
wą inteligencję, pod którą żadną miarą nic 

Diety urzędnika XI stopnia. 
Tania reprezentacja. H H 

stopni służbowych jest wprost pozbawione ŁÓDŹ 20,9. Zc sfer urzędniczych otrzy 
maliśmy następujące uwagi: 

Niedawno ukazało się w Dzienniku U-
staw rozporządzenie o zreformowanych die 
tach służbowych. Zgodnie z systemem o-
szczędnościowym nastąpiło i tu znaczne zre 
dukowanie wysokości diet, ale oczywiście 
tylko u dołu. Rozpiętość między dietami u-
rzędniczymi sięgając w dół do 11 stopnia 
służbowego przedstawia się obecnie w sto­
sunku 90:5. 

Na ten temat należałoby poczynić kilka 
uwag podyktowanych zdrowym sensem, a 
nie szablonowo -biurokratycznym ujęciem 
rzeczy, jak to niestety ten „ulepszony" wy­
miar diet czyni. 

Diety nic są przecież wynagrodzeniem 
za jakąś czynność służbową, ale tylko zwro 
tern wydatków, połączonych z przebywa­
niem urzędnika w miejscowości poza jego 
urzędową siedzibą. Winny być tedy obliczo 
ne w takiej wysokości, by urzędnik mógł 
z nich pokryć konieczne wydatki na kwa 
terę i wikt. 

Z tego punktu widzenia takie przepaści­
ste różnicowanie diet dla poszczególnych 

POCIĄG 
POPULARNY d O W A R S Z A W Y 
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życiowego sensu. Czy minister czy kance 
lista, muszą w czasie pobytu w jakiejś 
miejscowości gdzieś zamieszkać i coś jeść. 
Prezes rady ministrów rozporządzający die 
tami 90 zł. dziennie, nie będzie miał z tym 
oczywiście żadnego kłopotu, bo nawet w 

ajdroższej miejscowości poza stolicą, naj 
bardziej luksusowy apartament w hotelu 
nie kosztuje więcej jak, powiedzmy, 25 zł. 
ozieunie. Cóż ma jednak z 5 złotymi począć 

urzędnik XI stopnia, 
znalazłs/y się w innym mieście, choćby naj 
(anszym, nie mówiąc już o tym, jeśli z pro­
wincji wyjeżdża służbowo do Warszawy? 
Za 5 zł. nie wszędzie można otrzymać naj-
skio.n.rejszy pokój w hotelu. A za co ma 
Itśr? Chyba by nocował w jakimś domu 
noclegowym dla ubogich lub stołował się 
w garWcliui! 

1 ak więc i tu znalazł swe odbicie po­
gląd przepajający nasze publiczne życie, 
ze między górną sferą, a dołem musi być 
przepaść. To wszystko, co stanowi repre­
zentację, jest obliczone grubo ponad stan, 
podczas gdy szara masa urzędnicza nie mo 
żc s i v utrzymać nawet 

znacznie poniżej stanu. 
A przecież wydelegowany służbowo urzęd 
nik nawet niższej kategorii, jest w danym 
miejscu również przedstawicielem władzy, 
który nie może, choćby dla samej powagi 
władzy poniewierać się gdzieś po najtań­
szych zajazdach, a z gościny mu przecież 
korzystać nie wolno. 

W kłopocie tym pozostaje mu tylko je-
' dno, biedaczysko musi na swych „dietach" 
głodować, lub też do swej obowiązkowej,. 
podróży dopłacić ze swych mizernych po-1 jej od stanowiska lub pieniędzy 
borów. Tak też się z reguły dzieje. 0 

można podciągać ludzi, nie łączących się z 
tym „towarzystwem". 

Otóż pojęcie inteligencji zostało z bie­
giem lat zupełnie wypaczone. Przez kogo 
— trudno obecnie dociec. Faktem jedynie 
jest, że każdy, który finansowo jest niezależ 
ny i może należeć do wszystkich stowarzy 
szeń i płacić niezliczoną ilość składek, a 
tym samym być stale zapraszanym na ze­
brania, do komisji, na dancingi itd. uwa­
ża, że w hierarchii ludzi z towarzystwa 

zajmuje przodujące stanowisko. 
Gdy tymczasem człowiek naprawdę inteli­
gentny, wykształcony i często bezrobotny 
jest z tej listy wykreślony i tym samym 
nie ma zupełnie prawa wstępu do tego no 
woczesnego „towarzystwa". 

A cóż dopiero za zdziwienie i zgorsze­
nie niemal, gdy jakiś mężczyzna z owego 
„towarzystwa" będący w dodatku kawale­
rem upatrzy sobie panienkę wprawdzie iu 
teligtntną, ale bez pieczątki „panny z to­
warzystwa",— to strach, co się dzieje. 
Ile tam przypuszczeń, ile żalów nad nim, 
że wpadł straszliwie, bo przecież z rów­
nym powodzeniem mógłby asystować tej 
bogatej pannie Z., lub córeczce inżyniera, 
dyrektora czy fabrykanta. A tu chodzi z ta 
ką panną, o której „towarzystwo" nic nie 
słyszało dotąd. Znalazły się nawet takie ży 
ezliwe dusze, które owej panience dały do 
zrozumienia, że dzięki znajomości z owym 
młodzieńcem może mieć to szczęście, że zo 
stanie przez niego 

wprowadzona do towarzystwa. 
A to będzie przecież dla niej zaszczyt naj­
większy. Wprawdzie panienka zupełnie nie 
zrozumiała, na czym polegać będzie ten za­
szczyt, lecz dobre wychowanie kazało jej 
tak samo zachwytem na to odpowiedzieć. 

Rozumieć można jeszcze w gorszym 
wypadku to, że żony popularnych osobisto­
ści (chociaż same niekiedy ogromne posia 
dają luki umysłowe) tworzą towarzystwo, 
lecz w żaden sposób nie da się wytłuma­
czyć upartego frazesu, że właśnie tylko 
one tworzą inteligencję. Tę zdobywa się 
dzięki własnej pracy, i zdolnościom i wy­
kształceniu, lecz nigdy nie uzależnia się 

tów na szczególne wyróżnienie zasługuje 
inicjatywa Ubezpieczalni Społecznej w So­
snowcu, która 

zorganizowała 2 obozy: 
jeden dla robotników nad Przemszą koło 
Sławkowa, drugi dla pracowników umy­
słowych w okolicy górskiej. Koszt pobytu 
dwutygodniowego w obozie robotniczym 
wyniósł nie wiele ponad 6 zł. Jak opowia­
dają uczestnicy obozu, wyżywienie było 
obfite, urozmaicone i smaczne. Zajęcia or­
ganizowane w sposób celowy tak, by 
przez rozmowy, dyskusje i rozrywki roz­
szerzyć horyzont, pogłębić chęć pracy nad 
sobą i nad swym otoczeniem — w sensie 
materialnym i moralnym. Propaganda bez 
słów, ale przez stosowanie praktyczne hi­
gieny codziennego życia, zaprawianie do 
przemyślenia zagadnień, uwypuklających 
się na tle bieżących zjawisfc, próby pogłę­
bienia osądów tych .zjawisk — oto frag­
menty tej wielkiej pracy, jaka może i po­
winna być wykonana z pożytkiem dla 
rzesz robotniczych i całego kraju — w 
okresie urlopów robotniczych. 

Naturalnie, dwutygodniowy pobyt 
nie dokona 'cudów 

i nie może stanowić o cywilizacyjnym i 
kulturalnym przewrocie w życiu robotnika. 
Ale zasieje niejedno ziarno, które w domu 
własnym wschodzić będzie. Robotnik pol­
ski ma wyostrzoną spostrzegawcz. i zdro­
wy sąd, rychło też ocenia, co stanowi po­
żytek. Posiada on wyrobiony zmysł społe­
czny, który każe pożytek własny przebu­
dować na dobro powszechne. Jest on ru­
chliwy i łatwo przekazuje swemu otocze­
niu swoje idee, swoje zdobycze. 

Obozy urlopowe mogą dać wzór nieje­
dnej formy indywidualnego i zbiorowego 
życia. Mogą i powinny ujawniać indywi­
dualne walory człowidca i łączyć je w ze­
społowe współdziałanie. Przez dwa tygo­
dnie przecież z różnych często nic znają­
cych się zupełnie ludzi, tworzą się małe 
społeczeństwa, które — jak doświadcze­
nie Obozu w Okradzionowie wykazało — 
staje się bardzo rychło zharmonizowane, 
zespolone i samo siebie doskonale wycho­
wujące. 

0 

II TARGI MEBLOWE W SWARZĘDZU. 
Zbiorowy wysiłek stolarzy swarzędz-

kich, którzy po raz drugi urządziii i argi 
Meblowe w nowocześnie wybudowanej na 
l i , przedstawia wspaniały pokaz wytwór­
czości meblarskiej. 

Tegoroczne 1 argi Meblowe, które po­
trwają do 4 października 1936 r. zgroma­
dziły ponad 40 wystawców. Okazaie sto­
iska' wykazują całokształt pracy Swarzę­
dza, gdyż między zgromadzonymi ekspona 
tami znajdujemy meble od skromnych i ta 
nich, do najwykwintniejszych, stylowych. 

Od czasu otwarcia Wystawy jest stały 
ruch w Swarzędzu, zjeżdżają tu liczni kup 
cy— meblarze, klienci i wycieczki. Legity 
macją są tranzakcje kupujących z poszcze­
gólnymi wystawcami i ponad 2500 osób 
zwiedzających. 

Stolarze, dbając o propagandowe spopu­
laryzowanie swego żywota i swoich zaga­
dnień wySali barwną broszurkę pt:. „Swa 
rzędz—miasto stolarzy", którą zwiedzają­
cy winien przeczytać 



Nędza za białymi firankami. 
• • Opowiadanie komisarza. HB 

Mówiło się o biedzie i o nędzy ludzkiej. 
— Polecono mi pewną biedną rodzinę 

— opowiadała pani domu. — Podobno u-
mierają z głodu. I wiecie państwo co? By 
łam tam i wcale tej nędzy nie widziałam. 
Czyściutko, w oknach doniczki. 

— Ja widziałem nędzę, jakiej nikt nie 
widział — odezwał się obecny w towarzy­
stwie komisarz policji. — Na terenie mego 
komisariatu mieszkał w piwnicznej komór 
Ce pewien stary nędzarz z córką. Ona cho 
dziła na posługi, zarobiła złotówkę na 
dzjeń, albo i tego nie i z tego żyli we dwo 
je o chlebie i wodzie. 

Stary chodził na żebry i przyniósł cza 
sem do domu trochę zeschłego chleba lub 
kilka wyżebranych kartofli. 

Aż pewnego razu stary zachorował. 
Sąsiedzi się wystarali o jakiegoś lekarza. 

Przyszedł lekarz i przepisał lekarstwo. 
Kazał, żeby je wziąć natychmiast, bo ina­
czej będzie źle. 

Ale lekarstwo kosztowało dwa złote. 
Zrozpaczona córka biegała po ludziach i 
nie mogła zebrać. Bo to było przed pierw­
szym, dzielnica jest bardzo biedna i nikt 
nie miał grosza. 

A stary żebrak łeźał w dusznej, bru­
dnej izbie piwnicznej, na gołym sienniku i 
jęczał przeraźliwie: 

— Ratuj córko ojca! Leć do ludzi, mo­
że kto da. Nie daj ojcu przez dwa złote zgi 
nąć! 

Córka płakała rozpaczliwie i nic nie 
mogła poradzić. Po dwóch dniach stary u-
marł... 

Komisarz przerwał opowiadanie i zapa 
lił papierosa. 

— Straszna historia — odezwał się 
ktoś z obecnych. 

— To jeszcze nie koniec. Koniec jesz­
cze gorszy. 

— Niech pan opowiel Jaki, jaki? 
— Taki, że po śmierci tego iebraka, 

znaleźli w jego sienniku 50 tysięcy złotych! 

komisarza* 
Stary sknera żył z tego, co mu córka dala 
i ciągle ciułał i ciula). 

Całe towarzystwo było rozczarowane. 
— Więc to był bogacz — zauważyła 

pani domu. — Skąpy straszliwie bogacz. 
A my mówimy o nędzy. Poco pan to opo­
wiadał? 

Komisarz uśmiechnął się pod wąsem. 
— Poto, żeby pani wyjaśnić, że nieko­

niecznie tam jest nędza, gdzie ją widać. 
Czasem podłoga może być czyściutka, 
kwiatki w oknach, a nędza większa niż w 
brudnej piwnicznej izbie. 

— A co się stało z córką? — spytał 
ktoś ciekawy. — Pewno żyje teraz, jak 
bogaczka? 

— Gdzie tam! Naturalnie na życie so- . .~ y» - -t " " Y i 
bie nie żałuje, ale zrozumiała, że ojciec .patrzał na oskarżonego i pokiwał z polito 
miał niezły zawód 1 poszła w jego ślady, waniem głową: 
żebrze teraz. I — Proszę sądu — oświadczył — wo-

BRAK SENSU W ROBOCIE. 
Wzruszające przemówień poszkodowanego 

jest takich ludzi, jak p Mało 
Mucha. 

W swoim przemówieniu wygłoszonym 
w Sądzie Grodzkim wykazał tyle szlache 
tności, tyle zrozumienia dla przywar ludz 
kich, a przy tym tyle rozumu że oczarował 
wszystkich obecnych na sali sądowej. 

P. Mucha wystąpił w tej sprawie, jako 
świadek pokrzywdzony. Mianowicie, gdy 
wracał późnym wieczorem do domu, na 
padł na niego Zygmunt Tarek i zażądał 
pieniędzy na wódkę. A gdy p. Mucha o 
świadczył poprostu, że nie ma, p. Tarek 
wyrżnął go w szczękę, naruszając mu dwa 
zęby. 

Gdy sędzia wezwał p. Muchę, żeby ze­
znał, jak to było, pan M. z wyrzutem po 

Spóźniony powrót 
Pan Alojzy zasiedział się z kolegami 

przy piwie i spóźnił się na ostatni pociąg 
podmiejski. Mieszkał stale ze swoją uko­
chaną małżonką na wsi. 

— Co robić? -— westchnął. — Andzia 
tam pewno będzie niespokojna. Może 
wziąć taksówkę? 

Aje gdy szofer obliczył, ze najmniej 
będzie kosztowało 15 złotych, pan Alojzy 
machnął ręką. 

— 15 złotych? Za ciężkie czasy, mój 
panie! Już wolę iść na piechotę 14 kilo­
metrów, to nie tak daleko. 

Noc była jasna, panu Alojzemu nieźle 
się szło, ale po paru kilometrach zaczęły 

Nieczyste sumienie kupca. 
S T R A C H P R Z E D U R Z Ę D E * S K A R B Ó W * * 

Do owocarni Motla Chmielera wszedł 
jakiś młody człowiek, rozejrzał się po akie 
pie, a następnie zwrócił się do stojącego 
za bufetem właściciela. 

— Czj£­ podatek obrotowy za rok ubie­
gły pan już uregulował? 

Chmieler zbladł. Zrozumiał, że atol 
przed nim przedstawiciel urzędu skarbowe 
go i zaczął dawać żonie znaki, żeby ukrad 
kiem wyjęła pieniądze z kasy i ratowała 
je przed zajęciem. 

Młody człowiek udawał, że tego nie wl 
dzl i dopytywał się dalej. 

— Więc pan zalegasz, co? 
— Proszę pana szanownego — jęknął 

Chmieler — kto dziś nie zalega? 
— A dlaczego pan zalegasz? 
— Ciężkie czasy, nic się nie targuje. 

Sie wkłada pieniądze w interes i nic się 
nie wyjmuje. 

— To z czego pan żyje? — zaintereso­
wał się młodzieniec. 

— Dzieci mnie pomagają. Trochę syn, 
trochę córka. 

— Ho! Ho! To pan masz dobre dzieci! 
— pochwalił gość. 

— A dzieci podatki płacą? 
— Ja wiem? — zaniepokoił się pan 

Ch. — Co to mnie obchodzi? 

pan nie interesuje? Co z pana za ojciec? 
Cały przebieg rozmowy nie podobał się 

jakoś, sDjącej na uboczu Chmielerowej, 
która odrazu powzięła podejrzenie, że dzi­
wny gość nie jest z urzędu skarbowego. 

Wyszła więc na ulicę i po chwili wró­
ciła z policjantem. Rzeczywiście młody 
człowiek, którym okazał się p. Jan Kasiak, 
nic wspólnego z Ujzędem nie miał i wkrót 
ce stanął przed sadem pod zarzutem poda 
wania się za urtędnika. 

— Kto się podawał? — krzyknął zdzi 
wiony, gdy mu odczytano akt oskarżenia. 
— Czy ja mówiłem, że jestem urzędni­
kiem? 

— A poco pan się rozpytywał o podat­
ki? 

— A bo to było tak, proszę sądu. Umó 
wiłem się ze znajomą akurat obok sklepu 
tego kupca. Przyszedłem, patrzę na zega­
rek, jeszcze 20 minut iezasu. Myślę sobie 
co z tym czasem zrobłf? I zwyczajnie, dla 
zabicia czasu, wlazłem do sklepu, żeby so 
bie z kupcem pogadać. A o czym z kupcem 
gadać jak nie o podatkach? Więc wjecha­
łem na podatki. 

Ponieważ przewód sądowy nie ustalił, 
żeby p. Kasiak żądał jakichś pieniędzy, lub 
wyraźnie podawał się za urzędnika, sąd 

Jakto co? Rodzonymi dziećmi się I wydał wyrok uniewinniający 

go trapić wyrzuty sumienia. 
— Andzia tam pewno ze skóry wyła­

zi — myślał. — Jeszcze nigdy nie wróci­
łem tak późno. Pewno myśli, że mi się coś 
stało, że mnie tramwaj przejechał, bandy­
ci napadli... Czeka z pewnością zapłakana 
obudziła sąsiadów... Noc teraz chłodna.... 
Przeziębi się jeszcze, dostanie zapalenia 
płuc... A to wszystko przeze mnie! Świnia 
jesteml Drań! Trzeba było wziąć taksów 
kę... Przez moje skąpstwo kobieta się roz 
choruje.... 

Spojrzał na zegarek. Dochodziła godzi 
na druga. 

— O mój Bożel — Jęknął — Co ona 
sobie teraz myśli! Jakie musi przeżywać 
katusze! Swoją drogą to wcale 
niedobrze, kiedy się ma zbyt kochającą 
żonę. 

Pan Alojzy przyśpieszył kroku... Bolały 
go nogi, był zmęczony i spocony, ale po 
mimo to, zaczął prawie że biec... 

Było już dobrze po trzeciej, kiedy pod­
chodził do domu. Nie zdziwiłby się wca­
le, gdyby na stacji ujrzał tłum ludzi, po­
cieszających jego żonę, którzy na jego wi 
dok zaczęliby wznosić radosne okrzyki.... 
Ale na stacji nie było żywej duszy... Po­
biegł w stronę domu. We wszystkich ok­
nach ciemno. 

— Założę się — pomyślał pan Alojzy, 
— że Andzia pobiegła do policji... 

Wszedł do sypialni, przekręcił kon­
takt... Andzia, jego ukochana małżonka, 
spała sobie, podchrapując delikatnie, Swia 
tło obudziło ją. Otworzyła jedno oko... 

— A, to ty? — spytała sennie. — 
Pewno już dwunasta?... 

Pan Alojzy poczuł gorycz w sercu. 
— Już dawno po trzeciej! mruknął. 
— Po trzeciej? — ziewnęła małżonka. 

• Późno. 
Złość w sercu pana Alojzego rosła. 
— To wszystko, co masz mi do po­

wiedzenia? — syknął. — Nie byłaś wcale 
niespokojna? Dobrze! Będę miał naucz­
kę... 

Aje Andzia już nie słyszała. 
— Zabijaj się, psiakość dla nich — 

westchnął pan Alojzy. — Leć jak warjat! 
A taka leży sobie, jak kłoda, i chrapie. 
Za grosz serca, za grosz uczucia... 

Antoni góle nie lubię na nikogo źle gadać. Nie lu 
1 bię, żeby kto przeze mnie siedział. Ale w 
tym wypadku zły jestem na tego pana, bo 
nic lubię, jak kto jest idiota. 

Jesteś bandytą, to miej rozum w swo­
im fachu. Patrz do kogo podchodzisz. Ja, 
proszę sądu, 2 lata już bez roboty chodzę, 
portki się na mnie sypią, łata na łacie. 

Dziecko spojrzy, to pozna, że groszem 
nie śmierdzę! 

A taka idiota głupia, nie spojrzy co za 
jeden, tylko wali na mnie, w mordę mnie 
bije i na ciężkie więzienie się naraża nic 
wiadomo poco! 

Złodziej jesteś czyli też bandyta — tru­
dno. Los cię wykolcił. Ale jak już jesteś 
bandytą, to pracuj z rozumem! Uważaj, 
gdzie leziesz! 

Poco mnie było zęby nadwerężać, po­
co było samemu się narażać, kiedy nawet 
niefachowiec pozna, że ze mnie nic nie wy 
ciśnie. 

Nic mnie, proszę sądu, tak nie dener­
wuje, jak właśnie brak sensu w robocie. 
I jeżeli będzie siedział, to sobie uczciwie 
zasłużył! Niech patrzy kogo i po co w 
mordę bić! 

Przemówienie p. Muchy wywarło na 
oskarżonym przygnębiające wrażenie. 

— Wlany byłem — wyszeptał ze skru­
chą — nie wiedziałem, co robię. 

P. Mucha na dźwięk tego słowa zmiękł 
odrazu: 

— Wlany? To co innego. Znakiem te­
go jest wytłumaczenie. Pod alkoholem mo 
żna się omylić. Nie mam, proszę sądu pre­
tensji. 

Ponieważ p. Tarek nigdy dotychczas nie 
był karany i jak stwierdzono rzeczywiście 
był pijany, sąd skazał go na 3 miesiące 
aresztu i karę mu zawiesił. 

$PH»TNA i « M A 
i**»F ITARIŜY pjdaruneK 

Pani Lola i pani Nula siedziały od DWU 
godzin w kawiarni. Zdążyły juz opowie-
azieć sobie wszystkie najnowsze plotecz­
ki o bliższych znajomych, przeszły potem 
na ploteczKi o dalszych znajomych a wy­
czerpawszy ich zapas, zaczęły obgadywać 
zupełnie nieznajomych ludzi, wreszcie paru 
Lola przypomniała sobie: 

— Ojej! A to się zagadałam! Przecież 
wstąpiłam tu tylko na chwileczkę! Szale­
nie się śpieszę! Muszę już iść! 

Zostań jeszcze — namawiała pani 
Nula. 

— Kiedy mam ważną rzecz do załat-
twienia. 

— Co takiego? 
— Chcę kupić tani i ładny prezent DLA 

męża. 
— Dla męża? Z jakiej racji? 
— Jakto jego imieniny. 
— To mu na imię Stefan? 
— Tak. 
— Jak to się zabawnie składa! Moje--' 

mu mężowi też Stefan na imię! 
— Co ty mówisz?! To dobrze! Chodl 

my razem kupować prezenty. 
— Ja nie potrzebuję kupować. Juz" od 

dawna mam gotowy prezent dla męża. j 
— Cóż to za prezent? 
— Tysiąc papierosów. 
— Ho hol Przecież to kosztuje ogrorrt 

ne pleniądzel 
— Mnie nic a nic nie kosztuje.... 
— Jakim sposobem? 
— Bardzo prostym. Powiem ci, ale 

pod wielkim sekretem. Daj słowo, ~ze ni" 
komu nie powiesz. 

— Słowo... Uroczyste. 
— Więc słucnaj: Mój mąż pali bar­

dzo dużo. Kilkadziesiąt papierosów dzien­
nie. Codzień zabieram mu kika papiero­
sów, on tego nawet nie zauważa. Przez 
rok uzbieram conajmniej tysiąc, kładę je 
do eleganckiego pudełka i daje mu na 
imieniny.... 

W 

N ą ż w roli gościa. 
Eksperyment pani Malwiny. OB 

Mąż pani Malwiny, jak prawie każdy 
mąż, po powrocie do domu zjadł kolację, 
czytał gazetę i kładł się spać. 

— Żeby on mnie trochę zabawił — na 
rzekała pani Malwina — żeby trochę po 
rozmawiał! Nic! Nawet się słowem nie 
odezwie. 

I oto pani Malwina przeczytała w pew 
nym piśmie kobiecym następujący arty­
kuł: 

„Gdy mąż jest mruk, należy go naklo 
nić, żeby przynajmniej raz w tygodniu 
przyszedł do domu nie jako mąż, tylko ja 
ko gość. Ot taki zwykły gość, który przy 
chodzi na herbatkę, żeby trochę pogadać. 
W ten sposób — zapewniała autorka — 
mąż uczy się z żoną prowadzić rozmowę. 
Uczy się ją zabawiać". 

Zachwycona tym artykułem pani Mal­
wina odczytała go mężowi i oświadczyła: 

— Hipek! Dziś robimy próbę! Ty dziś 
przychodzisz do domu jako obcy gość. Za 
praszam cię o 9-tej na herbatkę. 

A co będzie z kolacją? — zaniepo­
koił się mąż. 

— Kolację zjedz na mieście. 
I rzeczywiście, gdy pan Hipek wrócił 

do domu, wyszła mu na spotkanie wystro 
jona pani Malwina. 

— A to pan, drogi przyjacielu? — 
uśmiechnęła się gościnnie. — Prosimy, 
prosimy. Kawał czasu pan u mnie nie był. 

Pan Hipek wzruszył ramionami i 
wszedł do pokoju. 

— Proszę, niech pan siada! — zapra­
szała gospodyni. — Co słychać? Niech 
pan coś opowie. 

— Co mam opowiadać? Mam chory 
żołądek i nie mogłem nic jeść na mieście. 

— Ah, pfe! — oburzyła się gospody­
ni. — Jak można o takich rzeczach mó­
wić na wizycie? Napije się pan herbat­
ki? , 

— A do herbatki jest coś? Jeść mi się 
chce. 

Pani Malwina 
czoło. 

— Hipek! Jesteś teraz gość, czy nie? 
— Już niech będzie—^westchnął pan Hi 

pek. — Niech będzie herbatka. 
Pani Malwina znów ułożyła twarz w 

przyjemny uśmiech. 
Jak się panu podoba moja suknia? 

Ładna co? 
— Pytanie! Ale te pieniądze, co mąż 

zmarszczyła gniewnie 

wybulił, były pewno jeszcze ładniejsze. 
— A jak pan myśli? Pogoda się poprą 

wi? 
Miłą pogawędkę przerwało wejście 

służącej. 
— Proszę pani! Sklepikarz przyszedł 

po pieniądze. 
— Powiedz, że jestem zajęta. Mam go­

ścia. 
— Ale on grozi, że awanturę zrobi. Lc 

piej zaraz dać. 
Pani Malwina niespokojnie spojrzała 

na męża. 
— Hipek! Daj 15 złotych. Trzeba za­

płacić. 
Pan Hipek spojrzał w sufit i gwizdrfąl 

sobie beztrosko. 
— Co to mnie obchodzi? Ja jestem 

«cość. Jak ktoś przychodzi z wizytą, to się 
go nie prosi o pieniądze. 

— Hipek! On zrobi awanturę! 
— To ja się mam martwic? Czy ja 

jestem gość, czy nie? 
Pani Malwina podniosła się z krzesła. 
— Hipuś! Dosyć tej komedji. Ta autor 

ka była idjotką. Ja widzę, że w małżeń­
stwie rozmawiać to jest drugorzędna rzecz 
Idź na zbity łeb, jako gość i wracaj jako 
mąż. Ja potrzebuję pieniędzy. 

— Tak mów odrazu! — ucieszył się 
pan Hipek. — Dawaj kolację. 

I w oczekiwaniu na kolację zabrał się 
do czytania gazety. 

0 -

Smutne doświadczenie 
— Pan mówi, że konna jazda, to Jest 

przyjemna rzecz? — pokiwał z politowa­
niem głową pan Buterman. — Jak dla ko­
go. Ja osobiście wolę tramwaj, niż konia. 
Raz próbowałem i mam dosyć. 

.— Koń. pana zrzucił? 
—Czy on mnie zrzucił, czy ja sam spa 

dłem, to nie wiem. Ale dwa tygodnie leża­
łem w szpitalu. 

— Bo koń, jak poznaje kiepskiego Jeźdź 
ca, to bryka. 

— Co znaczy poznaje? Przecież ja wszy 
stko zrobiłem, żeby on nic nie poznał. Jak 
zostałem z nim sam na sam, to mu śmiało 
spojrzałem w oczy i powiedziałem ostro 
parę słó.w, żeby widział, że się go nie 
boję. 

— Koń! Niech koń nie myśli, że je­
stem frajer! Stary dżokej jestem, psia­
krew! 

Nagadałem mu dobrze. Ale mówiłem 
do niego „niech koń" bo nie chciałem go 
tak odrazu tykać. 

Ale pan myśli, że on się przejął? 
Uśmiechnął się ironicznie i ja wyraźnie 
czytałem w jego oczach: 

— Ty jesteś dżokej? Kakuś jesteś nie 
dżokej! 

Mnie to zadrasnęło ambicję i ja, nie­
wiele myśląc, podszedłem energicznie, że­
by zacząć wsiadać. Ale jak tylko wsadzi-

j INA I I I 
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łem nogę w strzemię, ten koń skoczył v/, 
bok 1 ja na jednej nodze musiałem skakać 
za nim. Ze strachu się podsadziłem z ca­
łej siły i stał się cud. 

Nie wiem jak, nic wiem skąd, się zna­
lazłem nagle na koniu... 

Słabo mi się zrobiło. Nie byłem zupeł­
nie przygotowany. Ostatecznie przecież 
chciałem wsiąść. Ale nie tak nagle. 

O zejściu mowy nie było, bo już koń! 
ruszył. Na szczęście szedł wolno. Ale do­
kąd, to tylko on wiedział. Bo ja siedzia­
łem cichutko, jak mysz i się bałem ode­
tchnąć, się bałem dotknąć mocniej, żeby, 
ten koń nie pomyślał,, że ja chcę galopa. 

I tak wyjechaliśmy na drogę, gdzie by­
ło pełno znajomych. Każdy się mnie pytał* 
dokąd jadę. I co ja mogłem odpowiedzieć?, 

— Ja wiem dokąd? Spytaj się pan 
konia. 

Ale w pewnej chwili zobaczyłem dwie 
znajome. I się chciałem trochę popisać. 
Chciałem im pokazać, że nie koń mnie pro 
wadzi, tylko ja konia. I leciutko ubodłent 
go obcasami w bok. Tak, dla kawału. 

Ale czy taki koń się zna na żartach. Po­
leciał na zbity łeb i ja spadłem i mnie od­
razu odwieźli do szpitala. 

Wierz mi pan! Koń to jest dobry dla 
konnego policjanta! A nie dla człowieka 
przyzwyczajonego do jazdy tramwajem. 

B O H A T E R S K I H I P E K 
nie zdał egzaminu 

Godzinami siadywał Hipolit Bułka u 
narzeczonej Wandzi i opowiadał o swych 
bohaterstwach. 

Bo nie ulega kwestii, że Hipolit Bułka 
był prawdziwym bohaterem. Cóż z tego 
że nie dokonał w życiu ani jednego boha­
terstwa. Czy to jego wina, że nie miał 
okazji? 

Ale chciał, bardzo chciał. 
Rozglądał się po ulicach, czy koń ko­

goś nic poniósł, czy komuś nie grozi nie­
bezpieczeństwo, czy ktoś nie ginie w pło­
mieniach?... Nic. Los mu nie sprzyjał. 

Ale za to w marzeniach Hipolit Bułka 
dokonywał wielkich czynów. Ratował set­
ki tonących, poskramiał rozpędzone konie, 
ratował z płomieni dzieci i starców... 

I o tych właśnie czynach opowiadał z 
zapałem swojej narzeczonej Wandzi. Na­
rzeczona słuchała z zachwytem i od czasu 
do czasu wzdychała tęsknie: 

— Chciałabym cię choć raz przy takim 
fakcie zobaczyć. Żeby choć jakiś pożar! 
I żebyś ty z płomieni ludzi ratował. 

— Owszem — przyrzekał Hipolit — 
jak będzie okazja, to zobaczysz. Ale mu­
sielibyśmy na wieś pojechać. Bo w mie­
ście straż ogniowa cywilów do ratowania 
nie dopuszcza. 

Ale czas płyn.-»ł, Hipolit Bułka nie do­
konywał żadnego bohateistwa i czuł, że mi 

przed narzeczoną. 
łość narzeczonej słabnie. Postanowił dzia­
łać. Poszedł do serdecznego przyjaciela, 
wyznał mu wszystko i powiedział: 

— Kazik! W niedzielę o trzeciej mu­
sisz tonąć! Musisz to dla mnie zrobić. Ja 
akurat z Wandzią będę przechodził i etę 
wyratuję. Inaczej cały szacunek dziewczy­
na dla mnie straci. 

Przyjaciel nie odmówił. I w niedzielę, 
punktualnie o trzeciej, gdy Hipolit Bułka z 
narzeczoną spacerował w umówionym 
miejscu, kąpiący się obok w stawie Kazik 
zaczął tonąć i wzywać ratunku. 

Hipolit ściągnął marynarkę, zerwał kra 
wat z szyi i skoczył do wody. 

Wandzia trzęsła się z zachwytu, a to­
nący przyjaciel łykał wodę i syczał niecier 
pliwie: 

— Hipek! Prędzej ratuj do cholery! 
Ale Hipek nie ratował. Zapomniał bo­

wiem zupełnie o jednym. Zapomniał, że 
nie umie pływać i sam zaczął tonąć. 

Nie było rady. Tonący przvjaciel prze­
stał tonąć i wyciągnął Hipolita Bułkę na 
hrzec. 

Przemoczony i upokorzony stanął Hi­
polit przy bladej z oburzenia Wandzi. 

— Widzisz Wandzia — mruknął — ja 
już tyle topielców wyratowałem, że mi się 
chcieli raz odwdzięczyć. I teraz topielec 
mnie wyciągną1 
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jak dziecku wytłumaczyć, 
ie z hnpnem mundurka irzefta poczekać 

Tylkc rzeczy bardzo przykre wloką się 
w nieskończoność i pamięta się je bardzo 
długo. Nitomiast okres najpiękniejszy tj. 
wakacyjiy i najprzyjemniejszy ucieka bar­
dzo szyblo. Wszak jest już po wakacjach. 
Minęły, jtk piękny sen. Wnaca proza, rze 
wywista zeczywistość codzienna, wracają 
mnożące ;ię zmartwienia i zabiegi. A z wa 
kacji nasjych pozostaną 

tylko wspomnienia. 
Nie wtle z nas mogło ten cudowny o-

Jttes letni spędzić w zitanych kurortach, 
*'ęcej naomiast spędzało czas na wsi pol 
•kiej, ale lajwięcej było takich pań domu, 
którym wirunki nie pozwoliły na wyjazd. 
Każda jediak z nas starała się ten czas wy 
korzystać aby nieco wypocząć. To też z 
nowymi słami przystępujemy do naszych 
zajęć. Z viększą odwagą stawiamy czoło 
Mekającyn nas kłopotom. A tych aaraz na 
Wstępie jest bardzo dużo. Bo oto nasze po 
dechy wysłałyśmy do szkoły. Wiadomą 
jtst rzeczą, źe cały ciężar odpowiedzialno­
ści na nas spoczął. Nasi męłówie przezna­
czają pewną kwotę na te nadzwyczajne wy 
tiatki, a 
' reszta ich mię obchodzi. 
Są to sumy tak znikomo małe, że w pierw­
szej chwili nie wiemy wogóle co począć. 
Litania wydatków mnoży się z dnia na 
Utleń. Trzeba bowiem dzieci zaopatrzyć 
nie tylko w książki, iale tei trzeba je przy­
brać, przyodziać. Skąd, wziąć na to wszy-
«tko. ' . ' 

I tu 'dopiero występują talenty kobiece. 
Pieniądz w ręku dobrej Wytrawnej gospo 
tyni domu, 

ja!: idyby -się mnOiy. 

E C H O Str . 7 

Szczęśliwe są te mrtki, które w pierw­szych dniach inicshca zdołały się uporać 
* tym wszystkim, ale w ię l c : ; . « ' . ' • • . : ! * ! • 
WzłOżyć wydatki pieniężne n iapewne okre 
'y. Inaczej .nawet pomyśleć nie dało się. A 
Jest to rzecz najtrudniejsza odmówić dzlec 
tot niejednej rzeczy, gdy ono ju i idzie do 
Szkoły. Ze ściśniętym gardłem musimy tłu­
maczyć maleństwu, że oto jesteśmy biedni, 

tatuł tak mało aarabia i te z kupnem 
foiąźek f 
i trzeba jeszcze poczekać, 
ze nie rnana zapłacenie całego wpisu, źe z 
kupnem mulfiluriTa trzeba Jeszcze odwlec. 
Serce się kraje w takich chwilach intym­
nej rozmowy dziecka z matką, o czem mę­
łówie nie chcą nawet wiedzieć, bo sami tei 
nic pbTadzić nfe mogą. Takie są czasy I 

Z drugiej strony w rozpoczynającym się 
okresie szkolnym namiacalnie zdajemy so­
bie sprawę, jak mało posiadamy dzieci przy 
I sobie, jak mało są one zdane na nasze wy­
łączne wpływy. Bo oto przez tyle, tyle lat 
Szkolnych musimy dzielić opiekę I wycho­
wanie dziecka ze szkołą. 

Dziecko powraca do nas tylko w okre­
sie wakacyjnym, a i wtedy najczęściej ko­

rzystają one z obozów wakacyjnych. Nic 
więc dziwnego, ie z wielkim niepokojem 
spoglądamy w przyszłość, myśląc o na­
szych dzieciacn. 'Myślimy, w jakim stopniu 
są one „.nasze", kiedy tak stosunkowo ma 
ły wpływ możemy m nie wywierać. 

Pociechy z dzieci spodziewamy się tyl 
ko wtedy, gdy będą one wychowane w du 
chn katolickim. 

Gdy taką będziemy mieli szkołę, to ni-
czem będą te wszelkie nasze troski, zwią­
zane z każdym nowym rokiem szkolnym, o 
czym wspomniałyśmy wyiej. Bo naszym 
przeświadczeniem będzie to, że szkołą nie 
tylko wzbogaci umysły naszych dzieci wia 
domościami naukowymi, tak potrzebnymi 
w życiu, ale tei zaszczepi w ich duszach 
wszelkie dobro duchowe. 

Z»o Czytelnilców „FCHV 

Swiplitut. b*ł tadcaj dopłat, 
JtttH Cl brnfc energ)!, równo 
•reji, Jerell tltrpitt moralni* 
podaj dste urodzeni*, o.rzy 
Biasz astrologiczne określeni' 
enaraktero, gdolnotcl, prz-sea-
Stenia. Petnatl .Tajemnic f pi 
wodzenia", |iktyc. pettłeowsc 
jby zwycięsko przeciwstawić 
tle losowi AttrolceSayler Si l* , 
l i t wsrat. itercstlwy nurnei 
•osn Loterii Państwowej. Znoel 
• Ie beipletal.. Nie przysyła) 
ładnego wynagrodzenia, — fet pod aw.ge, /, o. Seyller-
•Sckotatk Jest człowiekiem nauki, długoiMnlm u-daktorsm 
pocaytnego plsms .Świr (Wiedaa Tajemni),autorem wielu 
prac naukowych. Na wielką llołć wybranych przei 
p. SlylUra - Szkololka numerów padło mnóstwo wyffra-
•ych. £ braku miejsca podajemy tylko niektóre: 
Antoni Siwej, Zibkow.ee. gm. Wftjków Kościelne — 10.000 
• lotycl), Cagen|a Zsuśzalcka (tank Rzemlełlolczy, Wło-
tlawek — o.tioo-zl., Caeałe Józtl, Limanowi. srz|dalk ra-
HnerJI — 10.C00 zł.. Fryehel. Katowice. Brunów Wodospa­
dy i — 5.000 zł., AksluczycówUt Hrl-r-., »-ia HoJuMcre — 
ŁiO> zł., Marja Madejówaa, S(islsiaw*w, Romanowskiego j 
as. lOO.Oil zł., jotef Balcetak. Nowa Wles. Miarki 2—10.008 

zlotyab, J. Murzyńska, Łask, stacja kolejowa—' 
o/i.o al., Jotet Bogusławski w Wllnrss t U 

Ostrobramska — ,.,.>.,« 0 zł., Wacław Bi-i 
nnowlcs, OdynlJ, Wysockiego 81 — 10.1)00 lt.) 
,VslerJ. Pla,tklewlcs, Kiakow. B. ZalesYlego* 
n — 10.000 ił. — Na seansach otoblstynkf 
slynae medium Cylgny « transie pod wpły­
wem sugestii Redaktoza Szyllera-Szkolnlka 
odgaduje Imiona, nazwiska, daje odpowlc.til 
os wszystkie sscierze pomyilsna pytinta. 

»rz>. vrl» osobiste cały dtlea. Wsrttswa, Rwdsktor Strlier-
(zk.iii.ik. Zullntklego ». Jeinll thaata — aalącs n« knsitf 
goezlowo-kineelsryjae SO gr. (MJtikaml poeitoweim .. TM* 
VP» dopłat ale Owdzie. — Ogtoaatai. eiUctysj, 

3.95 

Dalsza zniżka ceni 
/.mów TYTKO u nas listownie BROWNINO MAGAZYNOWY 6-CLO MN>., TT' 
RMCTJĄCY TAM glliy po każdym wystrzale, ttrteltjącjr do talu meii-
loweml kulkami LUT śrutem, Ztpewnla bezpieczeństwo otoblttt Cena 
wraz k eleganckim futerałem skórzanym 4.9S. Karta na bron nie­
potrzebni, Automat 8-m:o itretłowy 17.06 100 TTLUK aabol metalo-
wych alarm-.wyr.li 3.S6. Wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. Adres 

PRZEDSTAWICIELSTWO Fabryki BRONI I AMUNICJI. 

„ M A G A Z Y N S Z W A J C A R S K I " , Warszawa, 
G r a n i c z n a 7, o d d z i a ł 4 9 

P r z e s t a ń p o m s t o w a ć 
na „niesłychane porządki". 

ŁÓDŹ, 20. 9. — Mówiąc o czymkol* urzędnikom 
wiek, zwykliśmy wszyscy—z małymi wy 
jatkami — rzecz kaidą uogólniać, że spe­
cjalną lubością rozprawia się o „skanda­
licznych" stosunkach w urzędach, załamu­
jąc ręce nad bezdusznością, złą wolą i bez 
mała sadyzmem, z jakim znęcają się nad 
interesantami, czy poprostu „stronami" po 
szczególni urzędnicy. Jeśli stało się coś złe 
go w jednym miejscu i z winy jednej oso­
by — rozciąga się zarzut na wszystkich, 
obrzucając nawet głowy Bogu ducha win­
nych kamieniami „świętego" oburzenia. 

Może dlatego nie od rzeczy będzie obec 
nie, w okresie zdecydowanej naprawy sto­
sunków z „tamtej" strony okienka (urię-
dowej) — pomyśleć również o naprawie 
ftosunków z naszej strony. 

Nie utrudniajmy zatem życia ciężko na 
codzienny kawałek chleba pracującym 

Nie silmy się na zbyt 2jadliwe docinki 
przy okienku, nie namawiajmy skrępowa­
nych tysiącami okólników przedstawicieli 
władzy do zmiany przepisów na naszą ko­
rzyść, nie pomstujmy na „niesłychane po­
rządki". Wchodząc do danego urzędu wy-
zbyjmy się na chwilę (czy nawet na go­
dzinkę lub dwie) przekonania, ie wszy­
stkie formalności są absurdem złych sług 
św. Biurokracego. Zgódźmy się wreszcie 
na to, ie niektóre „kruczki" napozór bez­
sensowne dni" laki taki poiytek władzom, 
a tern SAMEM cba się 

do nich stosować, 
leżeli naprawa stosunków z obydwóch 

stron okienka odbywać się będzie jedno­
cześnie — załatwianie pilnych spraw przy 
okienku urzędu przestanie być mordęgą 
dla nas wszystkich. a. ̂  «,.r***•$ ̂  

?ałołona w roku 189 „ 

LECZNICA DLA ZWIERZĄT 
H. WARRIKOFFA 

u l . K O P E R N I K A 2 2 T u l . 1 7 2 - 0 7 
O D D Z I A Ł Y wewnętrzny i chi/urgiczay 
S Z C Z E P I E N I A psów i koni 
S T R Z Y Ż E N I E psów 1 koni. 

Kąpiele Psfiur 
K U C I E K O N I , nitowanie kopyt . 
^ rzyUcia w przychodni od 8—1 od 
3 — 6 wUcr . i 

Ste warftessa -fdzie spin ka ? 
Atrakcyjny oddział morski w Szkole Hotelarskie! 

Tak jak dawniej uciekali tnas-i chłopcy 
na obce okręty, gnani instyfJrktem przygo-
,uy, a dziewczęta ten sam tfnruaurs i reguły 
musiał zgubić w jakichś spelunkach po 
.świecie— dzisiaj jedni i drulJzy ciągną tło 
.warszawskiej szkoły hotelarskiej, gdzie o-
.statnio uruchumiono obok oddziału lądowe 
go, specjalnie atrakcyjny oddział morski. 

Opłata nieduża. Dawniej tzł. 10 mieś., 
obecnie wskutek cofnięcia siibsydiów 20 
.zł. Kursy trwają rok, a po tyrąi w świat, 
i Jak dotąd wszyscy absolwenci znaleźli 
.pracę na polskich statkach, \eczywiście 
przy pomocy szkoły, która nte^ odmawia 
pośredniczenia. v 

Warto czytać listy, jakie najdchodząfi 
fotograf ie, na których jeszcze p r̂zed dw?o 
ma laty wałęsający się bez celułwyrostek, 
bezrobotny syn bezrobotnych (rodziców, 
teraz siedzi sobie 

pod palmami w Havuarłłe.. 
Pomaga rodzinie ,a nawet(ją utrzymUjfe, 

ma też książeczkę PKO.. Nauczono go:w 
S2kole oszczędności. 
i W tym roku wszystkie miejsca zajęli ju 
nacy, skierowani i opłacani prze* Fun­
dusz Pracy, 50 chłopców i 20 dziewcząt na 
obu działach. Młodzlei z całej Polski, a e-
lement, jak informuje dyrektorka szkoły, 
p. Jcłowiecka,— znakomity, bo ju i „pod-
chowany" i z „postawą", 

i A taką postawę fizyczną i moralną mu 
si zachowywać steward i stewardessa, 

i Uprzejmość beż poufałości, słuibistość 
bez uniioności. I najważniejsze: absolutna 
uczciwość. 
; t«m Jeieli spotka was krzywda lub nie­
szczęście —mówi odjeidiającym dyrektor 
ka— szkoła wam zawsze udzieli pomocy. 
Jeżeli jednak popełnicie nieuczciwość, nie 
liczcie na nici 
i I jak dotąd nie wpłynęła do szkoły iad 
na skarga. Przeciwnie, same poeftwały. 
Najwięcej uznania wyraiają Anglicy, po­
dróżujący na naszych liniach. 

„Pracujemy wzorowo, i czego nasi 
zwierzchnicy są bardzo zadowoleni I ma­
my nadzieję, ie będziemy szli coraz wyiej, 
a chcemy się starać jeszcze więcej — piszą 
dwaj pierwsi absolwenci szkoły, jeden o-
becnie steward na „Batorym", drugi na 
„Polonii". Żeby pokazać, że skończyliśmy 
szkołę hotelową, pragniemy być jej chlu­
bą. Żeby się rozwijała", 
i Jak mniej więcej piszą wszyscy, przy­
syłając zdjęcia z podróży i znaczki poczto­
we do albumów szkoły. 

Specjalnie korzystnie Odbijają absol­
wentki szkoły od poziomu poprzedniej mór 
sklej sfuiby kobiecej. 

Nie o to chodzi czy to dziewczyna t 
maturą, absolwentka uniwerstetu (bo i ta­
ka jest)— czy bel iadnego wykształcenia. 
Wszystkie mają 

l i ambicję pracy 
t zachowują się z godnością, bo tak wycho 
wała je szkoła. 

Teraz one z kolei wychowują... pasaże­
rów. . i A . . . I I -

Tych panów, którym się zdaje, że ste-
fwaTdessa to przedmiot tch zaczepek i te pa 
nie, które nie rozumieją, że siły ludzkie ma 
ją swoje granice. 

Budzą mp. o H-tej w nocy dziewczynę, 
która pracuje od 5-tej rano do 10-tej wht> 
czór— bo „kołnierzyk trzeba przypiąć"* 
łub „szpileczka upadła"! A pan pakuje się 
4bez pardonu do kabiny stewardessy. 
' — Gdyby należał do personelu okręto­
wego —pisze jedna z uczennic — ju i naza 
•jułrz zostałby zwolniony. A tak... jako 
:„gość" otrzymał tylko ode mnie odpowie* 
dnia odprawę. 

Szkoła, której pełny tytuł brzmi: „Nii» 
•sza Szkoła Hotelarska", została załoiona 
przez nacz. Organizację Polskiego Przemy 
Shi Hotelowego, z inicjatywy Henryka Ko* 
żieradzkiego, okazując się nadzwyczaj po 
iyteczną. Ń»3 tylko wyszkoliła stan hotełat 
•ski w Polsce, alt i podniosła go. 

Zdobywając dwa języki, absolwenci 
mają otwartą drogę nie tylko w Polsee, ale 
i poza granicami kraju. 

O 

GOSPODARSTWO kilkunastOmorgów* 
kupię. Okolica obojętna. Mogę przftjąć 
długi. Oferty do „Kurjera Łódzkiego" w 
Łodzi pod „GotóWka". 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie mfedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, Właść. E> i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, flrahki. Chart. Piotrków* 
$ia 37 w podwórzu. 

S Z K O Ł A T A f l C O W 
T O W A R Z Y S K I C H 

K . T r i n k h a u s a 
A n d r z e l a 17 t e l . 2 0 7 - 9 1 

Kaneetarja czynna cały dzień. 
Lekcji odbywa}*, ale w grapach t oddzielała. 

PLACE przy ulicach Pabianickiej i po­
przecznych od 600 metrów d̂o sprzedania. 
Przystanek tramwajowy na'miejscu. Otton 
Krause, Łódź, Pabianicka 47. 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja z gwaran 
cją aparatem parowym lub elektrycznym 
Główna 35. 

BECZKI po winie węgierskim sprżćdam, 
Yinonia, Andrzeja 7. 

Dr med. * 

Wacław KOK ORZECKI 
powrócił 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 
PRZYJMUIE od 2 — 5 pp. w nlodł le ls Awlęt.-i 

od 10 — 2 pp. 
— 

Dr med. 

M, KL ACZ K O 
p o w r ó c i ł 

Chor, uszu, nosa, gardła i kr tani 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 

57 henrykowsk i 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y o m y c h , 

• k o r n y c h t s e k s u a l n y c S * 

P r t e p r o w a d z i U i ę n a al. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ą t r ó , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

»« > - l t rano ad C-9 «Uca. w n t . d z L l * t w l « l B 

lod » — 12 10, po pal. 

D r F E L D M A N 
akuszer-ginekolog 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 

lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

'»y i.ium lekarze we w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i a c h 
. k a b i n e t D e n t y a t y c z n y 
**na<ixy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a , d f a t e r m j ą i t . d . 
P O R A D A 3 z i . 

Dr med. 
P A U L I N A L E W I 
Gdańska 117, telefon 221-61 

chor. kobiece l położnictwo 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

Dr med. 
G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr med. 
S. K R Y Ń S K A 

p o w r ó c i ł a 
Choroby skórne i weneryczne 

(kobiety 1 dzieci) 
Sienkiewicza 3 4 , Tel. 146-10 

orzvlfnirl» nd M — 1 ' nd %—i nnrjnt. 

Dr med. 

S. G A W i N S K 1 
p o w r ó c i ł 

Położnictwo I choroby kob : ece) 
Bałuck Rynek 3 

telef. 148 80 
priyimuis ed 4—7 wleci , 

Dr med. 

* . MARKOWICZ 
Aknszer ja i choroby kobiece 

Sienkiewicza 52 , tel. 202-42 
przyjmuje od g. 4 — 14 w . 

D r C R Y D Z E W ŚlTl 
Chor. skórne, weneryczne płciowe 

Przyjmuj* eodilenolo od 6 — 8 wiecz. 
w niedziele od 10 — 12 z raoa. 

Zamenhofa Nr. 6 

Dr med. Łuc ja M a k o w e r 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety ' dzieci). 
przeprowadziła się na ul. 

Kilińskiego 61. tel. 152-55 
przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 wiecz. 

D r K L I N G E R 
p o w r ó c i ! 

s p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 
I s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e f a 2 tel. 132-28. 
przyjmuje ód U — 11 I Od 6 — 8 wiecz. 

Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chor. wenerycznych 

i skórnych 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. Porada 3 zł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr med. 
E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz. 
W niedziele i święta od 9—12 w pol. 

Dr med. 
H A L T R E C H T 

Choroby skórne 1 weneryczner. 
przeprowadził się na 

ul. Piotrkowską 161 T e l e f . 245-21 
Przyjmuje od godz. 11—3 i od 7—9 w 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych. 
Z A W A D Z K A 6, telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—l i r . —4 i od 6—8 w. 
* niedziele 1 Święta od 8—1 w południe 

Dr med. 

oec. chor. wenerycznych, skórnych t seksualnych 

\ N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
przyimule od 8 — 11 rano od 5—9 wiecz. 

w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó c i ! 

S p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 
I r n o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
Pny|ma|a ad s*adx. a—13, ad i—i wr. aladaUU 

I awl«ta ad gasła. »—1. 
Dr med. 

M. R U N D S Z T A I N 
akuszerja choroby kobiece. 
POMORSKA 7, tel. 127-84 
'rzyjmuje od Rodź. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr med. 
M. T A U B E N H A U S 

AKUSZER • GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11, t e i . 246-09 
Dr med. 

H . H A M M E R 
A k u s z e r - G i n e k o l o g 

WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 
U Listopada 32 (róg Gdańskiej! Tei. 128-39 

przyjmuje od 3—7 wiec*. 
W nocy wejście przez ul. Gdańską 13 

M E N T O P I N O L — G L O B 
środek przeciw gruźlicy, astmie i cierpieniom 
dróg oddechowych. 
„ U N I W E R S A Ł " 
lecay reumatyzm 1 wszelkie nerwo-bóls). 
„ H E B R O L I N " środek przeciw liszajom, egze­
mie 1 łuszczycy. 
B O B O — G L O B przysypka dla dzieci. 

Poleca Labolatorjum przy Aptece 
Dr Far. St. TRAWKOWSKIEJ 

w Ł o d z i , n l . B r z e z i ń s k a 56 . 

NOWY DOM do sprzedania, 6 mieszkań, 
światło i ogródekj Kapliczna 22 przy 
Rzgowskiej. 

Z A M B U R wyciąg rośl inny 
usuwa przyczyny i skutki ziego trawienia oraz 
reguluje zotadek. 
A N T I H E M O R wyciąg zlotowy środek przeciw 
H e m o r o i d o m 
P R O S Z E K - G L O B od bólu głowy. 
K R E M - B O B O dla dzieci. 

Poleca Labolatorjum przy Aptece 
Dr Far. St. TRA WKOWSKIEJ 

w Ł o d z i , n l . B r z e z i ń s k a 9 6 , 

Dr med. 
H. K L A C Z K O W A 

położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99, 

tel. 213-66, 
p r s y l a n . c o d a . o d 10—13 i o d 5—8 p o p o t 

Dr Ignacy Pie.hoiv.cz 
Akuszerja i chor. kobiece 

Śródmiejska 18 tel. 107-79 
przyjmuje od 8—10 rano i od 4—7 wiećr. 

D r m e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i t n o c s o p ł e i o w o ; 
NAWROT 32. front. I piętro - T e l 218-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i Od 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o ł , 

S^a... WENEROLOGItfHA 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h I s k ó r n y c h . 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
C z y n n o od 8 rano do 9 wiecz. 

w niedz. i lwięta od 9 — I ppót 
Panie przyjmuje kobiefa-lekarz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stój, biurko, Stoliki radjowe tamo 
I na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
1 6 0 , Przeidziccki 

http://Zibkow.ee
http://zk.iii.ik
http://alarm-.wyr.li
http://Pie.hoiv.cz
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ODZYSKANA RADOŚĆ ŻYCIA 
Było to w Szwajcarii. Pewna Amerykan 

ka, pani Harrison Eustis, przyjaciółka zwie 
rząt, zainteresowała się szczególnie „wi l ­
kami", stworzyła sobie dużą psiarnię w 
małym miasteczku górskim, w Montpelerin 
koło. Vevey i tam spędzała całe dnie, po­
dziwiając inteligencję tych dzielnych stwo 
rzeńj oddających nieocenione usługi poli­
cji. 

Znała kiedyś w Ameryce, w Saratoga, 
.ciekawego młodzieńca zwanego Jack Hum 
prey, cow-boya, sławnego z tresury lwów. 
Psychologia zwierzęca nie miała dla niego 
żadnych tajemnic. Pani Eustis zaprosiła go 
do Szwajcarii, by zaopiekował się tam jej 
psiarnią i ukształtowaniem— jeśli się tak 
wyrazić można — charakteru, moralności 
psów. Jack Humprey przybył do Europy i 
podczas wycieczki do Niemiec zauważył, że 
te „wi lk i " prowadzą ślepców, 
inwalidów wojennych. 

Rozentuzjazmowana pani Eustis napi­
sała artykuł do „Saturday Evening Post", 
wielkiego tygodnika amerykańskiego i... 
czekała na wynik. Nie czekała nadarem­
nie. 

W małym miasteczku amerykańskim w 
Nashvllle mieszkał młody człowiek imie­
niem Morris Frank, który mając lat piętna 
ście stracił wzrok przy grze w piłkę nożną. 
Przypadkowo zapoznano go z treścią ar­
tykułu pani Eustis pt. „Oko, które widzi" 
i zaświtała mu wielka nadzieja. Napisał do 
Szwajcarii do p. Eustis, pytając, czy nie 
mógłby otrzymać takiego psa i obiecał w 
zamian, o ile pies nie zawiedzie jego na­
dziei poświęcić całe swoje życie propagan 
dzie tych „oczu które" widzą" wśród swych 
towarzyszy niedoli w Ameryce. 
1̂  Po miesiącu młody Amerykanin był już 

iw górach szwajcarskich. 
Pani Eustis i Jack Humprey dali młodemu 
ślepcowi psa o niezwykłej inteligencji, zwa 
nego Buddy. Podczas długich miesięcy 
pod baczną opieką Humpreya człowiek i 
zwierzę spacerowali po ulicach Vevey w 
godzinach zmniejszonego, ruchu ulicznego. 
Dzielny pies prowadził swego pana ostroż 
nie między przechodniami, pomiędzy poja 
zdanji^ sygnalizował niebezpieczeństwo i 
przeszkody. Jednym słowem stał się nie­
zbędnym, nieocenionym przyjacielem dla 
ślepca. Jego inteligencja była tak wielka, 
że gdy znajdowali się na przykład przed 
markizą, opuszczoną do wysokości człowie 
ka, o którą ślepy mógł się uderzyć, pies Od 
ciągał go w bok, by panu nie stała się 
krzywda. 

Uszczęśliwiony Morris Frank wrócił do 
Ameryki ze swym wiernym Buddy. Dotrzy 
mał obietnicy i założył za pomocą Jacka 
Humpreya szkołę psów dla ślepców w 
Whippany w New Jersey, 
i Sława tego „uniwersytetu" szybko 

rozeszła się po Ameryce. 
Około stu „wilków" wychowanych jest 
tam na przyjaciół ślepych. Nauka jest dłu­

ga i dokładna. Trwa przeszło trzy lata. 
Mądre zwierzęta uczą się wszystkiego, co 
jest potrzebne by prowadzić ociemniałego 
pośród wszystkich niebezpieczeństw wiel­
kiego miasta. 

Dyrektor, Jack Humprey, osobiście wy 
biera pośród swych wychowanków najod­
powiedniejszy obiekt dla nowonabywcy. 
Nim jednak pies przejdzie na własność 
ślepca? muszą obaj— pies i człowiek —od­
być miesięczną praktykę. 
Tizeba, by pies przyzwyczaił się do swe­
go pana i by pan zrozumiał niemą mowę 
swego przewodnika. 

Po upływie miesiąca dokonuje się cud 
współżycia: człowiek i zwierzę stają się je 
dną, nierozerwalną całością. Ociemniały 
przeżywa prawdziwe odrodzenie. Z nie­
szczęśliwych ślepców, wątpiących w sie­
bie, ciążących wszystkim i wszystkiemu, z 
neurasteników powstają nagle ludzie pełni 
ufności we własne siły, pełni odwagi życia, 
w które poprowadzi ich 

" czworonożny przewodnik. 

Tworzy się wtedy pomiędzy zwierzę­
ciem a człowiekiem związek wzruszający. 
Pies zgaduje najmniejsze kaprysy swego 
pana, a ten wierząc ślepo —tym razem do­
słownie— inteligencji i poświęceniu zwie­
rzęcia czuje się tak pewnie jakby nigdy nie 
utracił wzroku. 

Jednakże, by rzeczywiście przywiązać 
się i przyzwyczaić do swego pana pies ta­
ki musi bezustannie przebywać razem z 
niewidomym. Nie powinien ani na chwilę 
opuszczać bez niego progu mieszkania. 
Wychowawcy ostrzegają swych klientów. 
Chętnie opowiadają następujący wypadek: 
Pewien niewidomy koło Liverpoolu kupił 
sobie mądrego i wykształconego psa, ale 
po pewnym czasie żona jego zwróciła go 
nauczycielowi z wielką pretensją, że pies 

nie opiekuje się wcale jej mężem, 
że dba tylko o swe żarcie i spanie. Prze-

PODSŁUCHANE 
NAJLEPSZY SPOSÓB. 

— Wiesz, Moniek, ja już nie wytrzy­
mam z tym moim bratem bliźniakiem; ty 
go znasz — on jest tak do mnie podobny, 
że wszyscy ciągle mnie z nim mieniają. Je­
szcze w szkole, jak on co zrobił, to ja sie­
działem w kozie. Raz się pokłócił z jednym 
człowiekiem na ulicy, to mnie aresztowali. 
Znalazłem sobie pannę z ładnym posagiem 
to on się dowiedział, przyszedł raz zamiast 
mnie i on wziął ślub. On mi całe życie za­
biera... 

— Moryc, poradzę ci jedno: jak«umrzesz 
postaraj się, żeby jego zamiast ciebie po­
chowali... 

Powieść współczesna 

STRESZCZENIE. 
Słynny aktor Rummy dowiedział sie od mo­

jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, że pod 
czat pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec 
k i , o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opiek; zarządza­
jącego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć z płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Bevergen spekulował na gieł­
dzie razem z potentatem finansowym Leverstonem 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało ł i ( , że Bevergcnowi grozi bankructwo, 

o o o 

— Pan Leverstone był bardzo ostroż­
ny, proszę pani. Dowodów na piśmie nie 
ma. W tych warunkach trudno cokolwiek 
przedsięwziąć, bo koniec będzie taki, że 
wszystko się na nas skrupi. Ja też nie 
wiem nic na pewno... współdziałalność 
Bevergena jest tylko moim osobistym 
przypuszczeniem. 

— Do kogo należy ten cały pieprz, pa 
nie Strickland? 

— Do nas. 
— Ale przecież on przedstawia jakąś 

wartość!... 
— Żadnej, proszę pani. Kto go kupi? 

Nikt nie chce słyszeć o pieprzu! Nie, pro­
szę pani, to nam nie pomoże. — Nie wy­
trzyma} i uniósł się nagle. — Dawno u-
przedzałem, tłumaczyłem co dzień po kil­
ka razy! — wołał głosem, nabrzmiałym 
rozpaczą i wściekłością. — Ale cóż, kie­
dy pan Leverstone nawet słuchać nie 
chciał! Twierdził uparcie, że ludzie za­
wsze potrzebują pieprzu. Mówiłem mu, że 
zaczną kupować czarny, jeśli biały będzie 
dla nich za drogi, że trzeba już teraz roz­
szerzyć spółkę i brać czarny pieprz!... Na 
to pan Leverstone odpowiadał mi nie­
zmiennie, że nie mamy pieniędzy na czar­
ny pieprz... jak gdybyśmy mieli ich dość 
na biały!... Mówił, że ludzie wolą biały 
od czarnego. Uprzedzałem, że to się skoń­
czy katastrofą — śmiał się, wierzył, że i 
tym razem szczęście go nie opuści. No i 

prowadzono „śledztwo" i okazało się, że 
kobieta, obawiając się, że pies będzie ro­
bił w domu nieporządki, nie pozwala mu 
wchodzić do mieszkania, każąc mu spać na 
dworze. Oczywiście, pies, sądząc, źe spo­
tyka się tylko z niewdzięcznością, stracił 
wszelkie sympatie dla swego pana i zanie 
dbywał swe obowiązki. 

Czy z budowy czaszki 
można wnioskować o własnościach 
HHH psychicznych człowieka? 

Frenologia przyjmuje zasadę, że z formy 
czaszki można wnioskować o umysłowych 
władzach człowieka i że z tych własności 
budowy czaszki, niektórych wydatności, 
wklęsłości itd. można poznać charakter, i 
wrodzone zdolności. 

Jednym z pierwszych' i najwybitniej­
szych propagatorów frenologii był Franci­
szek Józef Gall, słynny anatom (1758 — 
1828) z Tiefenbrunn (Badenia). Był on le­
karzem w Wiedniu, gdzie zasłynął odczy­
tami swymi o kranioskopii a następnie prze 
niósł się do Paryża. Swój system frenolo-

C I C H Y B O H A T E R . 

Wrócili żołnierze, wrócili, 
a miasto ich ślicznie witało, 
szpalery dzieciaków w mundurkach 
i kwiatów też było nie mało. 

Szedł żołnierz 1 chociaż zmęczony 
w takt stąpał pułkowej muzyki, 
a wszyscy wołali — niech żyje! — 
i starcy i młodzi i smyki. 

Szedł dumny, bo wrócił z manewrów „ 
i na zmęczenie nie gderał, 
w podzięce mu salut oddawał 
dowódca korpusu — generał... 

Szedł piękny, wspaniały, milczący, 
bo żołnierz w ordynku nie gada, 
wszak wojsko — wybaczcie cywile, 
to żadna wiecowa gromada... 

Bo żołnierz jak diament, któremu 
daleko, daleko jest do skaz 
tak przesiąkł mundurem i wojskiem, 
że nawet pokocha na rozkaz. 

Szli chłopcy w szpalerach i kwiatach, 
pod brodą skórzane podpinki, 
a każdy z nich szukał wśród tłumów 
swej cudnej, kochanej dziewczynki. 

Jest!... Stoi!... Żołnierzyk zobaczył 
nareszcie gdzieś swoją bogdankę, 
błysnęła w uśmiechu ząbkami, 
skoczyła — wręczyła wiązankę... 

Pochwycił i schował za pasem 
bukiecik od ślicznej swej Dzidzi 
! posłał jej ręką całusa — 
porucznik udaje — nic widzi... 

A tłumów, gdy chciałby ktoś zliczyć, 
na mile ich nawet nie zmierzy, 
ich wielki entuzjazm roztętnił 
radością serca żołnierzy. 

„O bruk karabinem nie rzuci" — 
na gwałty wnet ogniem odpowie, 
bo żołnierz, to cichy patriota — 
więc drzyjcie ukryci wrogowie!... 

Już lepiej porzućcie doktryny, 
przestańcie raz wichrzyć — nic z tego, 
bo armia was zetrze na proszek 
za jeden uśmiech Śmigłego. 

ROM. 

gii wyłożył w dziele napisanym yspólnie 
ze Spurzheimem p. t. „Anatomie e physio-
logie du systeme nerveux". flj 

Główne zasady frenologii są nistępują-
ce: Dusza jest tylko w mózgu. Karda wła­
dza psychiczna znajduje się w tdpowie-
dniej części mózgu. Z budowy czaszki mo­
żna wnioskować o kształtach i budowie 
mózgu a zatym o własnościach jsychicz-
nych człowieka. ~ , : , u _ i ł a ł | 

Widzimy, źe frenologia zahaca b pro­
blem duszy ludzkiej. Jaki jest stoiunek tej 
pseudo-wiedzy do nauki katolickbj i wie-" 
dzy nowoczesnej? Tą kwestją zajął się 
ostatnio londyński tygodnik „The Univer-
SC . ' l i . , > | i. 4% i Hi S T U 

Jeżeli chodzi o pogląd frenolcgii w m 
świetleniu ideologii katolickiej, to na pod-< 
stawie twierdzeń św. Tomasza „De po* 
tentiis animae" c. IV należy stwierdzić, żd 
chociaż mózg trzeba uważać jako central-

ny organ władz zmysłowych, błędnym jest 
jednak utrzymywanie, jakoby wszystkie 
władze psychiczne zależne były od materii 
są bowiem władze nieorganiczne t. j . nie 
zależne od materii ,, , • J.| 

:gpt | f f«3r np. rozum 1 wola. 1 

Uczony psycholog angielski Maher, ył, 
swej „Psychology" na str. 564 i następ^ 
nych , pisząc o frenologii konkluduje w terf; 
sposób: „Zasady frenologii, kraniologii i 
kranioskopii ze stanowiska danych nowo* 
czesnej psychologii i filozofii nie dadzą się> 
utrzymać. Ostatnie badania wykazały że, 
teorie frenologii o budowie mózgu ludzkie 
go są błędne". g j y g 4, usaudftll lMri 

Inny znawca przedmiotu profesor Ma* 
calister z uniwersytetu Cambridge, słynny, 
nowoczesny anatom w „Enciclopedia Bri-
tannica" t. 21 w swej ocenie frenologii pi­
sze, że teorie Galla i Spurzheima o rozmie­
szczeniu części mózgu, kierujących po­
szczególnymi własnościami psychologicz­
nymi, nie zostały potwierdzone przez naj­
nowsze badania kory mózgowej. Nowo­
czesna psychologia doświadczalna wska­
zuje, że system frenologii w zastosowaniu 
praktycznym nie daje określeń zgodnych1 

z rzeczywistością. j . * —««#*! 

Stąd wniosek, Że stosowanie frenologii 
w pedagogice i życiu praktycznym przy*, 
określeniu charakteru człowieka jest ba-
łamuctwem, przynoszącym raczej szkodg 
i sprowadzającym zamęt pojęć. i 

co?... Teraz wszystko zmarnowane, wszy 
stko zgubione przez fatalną gospodarkę 
i fantastyczne kalkulacje! Wstąpiłem do 
firmy, gdy tu był tylko jeden właściciel i 
dyrektor — pan Marlowe... wtedy praca 
była solidna, handel uczciwy, nie lecieli­
śmy na podejrzane spekulacje... 

Pani Leverstone wstała z taką gwał­
townością, że potrącone krzesło przewró­
ciło się z hałasem. 

— Pan się zapomina, panie Strick­
land! — rzekła cicho, lecz ostro. — Pan 
zapomina, kim pan jest; do kogo mówi. 
Mój mąż umarł, ale j a nie pozwolę, by 
ktokolwiek mówił mi o nim w ten sposób 
w mej obecności. Rozumie pan? 

Strickland uspokoił się tak nagle, jak 
się zapalił. 

— To są fakty, proszę pani, tylko 
fakty. 

— Dobrze, ale ja nie chcę ich znać.— 
Westchnęła głęboko. — Sądzę, że dla pa­
na tu już nie ma miejsca, panie Strickland. 
— powiedziała trochę ochrypłym głosem. 
— Będzie lepiej, jeśli pan sobie pójdzie 
stąd!., nawet zaraz... 

Strickland rozłożył ręce. 
— Żałuję bardzo, ale nie mogę spełnić 

życzenia pani — mruknął niebardzo wy­
raźnie. — Muszę przedtem przekazać ko­
muś księgi firmowe. 

— Więc niech pan przekaże. 
— Tak, proszę pani, zrobię to bez chwi 

li zwłoki, gdy tu przyjdzie syndyk masy 
upadłościowej. 

Przymrużyła oczy i popatrzyła przeni­
kliwie. Uczuja nagle, źe wzbiera w niej 
gniew. Podniosła rękę do ust i przez chust 
kę, którą trzymała w dłoni, przygryzła mo 
cno palec. Ból sprawił ulgę. Westchnęła, 

tłumiąc łkanie i niepewnym krokiem wy­
szła z pokoju. 

Na korytarzu opuściły ją siły, musiała 
się oprzeć o ścianę, by nie upaść. Gdzieś 
tam leżały zniekształcone zwłoki jej męża, 
a lekarze je krajali, aby się dowiedzieć, 
co spowodowało śmierć biednego Jo. W 
•niejednym miejscu obmawiali go teraz i 
poniewierali jego nazwiskiem. Gdzie in­
dziej znów rodzone dzieci myślały tylko o 
tym, jak wyjść cało ze skandalu. 

A ona była sama. W tym okropnym 
mieście z pewnością nikt nie odczuwał sa­
motności tak boleśnie jak ona. Stała teraz 
w półciemnym, wąskim korytarzu prawic 
nieprzytomna z bezradności, której ni­
szczącą siłę dopiero teraz poznała. Odda­
łaby życie, gdyby kto chciaj je wziąć, po­
szłaby na resztę dni w najcięższą niewo­
lę... 

Ale czy to się przyda na coś w tych 
warunkach?... Ani nie wskrzesi Jo'cgo ani 
nie oczyści nazwiska z hańbiących zarzu­
tów. Jo był zawsze taki pewny siebie — 
wszystko, do czego się brał, przynosiło 
duże pieniądze; nie wtajemniczał jej ni­
gdy w swoje rozległe interesy, nawet nie 
chciał o nich rozmawiać. Dla niej i dla 
dzieci był bardzo dobry .otaczał ich zbyt­
kiem, rodzinie niczego nie żałował. I te­
raz... teraz... 

— Muszą mi pozwolić jeszcze raz go 
zobaczyć — wykrztusiła, połykając łzy 
i zataczając się, pobrnęła dalej. 

— No, moi panowie, muszę was o-
puścić. Mam jeszcze coś do załatwienia — 

powiedział Marek do przedstawiciela 
swej agencji Topolskiego i do Janka. —• 
Spotkamy się tu za godzinę, najwyżej z& 
dwie. Dobrre? 

Topolski z uśmiechem skinął głową i 
pozwolił chłopakowi, by wypytywał gd 
dalej. 

Janek byj tak pochłonięty rozmową, iż" 
ledwo zauważy;, że Marek już odszedł. 
Dowiadywał się właśnie, co powinno ce­
chować wzorowego dziennikarza i stwier­
dził przytem, że z wyjątkiem niektórych' 
wiadomości — zresztą nietrudnych do 0-
panowania — niewiele mu brakowało. Za 
pomniał zupełnie o Instytucie Taylora t był 
zadowolony i szczęśliwy. 

Marek pojechaj do hotelu „Excelsior". 
Kazał sobie podać listę gości i zaczął ja. 
studiować. Znalazł trzy Konstancje — 
dwie Angielki, przyjezdne z prowincji, 
trzecia Konstancja van Bevergen z Jawy. 

— Prawdopodobnie ta! — pomyślał. 

Zapytaj się i dowiedział, że jest w do­
mu. Wyjął bilet wizytowy, skreślił pośpie­
sznie kilka słów — że ma do zakomuniko­
wania ważną, bardzo przyjemną wiado­
mość — i posłaf na górę. Potem usiadł i 
zaczął czekać cierpliwie. Był bardzo cie­
kawy, jak wygląda ta tajemnicza kobieta. 

Konstancja zeszła z góry i spojrzała 
pytająco po całym hallu. Marek popatrzał 
i podniósł się niezdecydowanie. Pragnął 
gorąco, aby się okazała tą, którą poszu­
kiwał. Mężczyzna i fotograf — stał za­
chwycony. 

(D. c. n.)' 

Redaktor, naczelny: Franciszek Probst, Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiejo 
K Udai Pieńkowska 195 {żwirki **vsi#j Karola 2] 

Za redakcję odpowiada: Roman Furmański. 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski. .."> 
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Miasta pod znakiem sportu. 
NIEDZIELA NA B O I S K A C H . 

Program niedzielnych imprez jest na­
stępujący: 

W WARSZAWIE: 
Na stadionie Wojska Polskiego o godz. 

15-ej zakończenie meczów Polska — Bel­
gia i Polska — Węgry. W programie bieg 
na 200 metrów, skok w dal, 800 mtr., rzut 
dyskiem, 110 mtr. przez płotki, 5000 mtr. 
rzut oszczepem i sztafeta 100 X 200 X400X 
800. 

Na Wiśle o godz. 10-ej zawody żeglar 
•kie Oficerskiego Yacht-Klubu. 

Na stadionie Warsawianki o godz. 15.30 
Mecz ligowy Warszawianka — Legia. 

Na Dynasach o godz. 19.30 zawody 
kolarskie i motocyklowe. 

W Teatrze Nowości o godz. 12-ej mecz 
|tWk?;'rski CWS. Czechowice. 

Ponadto odbędą się mistrzostwa ki. A 
3 ;rte:z koszykówki Hakoah (Lublin) — 

W KRAJU: 
' W okolicach Wyszkowa odbędzie się 

organizowana przez Polski Klub Motocy-
*"'owy ciekawa impreza obejmująca jazdę 

0 6 bezdrożach. 
W Augustowie start do drugiego etapu 

raidu automobilowego pań: Augustów — 
Warszawa. Trasa prowadzi przez Grodno, 
Białystok i Zambrów. 

w Łodzi międzynarodowe zawody ko 
jarskie z udziałem kolarzy polskich i nie­
mieckich, mecz ligowy Wisła — ŁKS. 
i W Krakowie związkowe jesienne rega­
ty kajakowe, mecz ligowy Garbarnia — Po 
goń, zawody kolarskie na torze i ogólno­
polski zawody KPW. 

V/ owicach mecz tenisowy półfina 
łowy WLTK. — Pogoń i mecz piłkarski 
IPC. — Guts-Muts (Urrr.no). 

W Chorzowie r.ii;dzvKrur>ov r mecz o 
wsiicie do Ligi AKS — Brygida. 

W Wielkich Hajdukach mecz ligowy 
fiuc!'. — Dąb. 

W Zakopanem zakończenie przedzimo-
wej konferencji programowej w sprawie zi 
Uiowego sezonu sportowego i turystyczne 

Lwowie automobilowy zjazd pla-
Itietowy do Zaleszczyk. 

W Poznaniu wielkie zawody lekkoatle 
tyczne pań z udziałem Wajsówny i Wala-
ttewiczowny. W ramach tych zawodów 
Heli 182 zatakuje rekord Polski w kuli. Po 
nadto odbędą się: mecz ligowy Warta 

Śląsk i pierwsze spotkanie o mistrzostwo 
Polski w hokeju na trawie. 

W Wilnie mecz międzygrupowy o wej 
ście do Ligi WKS Śmigły — Cracovia i re 
gaty żeglarskie Ligi Morskiej i Kolonialnej 
na jeziorze Trockim. 

W Toruniu mecz bokserski Warta (Po 
znań) — Gryf. 

W Bydgoszczy regaty żeglarskie i za­
wody kolarskie z udziałem pań. 

ZAGRANICĄ: 
Na Śląsku niemieckim w Waldenbur-

gu trójmecz lekkoatletyczny pomiędzy Ślą­
skiem polskim, śląskiem niemieckim i 
Wrocławiem. 

W Oslo mecz piłkarski Dania — Nor­
wegia o puchar państw skandynawskich. 

W Paryżu mecz lekkoatletyczny Fran­
cja — Finlandia. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski -— godz. 4-ta popoł. „Z 

miłości niedostatecznie, 8.30 wiecz. „Lu­
dzie na krze". 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18)— Kaś­
ka Kariatyda. 
Adria. Zapomniane twarze. 
Castno. Mały lord v tvitlcroy. 
Corso. Śmiertelny skok. 
Europa. Syn Admirała. 
Grand-Kino. Trędowata. 
Metro. Zapoinnaine twarze. 

Miraż. Dzień wielkiej przygody. 
Przedwioinie. Ostatnie dni Pompei. 
Palące. Nie zapomnij o mnie. 
Riatto. Carewicz. 

Rakieta. Burłak z nad Wołgi. 
Stylowy. Bohaterowie Sybiru. 

WYSTAWY. 
Wystawi Ogrodnicza w parku im. Sta­

szica, otwarta od 12 do 22 wrześni*. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

J u t r o z j e m y n a o b i a d 

Kapuśniak, zrazy zawijane z kaszą ta-
tarczaną, kompot mieszany. 

Skrzynka do listów. 
Hallo Polslcle Radio 1 
Nie psujcie nam niedzieli. 

Szanowny ranie K<.tiaRtorze. 
Uprzejmie proszę o umieszczenie poniż 

szych słów: 
Każdy z nas cieszy się w niedzielę na 

podwieczorku z kawiarni Bristol bo zaw­
sze po tygodniowej przerwie usłyszy na­
reszcie cos wesołego, beztroskiego z muzy 
czką i dobrym dowcipem. 

Zaczynają nam tę zabawę psuć. Proszę 
posłuchać. 

Na całym świecie nabierają uczciwych 
Szkotów, czepiają się okrutnie z humorem 
ich sknerstwa. Ten sam los spotyka — 
i teściowe, chociaż nie o sT<ąp~"*"Tvo, ale ni 
by o stałe dręczenie i ,,picie krwi" zięciom 
i dalszej rodzinie. 

Dowcipy te jednak winny być utrzyma 
ne w przyzwoitej formie zwłaszcza gdy je 
roznosi po całym świecie radio. Ostatnio 
wygłupiał się ktoś z podwieczorku z ka­
wiarni Bristol, opowiadając: że teściowa 
tłustą łapę trzymała mu pod nosem, że dał 
jej w żebro, potem funt strychniny i zde­
chła! — Panowie pohamujcie się. Więcej 
taktu. Przecież teściowa to jest matka. To 
jest ta osoba którą z wdzięcznością ca­
łujecie w rękę, że was wykarmiła i wy­
chowała nie poto chyba, byście błaznowa 
li potem z niej. W hierarchi rodzinnej cizię 
ki małżeństwu otrzymała tytuł teściowej. 
Urządzacie „Dzień Matki", a potem przez 
radio, którego słuchają dzieci, których 
uczy się poszanowania rodziców plwacie 
tak w ordynarnych dowcipach na tę szano 
waną i kochaną w Polsce osobę matki. 

Opowiedzcie jakiś dowcip naprawdę 
dobry, a na takich co mimo to wygłupia­
ją się przez radio, to tłustą łapą po... po-
tym strychninę i jazda na cmentarz. 

Hallo! Hallo Radio Warszawa! prosimy 
nam niedzieli nie psuć. Prosimy o weso­
łe, zdrowe i taktowne dowcipy. Teściowa 

W o c z e k i w a n i u m i l i o n a 
Już tylko niewiele dni dzieli nas od .najbardziej 

emocjonującej dla każdego gracza loteryjnego chwi. 
l i , gdy rozstrzygać sie będą losy głównej wygranej 
czwartej klasy — miliona złotych. Tymczasem zaś 
każdy dzień przynosi nam wiadomości o wyjściu 
z koła większych lub średnich wygranych, które 
poważnie zasilają przedstawicieli najrozmaitszych 
sfer społecznych w licznych miejscowościach kraju. 

Tak więc wśród właścicieli n m 163529, aa króry 
padła jedna ze stutysięcznych wygranych znajduje­
my pp, Orlikowską, urzędniczkę prywatną a War­
szawy, M. Ssynwalda a Łodzi (Północna 13), pra­
cownika w fabryce czekolady, J. W. kupca i Stefana 
S. rzemieślnika. Drugimi atonia tysiącami podzielili 
sie dwaj robotniry i dwie urzędniczki, wszyscy aa* 
mieszkali w Bielsku na Śląsku Cieszyńskim, do 
nich bowiem należał nr 1949*7. 

Jak wiadomo, w czwartej klasie trzydziestej szó, 
stej Loterii Państwowej wprowadzono nowe cztery 
wygrane po siedemdziesiąt piec tysięcy złotych każ­
da. Pierwsza z nieh padła na nr 128333, będący 
własności; mieszkańców Łodzi. Spory zasiłek otrzy 
mali też mieszkańcy miasteczka Ryki w powiecie 
garwolińskim, gdyż podziela się pięćdziesięcioma 
tysiącami, które padły na nr 133927. Miasteczko 
to strawił niedawno pożar, wygrana wiec gotówka 
przyda sie mu bardzo. 

W kole pozostało jeszcze — poza milionem — 
niemało większych wygranych, szanse są więc ja­
szcze duże. Zresztą w październiku odbędzie się 
ciągnienie pierwszej kiesy trzydziestej siódmej Lo­
terii, będzie wice można i wówczas próbować 
szczęścia. 1 

Koncerty popularne dla robotników 

i dziatwy szkolnej. BRB 

ZABAWA W „WENECJI" 
W dniu 20 b. m. w parku „Wenecja", 

przy szosie Pabianickiej odbędzie się strze 
lecka zabawa ogrodowa, urozmaicona tań­
cami, na którą zaprasza swych członków 
i sympatyków Zarząd i Komenda Z. S. Od 
działu— Chojny. 

Zabawa odbędzie się bez względu na 
pogodę, Początek o godz. 14. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Mateuszowi. 
Wschód słońca 5.19. 
Zachód słońca 17.41. 
Długość dnia 12.22. 
Ubyło dnia 4.30. 

Ł O D Ż , dnia 20 września. 
Od szeregu lat Wydział Oświaty i Kul­

tury bądź to w porozumieniu z Łódzkim 
Towarzystwem Muzycznym, bądź też z 
Łódzką Orkiestrą Filharmuniczną organizu 
je koncerty dla młodzieży szkół powsze­
chnych i dokształcających zawodowycli 
oraz dla członków związków pracowników 
i słuchaczów miejskich klirsów dla doro­
słych. W ubiegłym sezonie koncertowym 
odbyło się 8 koncertów symfonicznych dla 
robotników oraz 20 koncertów dlą a ,̂-^-
dzieży szkół powszechnych i 4 koncerty 
dla młodzieży szkół zawodowych do­

kształcających. Rozdawnictwem bezpłat­
nych wejść zajmował się Wydział Oświaty 
i Kultury w porozumieniu z inspektorem 
szkolnym, jeżeli chodziło o koncerty dla 
młodzieży szkolnej na podstawie rozdzielni 
ka, zatwierdzonego przez Prezydenta mia 
sta dla członków związków pracowniczych 
i słuchaczów kursów dla dorosłych. Wy-
dział Oświaty j Kultury, opierając się na 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul . Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19) 

Miejska Czytelnia Pism 1 Wypożyczalnia Ksią-
żek dla dorosłych (ul. Rokicińaka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel I 
świft, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeom Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy i zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar­
ta dla publiczności we wtorki, czwartki I sobory 
od g. 1S do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny elwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty I nie­
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii 1 Sztuki im. J. ł K. 
RartoateWiczów (Plac Wolności 1 ) . Działy: Sztuka 
19-fo wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
cana otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 1S. 

dodatnich wynikach z lat ubiegłych, posta 
nowił za zgodą prezydenta m. Łodzi, aby 
szerzenie kultury muzycznej wśród mło­
dzieży i dorosłych kontynuować i w sezo 
nie obecnym. W tym celu Wydział Oświa 
ty i Kultury organizuje wespół z Łódzką 
Orkiestrą Filharmoniczną 8 bezpłatnych 
koncertów dla bezrobotnych członków 
związków pracowniczych i słuchaczów 
miejskich kursów dla dorosłych, z czego 
6 koncertów-odbędzie się w czasie od paź. 
dziernika do marca włącznie, pozostałe zaś 
2 koncerty —w miesiącu kwietniu i ma­
ju 1937- r. Wespół z Łódzkim Towarzy­
stwem Muzycznym Wydział Oświaty i Kul 
tury zorganizuje 20 koncertów dla młodzie 
ży szkół powszechnych i 4 koncerty, dla 
młodzieży szkół dokształcających zawodo 
wych w tym samym okresie czasu. 

0 

ZNANA ze swych trafnych przepowiedni 
chiromantka H. Staszewska, powróciła. 
Ołówna 11. m. 22. Lewa oficyna. 

PRZYBŁĄ'KAŁ się pies bernardyn. Do o-
debrania za zwrofem kosztów, ul. Przę-
dzalniana Nr. 98, Janiak St. 

5 ZŁ. TRWAŁA ONDULACJA z gwaran­
cją, aparatem parowym lub elektrycznym 
wykonuje Zakład fryzjerski, Targowa 38, 
przy Wodnym Rynku. 

PRYWATNE żeńskie Kursy Kroju szycia. 
Modelowania i Robót Ręcznych Marii Pu-
towej w Łodzi, Piotrkowska 103, parter 
Przyjmuje zapisy codziennie na trzymie­
sięczne kursy pod nowem kierownictwem. 

Komplety ranne i wieczorowe. Opła­
ty niskie. 

„8IJiU*!IŚi«0? 
Pełna tabela wygranych, 

PIERWSZE CIĄGNIENIE. 
10.000 zł. — 119025 

' 5.000 zf. — 80708 45505 116229 11688 
124268. 

2.000 zł. — 40243 44937 50442 60142 
60733 64288 68873 69122 70838 76488 
96408 108197 119910 188616 151942 
152084 169605 170568 192782. 

1000 zł. — 3934 21579 37482 52830 
65962 76500 90554 91016 91959 96443 
102116 115946 129024 130746 137006 
140231 148241 153453 157801 161975 
164013 164311 187261 189710. 
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75 310 431 512 623 98 754 918 30 44 6! 1030 113 413 

82 533 727 97 «10 2206 376 412 26 529 97 604 19 705 74 
821 68 912 3088 118 339 420 518 90 990 4088 405 589 748 805 
965 5390 116 29 228 468 540 65 635 6 782 829 92 924 6127 
41 201 456 502 722 48 617 016 783 8459 651 613 8i 746 89 
S04 46 9239 40 59 343 551 93 910 

10044 94 197 296 491 531 68 400 27 742 821 61 945 
11052 302 622 736 75 12007 39 63 216 352 538 82 661 797 
930 13137 82 249 415 708 30 929 14226 340 522 32 49 981 
15010 829 33 57 62 16519 789 989 17368 510 40 782 870 91 
900 18248 366 417.72 590 872 19102 260 513 610 7)9 853 

20144 9 69 340 582 735 871 916 21065 170 242 61 451 
539 626 818 75 22064 320 511 17 58 773 75 82 23133 79 306 
429 97 818 24012 21 107 98 254 377 516 74 709 74 25078 
38 758 84 901 35 27145 464 725 854 933 40 28077 193 306 
144 266 455 576 794 8040 40 902 36 26352 72 439 47 523 
42 87 413 41 545 708 97 811 29018 105 13 214 43 411 669 705 
805 940 

30079 319 402 38 646 727 31 98 31159 207 417 538 94 
676 849 921 32038 56 235 44 351 9 461 93 581 606 860 949 
33100 29 57 340 96 442 721 45 859 968 34005 129 67 354 
9 412 720 81 908 35163 414 29 865 72 981 36129 262 358 
458 502 742 37174 2018 347 84 5 566 600 94 714 19 62 82 
832 38049 72 202 26 395 493 545 9 694 71793 817 28 39213 
89 440 895 

40234 84 99 411 82 539 724 37 829 41021 146 265 274 
518 74 657 701 861 84 42035 125 58 332 83 400 526 743 
89 851 79 905 9 43033 146 217 341 504 8 60 608 866 44023 
311 449 589 850 999 45090 171 295 697 841 96 983 46027 
61 251 321 454 79 502 677 702 26 66 840 947 97 47434 40 
653 95 93 48071 136 36 60 458 636 893 938 49077 92 329 40 
673 548 634 894 

SO053 210 462 591 738 819 972 51001 74 133 32 232 334 
492 54 640 IU4 52041 145 27 1309 409 747 62 897 53057 262 
304 30 435 584 615 798 819 990 920 54227 429 40 548 93 648 
86 714 25 842 90' 55062 533 76 94 809 25 38 J9 70 919 
56040 286 364 461 539 44 98 667 729 962 57129 535 611 784 
58027 Si 44 163 233 410 41 548 54 58 913 84 89041 122 
79 320 65 474 

40052 368 4S8 517 614 61104 34 43 42 743 49 802 5 
34 6X58 102 272 326 571 704 63 839 63032 82 202 55 317 55 
.482 588 669 930 57 932 64051 281 721 870 65239 809 439 45 
508 64225 68 358 86 479 510 890 914 93 67267 536 825 934 

,37 68035 433 98 515 80 611 24 84 734 52 72 859 904 27 
69026 130 57 279 441 653 92 756 954 

70050 141 303 64 92 400 22 36 42 73 605 24 421 65 
69 Tl 707 46 63 985 71183 274 484 87 519 21 48 49 625 
38 710 37 928 72049 100 258 571 646 847 79 952 55 73023 
43 51 93 409 521 93 764 834 74220 59 98 424 89 738 

71 75259 317 41 438 742 74031 43 44 125 415 57 78 500 
674 841 429 82 77177 217 73 403 45 374 421 28 787 838 
61 78034 41 125 47 243 301 446 600 29 675 93 959 79140 
284 336 657 834 908 

80136 82 282 307 97 559 72 95 671 83 810 84 81164 
526 62 604 58 71 82028 92 304 89 445 58 64 555 65 606 
875 13 904 63165 329 538 91 84015 30 182 203 57 649 893 
960 85093 103 75 263 86204 63 84 363 422 584 612 53 87045 
60 162 486 788 992 88010 26 249 95 336 522 757 686 89135 
225 358 463 569 747 936 49 

90152 304 75 403 540 60 677 907 99 91028 48 101 6 221 
303 415 44 535 463 9X58 151 239 318 68 404 89 588 728 
57 896 93041 55 66 307 556 687 722 519 40 917940 51 8 
141 335 66 426 566 83 938 95183 233 41 72 88 306 25 450 
523 751 832 90 94048 78 152 273 X3 38 96 535 740 979 
97212 519 676 700 988 58009 176 94 230 961 99073 86 396 
465 680 744 94 

100193 375 85 904 101123 31 44 889 93 903 33 102143 
414 594 644 744 103026 46 57 185 86 395 516 612 844 928 
40 104011 197 292 442 787 93 879 105357 624 727 81 96 848 
106010 11 276 375 526 689 931 66 90 107045 240 342 408 570 
721 89 944 8 76 108115 56 228 449 665 810 109210 307 442 
644 724 817 40 849 39 

110125 211 386 423 46 651 804 X 946 111001 81 185 319 
554 957 59 1I2C13 111 27 32 71 244 92 318 58 67 6» 776 
113063 206 27 98 374 607 846 114015 61 73 132 221 91 369 
73 449 81 903 61 115042 152 447 571 614 753 98 813 968 
116002 82 462 71 510 44 65 713 117052 3 108 58 227 30 419 
50 576 734 75 118237 529 654 71 83 990 119167 70 256 391 
607 798 810 958 

1X232 415 38 711 89 821 121134 216 334 68 9M 122213 
500 84 653 808 14 123057 86 89 102 73 326 63 479 683 
899 952 14049 224 400 510 646 50 751 941 123110 311 585 
822 50 935 85 126078 131 949 916 31 127042 » 1 688 961 
9J7 1280-6 97 109 434 747 129006 28 109 276 541 792 8 » 

130056 108 5.6 709 935 131045 355 440 58 606 862 132142 
258 7 3 97 414 411 59 133X1 346 Ki 47 522 916 134017 
144 241 348 488 513 600 29 135013 77 192 306 643 579 676 
734 821 926 50 136154 74 433 599 645 84 738 971 99 137007 
395 543 887 93 138085 365 496 511 139179 933 31 59 

140051 80 126 »3 5 398 414 522 621 716 945 141000 
67 275 518 652 74C 57 72 142061 102 88 281 444 8 668 
714 45 802 143089 98 162 223 448 753 821 144010 95 460 
545 889 945 145103 224 307 813 18 69 642 4 146014 134 
98 245 497 676 732 18 60 9 875 932 147199 261 306 406 537 
47 93 693 749 811 952 148298 323 42 444 7X 149197 312 
951 538 666 735 862 988 

150153 417 593 98 661 827 91 919 151047 205 337 578 
604 814 950 1 152126 49 325 479 19 648 872 X 99 970 153157 
64 254 480 642 154106 250 377 91 449 574 786 809 55 155142 
257 327 34 62 455 57 72 749 951560 62 128 292 344 87 465 
66 71 78 303 635 851 921 35 86 157054 67 78 114 375 76 710 
22 26 15X54 147 344 440 43 75 545 79 752 886 940 70 
91 15X31 72 42 106 48 251 317 34 43 441 507 47 605 896 9C8 

160068 171 83 275 357 63 407 50 65 607 64 
612 61 869 979 I61OOO 219 55 476 621 70 814 
66 960 162074 211 398 461 62 523 54 809 
163809 430 526 39 81 609 95 754 884 164009 
290 347 402 601 91 943 1650077 211 38 363 81 
411 605 903 35 77 166000 99 111 62 75 307 52 
90 520 600 63 810 925 167302 22 44 650 99 
772 903 168008 H S 200 97 520 32 748 169081 
164 914 

170086 247 818 908 171059 262 453 582 605 
737 48 58 172053 415 618 843 893 88 173054 
205 7 666 772 855 938 174120 297 871 428 546 
826 960 176029 204 14 26 395 414 547 704 46 
820 948 178271 616 46 74 850 958 177015 332 
464 537 728 86 841 98 99 178013 21 259 337 
68 84 557 78 6 i5 717 24 78 827 17900 87 588 
882 918 28 44 8292 

180004 J8 307 24 438 611 739 60 72 806 

966 181065 211 845 498 864 403 182001 16 
55 108 848 60 662 987 183053 64 166 475 541 
96 825 62 77 985 184116 16 465 758 849 924 
61 185008 85 149 72 239 373 74 477 830 964 
186045 76 166 249 619 606 41 714 72 187071 
109 31 759 805 994 188000 19 113 18 91 344 
635 78 700 855 69 966 189040 149 251 584 
714 89 950 / 

190098 1»5J 76 822 429 686 63 719 191027 
166 246 349 80 489 674 192125 46 204 382 463 
85 686 759 193042 807 208 907 194027 45 815 
99 409 552 835 935 43 

2 CIĄGNIENIE. 
25.000 zł. — 180941. 
10.000 zł. — 857 21864 43201 144762 
5.000 zł. — 12279 18024. 
2.000 zł. — 35688 89777 67561 68128 

91340 101951 109095 117530 123284 
!125083 130293 186145 145653 174862 
I185952. 
I 1.000 z|. — 1242 2505 11011 13875 
21642 22559 31160 49689 51724 61347 
63346 66417 70049 71104 83877 84211 
946fi7 96427 99862 99174 107511 
108443 108813 125205 140509 145381 
149288 157743 165880 174747 176740 
178279 185268 188564 192489. 

WYGRANE PO ZŁ. 200. 
885 458 508 835 70 74 1075 101 02 213 70 
487 505 34 606 933 230539 696 3876 4187 417 
557 845 6143 287 316 634 77 700 92 7243 402 
61 520 611 99 817 8C46 547 719 59 982 93l4 
19 680 84 981 

10348 409 983 11034 137 322 64 686 94 
700 12952 13045 252 457 72 508 891 14079 103 
78 1548 716 819 16408 17074 294 929 55 72 
18160 278 510 662 768 88 19529 762 896 

20087 180 436 594 961 21062 67 118 642 
760 867 921 22177 615 840 75 23061 104 263 
613 846 23011 206 19 81 303 410 37 748 878 
26358 644 87 715 887 920 26505 54 823 27080 
261 668 752 28417 29013 109 501 950 77 96 

80028 139 651 756 844 31139 78 882 437 
78 660 32100 277 478 77 33212 316 53 628 92 
84187 220 511 95 679 866 932 35060 172 231 
706 880 36835 67 768 87267 950 38166 807 
89075 860 925 

40784 849 4 U 7 7 4246 523 760 945 43207 
51 599 753 845 44140 52 245 40 16 3986 6019 
853 950 46071 162 226 566 834 933 47037 18 
898 906 48467 624 49059 158 571 850 931 

51598 608 52253 62 807 567 808 53026 116 
968 54006 694 880 69 56299 972 56104 25 380 
748 877 974 57364 770 872 92 988 58097 340 
7 l5 819 59046 139 603 37 09 80 85 

60065 91 13 65 358 84 89 498 683 860 904 
61010 346 630 85 840 958 62275 82 411 678 
887 63095 140 392 617 873 64075 153 262 69 
527 722 65177 286 846 66340 505 963 67044 
200 334 699 68039 460 537 804 18 84 69469 
93 693 136 

70152 232 549 666 765 896 928 34 71342 
613 645 703 942 45 72400 586 664 887 7S0S6 
188 96 440 72 651 81 821 93 74387 909 75234 
826 917 58 76027 483 68 563 636 770 77848 
81 90 432 752 808 78299 79338 62 712 84 94 

80089 576 974 81304 694 782 86 904 82423 
621 67 796 88060 268 495 688 868 84063 714 
86210 86117 828 412 950 87450 89056 204 38 
404 661 745 

90248 490 631 91228 887 93 425 82 549 
92255 860 638 98030 810 94150 2?3 356 499 
553 89 95319 84 457 654 897 96187 696 97219 
68 429 945 98074 156 68 62 85 714 84 802 956 
49 99092 126 767 907 

100084 515 17 23 86 616 865 
101042 164 X I 102000 42 103111 267 436 50 812 104X5 

435 800 75 968 105140 261 486 91 791 106039 134 213 681 
717 107081 239 108271 643 712 93 109007 156 286 774 110344 
472 731 807 111194 217 484 623 82 704 836 112168 384 452 
113212 448 621 36 797 114589 665 742 115350 616 97 965 
116633 726 117X3 107 234 341 57 474 87 534 118304 533 
833 43 191151 *26 7' ' »'< ">70 

IX1M 205 307 449 570 726 121043 198 286 540 
122209 431 76 784 8.-1 99; I13I6I 311 450 65 95 124288 329 
43 550 692 767 125262 798 835 42 126233 97 727 127113 
67 95 363 742 128067 213 69 347 547 465 1293U 402 22 795 

130036 106 480 84 559 994 13106 6X4 3X 755 874 982 
13X05 398 321 94 753 133088 362 403 564 670 134168 916 
135149 535 136321 63 6X 28 839 137245 92 326 612 8X 64 
13X54 104 69 200 03 499 815 32 44 962 139069 78 580 
824 

14X10 58 141117 31 67 79 92 441 845 142329 606 765 8X 
143079 120 280 412 563 75 635 870 144087 I X 463 577 92 
732 70 914 145021 322 714 43 146312 746 1 47032 87 129 
43 310 777 148107 88 291 316 677 875 74 J49413 896 

150022 « 215 424 151407 548 732 91 152191 279 388 
945 153279 608 921 15448 893 155558 93 844 9X 156135 
157358 562 8X 44 158067 146 76 298 678 849 64 159137 
353 85 543 

160228 496 949 161024 302 76 669 16X78 142 481 562 
7*0 940 163432 627 65 771 827 917 164151 21 8389 401 69 
527 79 165093 141 57 547 37 625 43 5X 166243 412 693 
167068 618 748 16X28 86 157 86 512 6*7 169074 104 K3 13 

1X1M 40 584 979 582 17159.3 172167 261 940 52" 65 173157 
420 688 17X32 83 177276 321 512 638 175051 544 600 176077 
263 680 868 475 177011 41 178392 538 845 60 17X56 I X 
74 587 670 715 23892 

1X167 257 X8 503 670 715 181022 398 593 721 951 182197 
99 309 636 860 997 18*384 184408 346 699 743 185318 91 
52S/ 978 108 328 510 32 639 99 792 887 9.50 187048 411 733 
97 18811* 375 584 7X 872 189137 286 817 

1X153 536 86 191089 427 598 644 X 19X12 74 129 221 
23 57 922 26 193266 349 98 194139 

TRZFCIE ClACiNIFNlF, 
WYGRANE PO 200 zł. 

43 47 275 384 687 857 950 1166 299 X7 400 642 852 
396 2253 J039 yjf %% %\.\ 4772 5282 313 69 629 57 
6000 9 53 55 92 I X 349 578 678 996 7158 239 316 452 
649 6069 263 460 9622 

10264 513 7? 809 51 90B 399 604 754 59 971 12054 104 
53* 67 76 98 660 13875 14266 675 15249 331 517 896 16116 

'"• tM 00061 IZ frsj 0P9 t « ii IC081 166 S*Ul 1C9 W 
955 

StSO 458 ?K> 21037 150 200 4V 22241 331 450 584 917 
?:tlC 814 2W36 239 379 447 63 494 8^ 904 25699 2*101 13 
2*4 313 63 <«t 70 84 914 2X17 247 391 675 761 853 931 
23'f.t 476 933 

V*17 35 3130* 518 TJf 32210 649 87 77? 3X13 
!.'» 425 665 « 3416« 445 312 914 35143 784 855 36010 1<2 
174 695 753 919 46 37026 W 624 92 848 906 38042 I X 
473 713 J9C 949 39048 754 

40132 819 41015 318 38 612 32 740 925 91 42226 456 

7)3 929 43941 67 41IV 69 81 665 81 737 849 929 45073 133 
397 482 860 46X3 162 297 462 7K 47154 93 4X35 78 563 
75 94 7X 94 49381 817 
50178 2T0 768 MS S1311 26 447 540 52685 5.1227 
39 793 54152 262 304 50 448 501 957 86 S5434 41 

09 628 66 90 778 826 968 56035 582 866 75 57033 
89 290 951 58272 440 S9233 655 940. 

60168 544 709 61118 274 402 31 41 681 902 
12 22 62172 517 962 6318 465 64032 109 Tl SIT 
53 622 917 65348 85 595 715 987 66119 347 87) 
67172 964 534 890 983 69143 271 407 536 864. 

70132 619 821 71018 84 276 S26 860 72691 74T 
65 901 73044 102 637 967 74118 267 391 486 817 
935 75082 211 417 929 76199 341 407 687 704 11 
77200 324 865 987 78073 412 79143 63 353 528 
71. 

80052 180 905 81016 446 910 82144 211 323 
764 83007 252 396 400 24 723 84056 148 273 408 
651 85082 240 89 356 814 844 46 86194 239 75 
324 40 57 790 976 87305 502 780 8)1 827 88036 
204 312 468 524 674 809 89791 95 812. 

90007 185 270 861 939 92177 263 372 427 989 
90007 185 270 861 9S9 91276 90 483 504 604 

.32 77 893 934 92177 463 712 822 92 3 72 427 189 
93099 143 341 669 795 94217 463 712 822 92 95237' 
557 725 909 60 96125 430 617 97383 772 98628 
890 99094 121 457 596 848. 

100075 87 101039 92 99 290 301 475 512 102021 . 
316 61 913 193515 104240 314 87. 933 103071 812 
106047 198 495 99 853 69 107002 231 594 944 lOfOOO 
645 47 890 109001 63 177 85 211. 

10171 477 565 743 73 11038 360 465 529 112072 
172 44 5*5 827 86 113171 94 265 412 114031 227 
301 62 425 115168 366 523 837 116175 95 270 iii 
70 412 33 117014 281 995 11844 825 119286 334 
448 519 73 638 946. 

120080 113 44 281 95 591 121201 25 324 538 
962 122289 315 524 ć7 834 123073 649 767 Hh8 
963 86 125030 122 12687 502 92 906 12738 538 
961 128341 612 120154 258 874. 

1300067 143 854 131007 141 224 (83 132136 $8 
205 51 S2 434} 61 133787 134181 135181 240 442 
568 712 818 960 136729 30 79 137055 180 269 309 
693 786 804 138198 466 709 56 821 139897 954. 

140037 1 50 263 470 916 14161 7S7 48 142061 
268 143140 496 144197 611 835 913 145122 95 4 76 
514 616 822 146386 492 147197 520 148038 271 
402 980 149787. , 

130031 173 i l 3 544 755 806 151406 15 152034 
234 99 463 574 604 50 827 I$3U7 33 247 >77 
154061 394 644 457 155076 192 680 893 156170 
266 329 792 157115 388 496 748 877 158041 36 
653 80 159257 435 867. 

160334 652 161037 198 261 924 27 162183 239 
304 92 453 933 163532 60 727 854 16433S 596 
653 68 866 98 165117 362 489 671 752 95 16600 
345 852 59 167185 92 259 478 701 880 168385 4 l l 
66 1 69210 14 517 . 52 908. 

170214 448 895 171376 612 °K> 172225 65 350 
173073 560 84 98 699 710 S93 174973 17S58t 

6333 925 176474 630 989 93 177143 265 322 509 
66 178428 39 773 74 907 19 59 179055 139 51 413 
511 18 805 65. 

180186* 388 529 609 723 26 93 181118 232 772 
926 182096 169 316 428 90 649 712 18305S 95 188 
628 32 52 793 99 184224 67 565 645 859 933 185281 
315 456 607 740 959 60 186027 307 11 538 602 90 
936 17020 600 719 824 96 96 188169 221 874 189050 
308 470 547 800. 

190261 509 77 960 191129 643 879 903 19440 
669 733 193213 57 410 995 194320 48 97 480 59$ 
735 830. 

http://Urrr.no


Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

Guwernantka: — Chodźcie dzieci, dzisiaj odrobimy 
lekcję botaniki i biologii. t j 
I Wuj Tom: — Idą zapewne na wycieczkę. > 

. (£ Ciocia Tekla: — Tylko mi żadnych żab* do domu nic 
J przynieście! 

(f. Halusia: —Ja ich przyprowadziłam za uszy. 

Guwernantka: — Tutaj przy tym drzewie będzie nasz 
punkt zborny. Każdy z nas pójdzie swoją drogą i przynie­
sie później takie owady, jakie go najbardziej interesują! 

Halusia: — Ja już gonię mego motyla! 
Wicek: — Mv narazie tutai zostaniemy. 

Guwernantka: — Co za cudowne okazy rzadkich ro-
ślin. Dobrze że zabrałam lupę'ze sobą. „, yi 

Halusia: — Patrzcie, jaki śliczny motylek. 
Wicek: — Diabli nadali z babami. Motyli im się za­

chciało! 
Wacek: — Patrz braciszku! 

" Wicek: — Te osy nam się przydały. 
* Wacek: — Uważaj, aby nie spadły na ziemię! 

-/ iWicek: — Wlecą prosto do pudełka guwernan 

Halusia: — Nie mogłam złapać motyla, więc nazbie­
rałam pełną butelkę mrówek. . «" 

Wac.ek: — Złap mnie kochany Wicku, ja jestem nie­
toperzem! 

Guwernantka: — Mój Boże! Osy! 
Halusia: — Ja się boję! 

. .Guwernaptka: — Nie bój się, mam na nic sposób! 

Halusia: — Co mam zrobić z mrówkami proszę pani? 
• Guwernantka: — Zatrzymaj je, przydadzą siei — 

Wacek: — Udało nam się znakomicie. 
Wicek: — A teraz prędko do łóżka. Wyobrażam so­

bie, co te osy z nimi wyrabiały. . 

Guwernantka: — Dobranoc moi kochani! Mam na­
dzieję, że wam będzie ciepło w łóżeczku. 

Wicek: — Ratunku! Tu pełno mrówek! 

EM. S. 

Hasior i Polluk$. 
"Nazwę tę otrzymali już w gimnazjum, 

gdzie siedzieli od samego początku w je­
dnej ławce. Wszędzie ukazywali się też ra 
zem, ba, nawet nazwiska ich zdradzały pe­
wne podobieństwo — jeden nazywał się 
Barotti a drugi Marotti. Imiona zaś mieli 
identyczne — Marotti Paweł i Barotti Pa-

Prócz nazwisk, prócz podobieństwa 
chodu, sposobu myślenia i sposobu bycia 
i— łączyio ich przede wszystkim głębokie 
koleżeństwo. Nie rozstali się nawet po la­
tach studiów. Zamierzali także otworzyć 
kiedyś wspólnie interes. 

Paweł Borotti jednak po pewnym cza­
sie zdradził kolegę, ale nie na długo. Było 
to w tym czasie gdy Barotti poznał prze­
miłą osóbkę, niejaką Mimi Jenssen, córkę 
bogatego bankiera. 

Po ślubie Paweł i Mimi wyjechali w po­
dróż poślubną do Włoch, gdzie zabawili 
okrągłe dwa miesiące. Po powrocie Paweł 
Barotti natychmiast zgłosił się u kolegi. 

— No i cóż, chłopie? — powiedział na 
powitanie Marotti. — Ożeniłeś się i kwi­
lą z rfaszej przyjaźni? 

— Kwita z przyjaźni? — zaperzył się 
Inłody żonkoś. Ależ nic podobnego! Prze­

ciwnie nawet! Oto teść wypłacił mi tyle a 
tyle tysięcy na rękę i musimy się poważnie 
zastanowić nad wyborem przedsiębior­
stwa. 

Rada w radę — umyślili założyć wiel­
ką fabrykę pługów. Podobnego przedsię­
biorstwa nie było w szerokim promieniu. 
Należało się spodziewać, że fabryka pój­
dzie znakomicie. 

Rzeczywiście fabryka zaczęła wkrótce 
prosperować świetnie. Barotti zaś był na 
tyle koleżeński, że przyjął Marottiego do 
spółki. Interes nosił nazwę Barotti'& Ma­
rotti, fabryka pługów". 

Naturalnie, że Marotti przypadł do gu­
stu i teściowi Barotiicgo i młodej żonc^ 
wspólnika. Zaczęło się teraz życie w trój­
kę. Wspólników wraz z młodą żor.^ widy­
wano wszędzie razem. Utarło się nawet 
powiedzenie: — Patrzcie oto tam idzie ta 
spółka wraz z własną żoną! Albo też: żo­
na wspólników — szeptano sobie, poka­
zując Mimi spacerującą po promenadzie. 

Ale nikt nie przypuszczał niczego złego. 
Mimi była doskonałą towarzyszką. Mówili 
sobie wszyscy troje „per ty" i nikt się te­
mu nie dziwił — przecież Barotti i Marotti 
to Kastor i Polluks, i dopóki ten drugi nic 
wynajdzie sobie żony — musi towarzyszyć 
„bratu" i jego połowicy. 

Po kilku latach Mimi obdarzyła firmę 
dwojgiem prześlicznych dzieciaków. Były 

to: chłopiec i dziewczynka. 
Pewnego dnia na wiosnę, gdy już cie­

plejsze wiatry poczynały płynąć nad świa­
tem, Mimi zapytała swych „mężów". 

— Dokąd wyjeżdżamy w tym roku? 
— W tym roku? — zdziwił się Barotti. 

— Ależ, kochanie przecież dopiero mamy 
marzec. Tyle jest jeszcze czasu do namy­
słu! 

— Naprawdę, jest jeszcze wiele czasu! 
dodał Marotti. 

— Wiele czasu? — wykrzyknęła Mimi. 
Dla was tak! Ale ja muszę z dziećmi wyje­
chać choćby w kwietniu! Musicie mi wy­
nająć jakąś willę nad morzem. Pojadę sa­
ma. Wy zaś zostaniecie w mieście. Prze­
cież musicie pilnować interesów. Tak już 
sobie ułożyłam i proszę mi się nie sprze­
ciwiać. 

Cóż mieli robić wspólnicy? Pewnej nie­
dzieli wyjechali też razem na poszukiwa­
nie „will i nad morzem", którą wreszcie 
udało im się wynająć na cale lato. Pod ko­
niec kwietnia Mimi wraz z dziećmi wyje­
chała na willegiaturę. 

Wspólnicy ułożyli się w ten sposób, że 
będą przyjeżdżać nad morze na zmianę. 
Jeden w jedną niedzielę, drugi w drugą. 
Podczas większych świąt będą wyjeżdżać 
razem. I wszystko było dobrze i pięknie... 

* * * 
Nad morzem w tym czasie było jeszcze 

pusto i głucho, mimo, że pogoda dopisy 
wała znakomicie. Mimi zostawiała dzicc 
na plaży pod opieką piastunki a sama z 
nudów pływała w wynajętej łodzi po mo­
rzu. Gdy jej się sprzykrzyło morze, szła 
do baru, na dancing. 

Otóż pewnego dnia zauważyła, że towa 
rzy??y jej wciąż, bez przerwy, pewien mło 
dy człowiek, który ją pożera płomiennym 
wzrokiem. Nie dawała mu jednak do sie­
bie dostępu. 

Aż pewnego dnia, gdy swoim zwycza­
jem leżała wyciągnięta w łódce daleko od 
brzegu, ktoś zaczął wzywać ratunku. 
Nic namyślając się wiele — popłynęła z 
pomocą. Po dłuższej chwili udało jej się 
wyciągnąć z wody owego młodego czło­
wieka. Podała mu ramię, usiłując go wciąg 
nąć do łodzi. Młody człowiek z zamknięty­
mi oczami, prawie bezwładny, w pewnej 
chwili przywarł do jej ust swoimi ustami... 

Ale tego nikt nic zauważył, bo dokoła 
było pusto i głucho. 

* * * 

Po pewnym czasie Mimi zaczęła bawić 
się w towarzystwie złotej młodzieży, spę­
dzającej v/akacje na wybrzeżu. Wracała 
późno w nocy. W niedzielę zaś, gdy przy­
jeżdżali „mężowie" nie chciała iść za nic 
w świecie do baru, ani na dancing. Muszę 
pilnować dzieci! broniła się zawzięcie. Idź-J 

cie sami. Barotti i Marotti kiwali 
czas głowami z uznaniem. 

wów-

Pewnego dnia obaj „mężowie" jechali 
właśnie nad morze. W pociągu siedziało 
kilku młodych ludzi. Jeden z nich mówił 
właśnie ze śmiechem: 

— Musicie pojechać do Preni. Powia­
dam wam — plaża prześliczna, dziewczyn­
ki też! Zapoznam was z jedną kotką! Na­
zywa się Mimi Barotti i posiada „dwóeh 
mężów". Ale o nich opowiem wam kiedy 
indziej. Otóż ta rozkoszna kotka jest do­
prawdy warta zachodów! Powiadam wam, 
co mnie kosztowało, żeby się do niej zbli­
żyć! Musiałem udawać topielca! Ale po­
tem wszystko poszło gładko i teraz kotka 
zdradza „mężów" codziennie. Bawi się, 
szaleje, ale tylko wtedy gdy ich nie ma. 

Barotti i Marotti wyszli z przedziału. 
Zdradzony mąż wyrzekł tylko jedno słowo 

- rozwód. 
Po sześciu tygodniach państwo Barotti 

otrzymali rozwód. A po dziesięciu tygo­
dniach odbył się ślub Pawła Marotti z roz 
wódką. 

— Przynajmniej żona zastała we firmie! 
• powiadali ironicznie ludzie, którzy wszę 

dzie i we wszystkiem węszą rozkoszny za-
paszek sensacji. J 

Tłum. H. Rud. <i 


